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NA W AKACJACH W KRAJU
spędza ją  beztrosko czas d z ie w ­
częta  i ch łopcy — dziec i polskich  
w ychodźców  we Francji, Belgii 
i innych k ra jach  zachodn ie j Euro­
py. F o to rep o rtaż  z pobytu m ło ­
dz ieży  Polonii za g ra n ic zn e j  z a ­
m ieszczam y na stronach 12 i 13
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K R O N IK A
F e l i e t o n i s t a  dw u tygo dn ika  

„T e a tr “  zastanaw ia się, d la ­
czego to  w  naszych tea trach 

ta k  słabo roz lega ją  się o k lask i w i­
dow n i. Ludz ie  w  Polsce do tea tru  
chodzą tłu m n ie  ja k  n igdy, a swo­
im  uczuciom  n ie  da ją  zby t gorą­
cego w yra zu  p rzy  pom ocy ok las­
ków . Fe lie ton is ta  e. a. pisze iro ­
nicznie, iż  ak to rzy  nasi ju ż  od­
zw ycza ili się od tego popularnego 
w yrażan ia  się o p in ii i podzięko- 
w ania publiczności, „n a ró d  zaś, 
k tó ry  spieszy do szatni, k tó rem u 
jest zim no i  gorąco, k tó ry  zby t się 
śpieszy na ko lację , żeby klaskać, 
naród, k tó ry  na za ju trz  m usi wstać 
o siódm ej rano, a być może wcześ­
n ie j —  uważa, że zap łac ił za b i­
le t z ło tych  pięć do dw udziestu 
p ięciu. W  cenę b ile tu  w liczone są 
trz y  ak ty , dw ie  p rze rw y, szatnia, 
au to r, reżyser, dekora to r, tudzież 
g ra  a rtys tó w  i  a rtys tek . N ie  ma 
żadnego obow iązku dodatkowego 
nagradzania ich  ok laskam i, k ie dy  
się podobają“ .

Jest to n ic  n ie  tłum aczące t łu ­
maczenie, a na dodatek bardzo 
krzyw dzące naszą publiczność. 
Cóż to  się bow iem  z tą pub licz ­
nością stało?! W iadom o przecież, 
że po lska publiczność zawsze ko­
chała te a tr i  ak to rów . Ta dawna 
publiczność to  by ło  nie ty lk o  
m ieszczaństwo. To by ła  i  m łodzież, 
i robo tn icy , i  in te ligenc ja . Dziś za­
sięg publiczności się pow iększył. 
Jest to w  dużej m ierze w idow n ia , 
k tó ra  n ie  m a w  sobie n ic  z cyn iz­
m u i  n ic  ze zblazowania. A  jednak 
rzeczyw iście —  i  tu  m a rac ję  e a 
— stosunki m iędzy publicznością 
i tea trem  —  nie są najczulsze.

C Z ¥  przyczynę s tanow i ty ] 
ów  n ie  w iadom o skąd płyną 
obo ję tny stosunek, w idza 

w ykonaw ców . N ie  ty lk o . W ii 
w in y , m o im  zdaniem , leży po sti 
n ie  tea tru , k tó ry  dziś niewcześn 
p ió rem  e. a., zgłasza żale. Niesi 
ty , w ie le  fa łszyw ych założeń 
ore tycznych n iek tó rych  naszy 
lu dz i tea tru  doprow adziło  do s tu  
rżenia sztucznej przegrody m  
dzy w idzem  i  aktorem .

O klaski. Ba, ok lask i. I le ż  w  n; 
szym tea trze  uczyniono, by się n 
rozlegały. Na p rzyk ład  zakaz po, 
noszenia się k u r ty n y  i  wychodź, 
ma a k to ró w  po każdym  akc i 
Publiczność klaszcze, chce dzięk, 
wać, ale m a do czynien ia  ty lk o  
ładn ie jszą lu b  brzydszą m artw  
k u rtyn ą . A  tym czasem  w id z irr  
n ie jeden u  nas te a tr radzieck 
k tó rem u w ca le n ie  uchybia, że p 
każdym  akc ie  ak to rzy  spotyka j 
się z publicznością.

T e a tr to coś w  życiu naszym od- 
sw iętnego. Tymczasem w  teatrach 
naszych p ra k tyczn ie  skasowano 
tak ie  tra d ycy jn e  św ię to  tea tra lne  
ja k  prem iera . Uroczystą p rem ierę  
czy li p ierw sze przedstaw ien ie  roz­
top iono w  k i lk u  n ija k ic h  spektak­
lach, z k tó ry c h  żaden nie  jest 
ow ym  na jp ie rw szym  przedstaw ię 
mem, gdy w y w o łu je  się aktora , 
reżysera, w ykonaw ców , gdy a r ty ­
stom  wręcza się kw ia ty .

Bo i  k w ia ty  w  naszym teatrze 
skasowano. F ig u ru ją  one na sce­
nie  ty lk o  wówczas, gdy przyjeżdża 
te a tr obcy, z zagran icy D la swo­
ich k w ia tó w  nie  m am y. Z aka ­
zane! T ak jest, n ie  w o lno a k to ­

rom  naszym  wręczać k w ia tó w  na 
scenie.

Pow iedzm y, że bardzo m i się 
podoba Skarżanka i  pow iedzm y, 
że je j n ie  znam. Cóż mogę zrobić, 
by  w yra z ić  sw ój podziw? E. A . ra ­
dzi, żeby klaskać. No tak , a le  je ś li 
gra ona ty lk o  w  d ru g im  akcie, to 
n igdy  nie  spotka się z m o im i o- 
k laskam i, z m o im  entuzjazm em , 
bo ju ż  po osta tn im  akcie  z resztą 
kolegów n ie  w y jd z ie  do pub licz­
ności, bo ju ż  poszła na kolację . 
N ie ty lk o  publiczność śpieszy się 
na kolację , obyw a te lu  e. a. A k to ­
rzy  także.

A L E  to  jeszcze nie  wszystko. 
Dlaczego publiczność n ie  k lasz­
cze? Dlaczego n ie  klaszcze d łu ­

go i  gorąco? Bo oto i  nasze spek­
tak le  byw a ją  zby t często bardzo 
chłodne. W  teatrze naszym, ja k  i 
w  w ie lu  innych  dziedzinach naszej 
sz tuk i w ie le  jeszcze b ro i przesąd 
w strzem ięźliw ości. Doprowadza on 
do tego, że sztuka przesta je  speł­
n iać podstaw owe sw oje zadanie: 
przestaje wzruszać. S ta je  się 
sztuczną, ale n ie  poryw a jącą . Ja­
kże często w idać to  na p rzyk ład  
p rzy  rea lizow an iu  kom ed ii na na­
szych scenach. Jakże często za tra ­
ca ją  one sw ó j podstaw ow y ele­
m en t: śm iechu, hum oru , dow cipu ; 
a w ięc ty m  sam ym  przesta ją  od­
dz ia ływ ać na publiczność. W idz ie ­
liśm y  ta k ie  przedstaw ien ie  „Z e m ­
s ty “ , k tó re  przechodziło wśród o- 
bojętnego m ilczen ia  w id o w n i, pod-- 
czas gdy sztuka ta to  arcydzie ło  
dow cipnych po in t. M im o  p o in t m i­
ja ł bez w rażen ia  każdy dowcip . A  
dlaczego? Bo F redro  na p rzyk ład  
w ło ży ł P a p k in o w i w  usta tak ie  
słowa:

„ I  na śniegu tw o je j rę k i złożyć 
ustek w yc iśn ien ie ..."

D la  każdego, um iejącego no r­
m a ln ie  czytać ten  tekst, jes t jas­
ne, że dow cip  polega na tym , że 
s ta ry  błazen o sw o je j gębie m ów i 
jako o usteczkach. A le  cóż się dzie­
je  na naszej scenie. A k to r  —  Pap­
k in , zw racając się do P odsto liny, 
k ładz ie  akcent n ie  na słow ie 
„u s te k “  ale na „w yc iśn ie n ie “ . 
D ow cip  g in ie  —  i m n ie j oklasków .
I  d la  F red ry , i  d la  reżysera, i  d la 
akto rów .

G los e a. podnosi się w  słusznej 
spraw ie. W yraża on słuszny 
n iepokój. T ea tr bow iem  to  n ie  ty l ­
ko scena i  je j ludzie. T e a tr to sce­
na p lus w idow n ia . Reakcja w i­
do w n i s tanow i w k ła d  publicznoś­
ci w  życie i rozw ó j tea tru . Nasza 
publiczność na pewno kocha tea tr. 
Na pewno chce kochać tw órców  
sceny, k tó ry m  um ie  być wdzięcz­
na. K ie dyś  wyprzęgano kon ie  z 
powozu M od rze jew sk ie j. Dziś go­
to w i jesteśm y podnieść K reczm a­
ra, Barszczewską, W yrzykow sk ie ­
go i  innych  w  ich „D e kaw ka ch “  
i  nieść na ram ionach przez m iasto, 
a n ie  ty lk o  obsypyw ać ich  oklas­
kam i.

A le  muszą nas do tego zm usić 
s iłą  swych ta len tów , dobyw a ją ­
cych 'wszystkich uczuć z niepoha­
m ow aną siłą. N ie  w ierźę w  m is ty ­
cyzm  N ie  Wierzę, że P olacy m a ją  
być specja ln ie  pokrzyw dzen i przez 
na turę  w  zakresie um ie ję tności 
en tuz jazm ow ania  się. Ja osobiście 
da ję  gorące b raw o  e. a., k tó ry  pod­
n iós ł ta k  ważną sprawę, choć u - 
czyn ił to w  niesłuszny sposób!

JA N  SZE LĄ G
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CAF
„W idok statków polskich w  portach 
państw kapitalistycznych wyprowadza 
pewnych panów w  Waszyngtonie ze sta­
nu chwiejnej równowagi nerwowej“ —  
komentowała „Trybuna Ludu“ napaść

policji brytyjskiej na statek „Jarosław  
Dąbrowski“ (na zdjęciu strzeżony w  por­
cie londyńskim przez kuter policyjny), 
pobicie członków załogi statku i upro­
wadzenie silą krym inalisty Klimowicza.

POLSKA TELEWIZJA

CAF

W/ glił.daiący woiacy są ty,ko odtwórcami gruzińskiej bajki „B łękitny  
dywan , występującymi przed aparatami Doświadczalnego Ośrodka Telewizyjnego  
w  warszawie. K iedy będziemy oglądać programy telewizyjne w  domowym zaciszu?

CIEPLICKIE SPOTKANIE

C AF
300 młodych gości z 10 państw spędziło 
tegoroczne wakacje w  Cieplicach-Zdro- 
ju , malowniczej, śląskiej miejscowości

SUKCES POLSKU

Gorąco przyjęła publiczność występy 
utalentowanej polskiej pianistki L id ii 
Grychtoł, zorganizowane w  ambasa-
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Keystone
Tym  samym statkiem przybyli do Polski 
w  drodze do CSR lekarze amerykańscy 
Joseph i  Ruth Cort, którym  Anglia od­
m ówiła azylu. Groziły im  prześladowa­
nia polityczne w  razie powrotu do USA

KSIĄŻKI DLA SZKOL

Wakacje, niestety, m ają się ku końcowi... 
W  warszawskiej księgarni młodzież 
szkolna zaopatruje się już w  podręczniki

PIANISTKI

U n ity  S tud ic
dzie P R L  w  Londynie. Wśród trzystu 
słuchaczy byli dyplomaci i przedstawi­
ciele świata kulturalnego stolicy Anglii

GO MYŚLĄ NIEMCY?
Artykuł napisany specjalnie dla „Świata“

HANS JURGEN JESSEL
Redaktor pism a „S onntag"

D Y  przyjaciele polscy pytają

G mnie, obywatela Niem ieckiej 
Republiki Demokratycznej, co 
myślą ludzie w  Niemczech o 
propozycjach radzieckich w  
sprawie bezpieczeństwa zbioro­

wego w  Europie i ja k  oceniają „casus 
John“ —  muszę wówczas, aby móc odpo­
wiedzieć im  należycie, zmienić nieco to 
pytanie: co myślą ludzie w  Niemczech 
w  ogóle o polityce? Ponadto muszę na­
turalnie podzielić moją odpowiedź, gdyż 
sytuacja w  N R D  różni się bardzo od sy­
tuacji w  Niemczech zachodnich.

Jest to prawda powszechnie znana i 
uznana też wszędzie teoretycznie, że 
pewną określoną sytuację polityczną 
badać należy w  sposób rzeczowy i trzeź­
wy. M y  w  Niemczech musimy specjalnie 
wystrzegać się dwóch skrajności —  za­
równo paraliżującego pesymizmu jak  i 
upiększania rzeczywistości. Widzieliśmy 
już obie te tendencje i wyrządziły nam 
one w iele szkody.

Wiadomo m i z rozmów z przyjaciółmi 
i kolegami polskimi oraz z lektury gazet 
polskich (jakkolw iek nie w ładam  nie­
stety językiem  polskim, mogę bądź co 
bądź odcyfrować tytu ły w  dziennikach), 
że ludność Polski poinformowana jest 
doskonale o życiu w  NRD. Mogę więc 
ograniczyć się do krótk ie j charakterys- 

. tyki sytuacji w  naszej Republice: cho­
ciaż niektórzy mieszkańcy N R D  nie ro­
zumieją naszej polityki we wszystkich 
szczegółach, to jednak przeważająca 
większość ludności zgadza się całkowi­
cie z rządem w  decydujących sprawach. 
Jedną z takich decydujących spraw jest 
również problem bezpieczeństwa zbioro­
wego w  Europie i ludzie u nas uważają  
propozycje radzieckie za dobrą podsta­
wę trwałego pokoju, upragnionego przez 
wszystkich.

Sytuacja w  Niemczech zachodnich 
jest zasadniczo odmienna i  bardziej 
skomplikowana.

Gdy podczas finałowych rozgrywek o 
mistrzostwa świata zachodnio - niemiec­
ka drużyna piłkarska strzeliła trzecią 
bramkę, siedzieliśmy bardzo smutni 
przed naszymi aparatami radiowymi. 
Życzyliśmy Węgrom zwycięstwa nie ty l­
ko dlatego, że są naszymi dobrymi przy­
jaciółm i, nie tylko dlatego, że uważamy 
ich (również teraz) za najlepszych p iłka­
rzy świata, lecz przede wszystkim także 
dlatego, że wiedzieliśmy z góry co nastą­
pi po tym  zwycięstwie Niemców za­
chodnich: owe „Deutschland, Deutsch­
land über alles“, którego nie chcemy 
już nigdy słyszeć. N iezw ykła to dla nas 
sytuacja, że musimy wypowiadać się 
przeciwko naszym własnym rodakom i 
rozsądek mówi nam, że takie uczucia 
mogą łatwo doprowadzić do błędów po­
litycznych —  ale w  każdym razie uczucia 
te istnieją.

A  zatem szowinizm, musimy zdać so­
bie z tego jasno sprawę, stanowi jedno

niebezpieczeństwo (o drugim będzie jesz­
cze mowa). N ie chcę przez to powiedzieć, 
że szowinizm występuje stale ostro w  
szerokich masach w  Niemczech zachod­
nich, ale pewnym warstwom ludności, 
przede wszystkim drobnomieszczaństwu, 
które zawsze stawało się łatw ym  łupem  
reakcji —  w  dużo mniejszym stopniu do­
tyczy to klasy robotniczej i  inteligencji 
—  wystarczy już taki powód ja k  np. te 
mistrzostwa świata, aby popaść na no­
wo w  stare błędy.

Państwo adenauerowskie nie robi na­
turalnie nic, by przeciwstawić się temu 
szowinizmowi, lecz odwrotnie, podsyca 
go. W „Podręczniku historii dla szkól re­
alnych i średnich“, który ukazał się w  
roku 1953 (!) w  Sztuttgarcie, znajdujemy 
następujące „uzasadnienie“ napaści h it­
lerowskiej na Polskę w  1939 roku: „Pol­
ska nie potrafiła doprowadzić do tego, 
by mniejszość niemiecka pogodziła się 
ze swym losem. Przeciwnie, Niemcy w  
Polsce i mieszkańcy czysto niemieckie­
go miasta Gdańska musieli wciąż wno­
sić skargi do L ig i Narodów na bezpraw­
ne postępowanie Polaków. Londyn w y­
kazywał do te j pory zrozumienie dla 
słusznych żądań niemieckich w  sprawie 
zwrotu „korytarza“ ; z chwilą jednak u- 
tworzenia Protektoratu, stanowisko A n ­
glii wobec Niemiec stało się tak wrogie, 
że Polska mogła się ośmielić odrzucić 
żądanie H itlera“. W idzim y więc, że już  
w  szkole uczy się dzieci zachodnio- nie­
mieckie, iż H itle r m iał zupełną rację.

Za znacznie jednak większe jeszcze 
niebezpieczeństwo aniżeli nacjonalizm  
uważam skłonność w ielu ludzi w  Niem ­
czech zachodnich do rezygnacji. Jest to 
mój pogląd osobisty, oparty na moich 
własnych doświadczeniach oraz relac­
jach przyjaciół i kolegów, którzy przeby­
w ali ostatnio w  Niemczech zachodnich. 
Ci zrezygnowani nie wierzą we własne 
siły ani też w  siły narodu; sądzą oni, że 
prości ludzie muszą przyjąć bez szemra­
nia swój „los“.

Należy dodać, że nieznajomość stosun­
ków w  N R D , w  Zw iązku Radzieckim i 
krajach demokracji ludowej przybiera 
w  Niemczech zachodnich w  niektórych 
wypadkach wręcz groteskowe formy. 
Pewien przyjaciel, który niedawno mu­
siał oddać swój samochód do naprawy  
w jednym z warsztatów we Fran kfu r­
cie n/M enem , opowiadał m i, że robotnicy 
tamtejsi początkowo w  ogóle nie chcieli 
wierzyć, że w N R D  produkuje się samo­
chody i to tak nowoczesne. Ogromnie to 
ich zainteresowało i przyjaciel mój przez 
siedem godzin prowadził z n im i dyskusje 
polityczne.

Cóż myślą więc ludżic w  Niemczech 
zachodnich o propozycjach radzieckich 
w sprawie bezpieczeństwa zbiorowego? 
Drobna ich część, niepoprawni faszyści 
i m ilitaryści, odrzuci te propozycje już  
choćby dlatego, że pochodzą one od

Związku Radzieckiego. Komuniści, 
większość szeregowych członków partii 
socjaldemokratycznej i te warstwy bur- 
żuazji, które wypowiadają się za polity­
ką rozsądku (w  przeciwieństwie do ame­
rykańskiej „polityki siły“), w ita ją  z 
uznaniem propozycje radzieckie albo u- 
ważają je  co najm niej za dobrą podsta­
wę do dyskusji. Trzecia i liczebnie praw ­
dopodobnie największa grupa ludności 
zachodnio -  niemieckiej pozna jedynie  
fragmenty tych propozycji i to w dodat­
ku może jeszcze sfałszowane i zareaguje 
na nie ja k  zwykle: obojętnie, nieufnie, 
z rezygnacją. Przeważająca większość 
ludności Niemiec zachodnich nie żywi 
bynajm niej entuzjazmu dla Am eryka­
nów łub dla Adenauera, ale uważa 
Eisenhowera i Dullesa za bardzo moc­
nych (ponieważ krzyczą tak głośno), 
Adenauera zaś za ich najlepszego sprzy­
mierzeńca (i pod tym  względem ma na­
turalnie rację), i sądzi że korzystne jest 
kroczenie śladem silnego. „Filozofia“ ta 
tłumaczy również ów haniebny w ynik  
wyborów z dnia 6 września 1953 roku.

Właśnie dla takich ludzi sprawa Joh­
na stanowi bardzo skuteczne lekarstwo. 
N ik t nie może utrzymywać, że John był 
kiedykolw iek lub jest dzisiaj komuni­
stą; również bajeczka o jego porwaniu  
nie przetrwała nawet 24 godzin. Tylko  
rząd boński, przynajm niej oficjalnie, 
chwycił się rozpaczliwie te j w ersji, 
przez co jedynie się ośmieszy! i nawet 
skądinąd w ierna rządowi prasa musiała 
w  tym  wypadku odmówić posłuchu. Jeśli 
więc —  mówią między sobą ludzie w  
Niemczech zachodnich, a także w  N R D
—  tak wysoki urzędnik rządu bońskie- 
go, doskonale zorientowany w  tajem ni­
cach i w  możliwościach materialnych a- 
merykańskich i zachodnio -  niemieckich 
kół rządzących, dokonuje tak demonstra­
cyjnego zwrotu —  Eisenhower, Dulles i 
Adenauer nie mogą być w  istocie rzeczy 
tak silni jak  to sami twierdzą.

Pod wpływ em  takich rozważań coraz 
więcej ludzi w  Niemczech zachodnich 
zbliża się do stanowiska politycznego, 
którego eksponentami są byli kanclerze 
niemieccy Bruning, W irth  i  Luther, by­
ły  boński minister spraw w ew nętrz­
nych Heinemann, prezydent synodu 
ewangelickiego Niemoeller, uczony mo­
nachijski profesor Sailer i inne znane 
osobistości z życia publicznego. Bez 
względu na różnice w  poglądach tych lu ­
dzi na poszczególne kwestie, wszyscy oni
—  podobnie jak  ci posłowie do Bunde­
stagu z ramienia FD P  (W olna Partia  
Demokratyczna —  jedno z bońskich 
stronnictw rządowych), którzy występu­
ją  za wym ianą handlową i nawiązaniem  
stosunków dyplomatycznych między 
Niemcami zachodnimi a Związkiem  Ra­
dzieckim —  prowadzą tę samą politykę 
rozsądku, leżącą również u podstaw pro­
pozycji radzieckich w  spraveie bezpie­
czeństwa zbiorowego w  Europie.

3



AZJA PO KONFERENCJI 
G E N E W S K I E J

CZOU E N -L A I 
Prem ier Chińskiej Republiki 

Ludowej

„N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że 
osiągnięcia k o n fe re n c ji genew­
sk ie j są o lbrzym ie . P erspekty­
w y  u trw a le n ia  poko ju  w  A z ji 
są ja k  na jb a rdz ie j pomyślne. 
Jestem przekonany, że porozu­
m ien ie  osiągnięte w  Genewie 
nie ty lk o  k ładzie  kres w o jn ie  
w  Indochinach, przynosi pokój 
narodom  Ind och in  i F ranc ji, 
lecz przyczyn i się także do 
dalszego złagodzenia napięcia 
m iędzynarodowego zarówno w  
A z ji,  ja k  i na ca łym  św iecie“ .

V IY A Y A L A K S H M I P A N D IT
Przewodnicząca Zgromadzenia 

Ogólnego Narodów Zjednoczonych

„Jestem  szczęśliwa z powo­
du sukcesu kon fe ren c ji genew­
sk ie j. Jest to n ie w ą tp liw ie  n a j­
ważnie jsze w ydarzen ie  ostat­
n ich la t“ .

/ *
P A N D IT  JA W A H A R L A L  

N E H R U
Prem ier In d ii

„Zaw ieszenie b ron i w  Indo­
chinach jes t je dn ym  z na jdo­
niośle jszych w ydarzeń doby 
pow o jenne j i  po raz p ierw szy 
od w ie lu  la t  n igdzie  na św ie­
cie n ie  toczy się w ojna.

Jest to  ogrom ny k ro k  na­
przód, lecz je dyn ie  p ierw szy 
k ro k  i  przejść po n im  po w in ny  
dalsze, stałe w y s iłk i i dalsze 
porozum ien ia celem zapewnie­
nia  po ko ju  na przyszłość.

Pragnę złożyć szczególne 
w yra zy  uznania m in is tro m  
spraw  zagranicznych: W ie lk ie j 
B ry ta n ii,  Z w ią zku  Radzieckie­
go, F ra n c ji oraz C h in  Ludo­
wych. K ażdy z n ich bow iem  
odegrał w y b itn ą  ro lę  w  tym  
don ios łym  osiągnięciu“ .

JOHN K O T E L A W A L A
Prem ier Cejlonu

„U k ła d  o roze jm ie  w  In d o ch i­
nach będzie jeszcze jednym  
gwoździem  do tru m n y  ko lon ia ­
lizm u  w  A z j i“ .

R. K. KARANIJA

AZJA WITA R
I NDOCHI

Korespondencja własna „Świata'

RO ZEJM  w  Indochinach pow itany  
został przez op in ię  az ja tycką pow ­
szechnym n iem al hym nem  radoś­
ci. O to pokó j za tryu m fo w a ł nad 
m orderczym  spiskiem  am erykań­
skim , u k n u ty m  w  Genewie. Z a try ­

um fow ał, choć zachodnie agencje p ra ­
sowe rozpowszechnia ły na jdziksze po­
g łoski wciąż przepow iada jąc w  okresie 
m iędzy 26 k w ie tn ia  a 20 lipca fiasko 
kon fe ren c ji, a w  następstw ie rozprze­
strzenien ie się w o jn y  na D a lek im  
Wschodzie.

We w szystk ich  stolicach A z ji z radoś­
cią i ufnością podkreśla się, że roze jm  
w  Indochinach to  sym bol zwycięstwa, 
ja k ie  odniosła w iększość o p in ii św ia to ­
w e j, walczącej o pokój, nad topnie jącą 
garstką  am erykańsk ich  podżegaczy w o­
jennych. Równocześnie zaś roze jm  w  In ­
dochinach jes t bezspornym  tryu m fe m  
budzących się narodów  A z ji,  a zarazem 
śm ie rte lnym  ciosem w  zachodni ko lo ­
n ia lizm . Rozpoczyna się nowa era w  h i­
s to r ii naszego kon tynen tu , k ie dy  A z ja  
sama decydować będzie o swych losach, 
n ie  to le ru jąc, by ja k ie k o lw ie k  czynn ik i 
obce —  a zwłaszcza am erykańskie  — 
w trą ca ły  się do je j spraw.

Zarów no ko ła  m ia roda jne , ja k  i prasa 
az ja tycka zgodnie w skazu ją  na to. że 
kon fe renc ja  genewska ogrom nie podnio­
sła m iędzynarodow e znaczenie C h iń ­
sk ie j R e pub lik : Ludow e j, k tó re j przed­
s taw ic ie low i, Czou E n -la io w i, okazyw a­
no w  Genewie najwyższe honory, a ta k ­
że przyczyn iła  się do w zrostu  znaczenia 
In d ii. O degrały one w  G enew ie poważ­
ną ro lę  m edia tora i  ja ko  drug ie w ie lk ie  
m ocarstw o az ja tyck ie  spośród sześciu 
w ie lk ic h  m ocarstw  św iata, zostały po­
w ołane do udz ia łu  w  m iędzynarodow ej 
k o m is ji neu tra lne j nadzoru jące j roze jm  
w  Indochinach.

N aw et p rzec iw n icy  i  k ry ty c y  obecne­
go u s tro ju  w  Chinach muszą dziś przyz­
nać, że delegacja C h ińsk ie j R e pu b lik i 
Ludo w e j w  G enew ie n ie  ty lk o  zdobyła 
sobie szacunek wszystk ich państw  Za­
chodu, lecz u to row a ła  N ow ym  Chinom

drogę do odzyskania należnego im  m ie j­
sca w  O rgan izacji N arodów  Zjednoczo­
nych. N ie jest w ykluczone, że Ind ie  w y ­
stąp ią w kró tce  z odpow iedn im  w n ios­
k iem  w  ONZ. Należy się spodziewać, że 
W ie lka  B ry ta n ia  i k ra je  W spólno ty B ry ­
ty js k ie j nie odm ów ią m u swego popar­
cia.

W  kom entarzach prasy a z ja tyck ie j o- 
cena kon fe ren c ji genewskie j w iąże się 
ściśle z rozw ażaniam i na tem at h is to ­
rycznego porozum ien ia Czou E n -la i .— 
N ehru w  Delh i. W praw dzie  dyp lom acja 
am erykańska us iłow a ła  w  G enew ie zbo j­
kotować Ind ie , a Czou E n-la ia  zepchnąć 
na p lan d rug i, p re m ie r C h in  Ludow ych  
p o tra f ił jednak  nie ty lk o  zdobyć sobie 
czołowe m iejsce na kon fe renc ji, ale po ­
n iós ł dzie ło G enewy do D e lh i, do Ran- 
gunu i do P ekinu, by uzyskać d lań apro­
batę A z ji,

„P ięć podstaw ow ych zasad poko jow e­
go w sp ó łis tn ie n ia “ , usta lonych wspóln ie  
przez p rem ie rów  N ehru  i  Czou E n-la ia , 
a zaw artych  we wstęp ie do um ow y in - 
dy jsko -ch ińsk ie j w  spraw ie Tybetu , p o d ­
pisanej w  k w ie tn iu  rb., choć nie wiąże 
się bezpośrednio z G enewą —  uważano 
jest powszechnie za ręko jm ię  poko ju  
n ie  ty lk o  w  Indoch inach i  A z ji,  ale na 
ca łym  świecie.

G orący apel N ehru , aby podobny „p a k t 
o n ieagresji u trw a li ł  pokó j zarów no w 
A z ji,  ja k  i  na ca łym  św iecie“ , ma dziś 
znacznie w iększe szanse rea lizac ji, a n i­
żeli k ie d y k o lw ie k  przedtem.

Ind ie  i  C h iny  są ju ż  zw iązane ta k im  
paktem  w yk lucza jącym  w o jnę . B urm a 
akceptow ała rów nież „p ięć zasad poko­
jowego w sp ó łis tn ie n ia “ . Indonezja p ra w ­
dopodobnie pó jdzie  ich śladem. Rodzi 
się w ięc uzasadniony optym izm , że z 
c h w ilą  przyw rócen ia  poko ju  w  in d o c h i­
nach pow sta ją  w a ru r ik i, by wszystkie 
narody i  w szystk ie  kon tynen ty  zw iąza ły 
się tą  nową m a n t r a  (fo rm u ła  do­
brego zaklęcia w ed ług  w ierzeń b u d d y j­
skich), w yp róbow aną ju ż  na p rz y k ła ­
dzie stosunków  ch ińsko -indy jsk ich .

N aw et In d ie  i  P ak is tan  —  dw ie  g łów ­
ne o fia ry  ang lo-am erykańsk ie j p o lity k i

Ż O Ł N IE R Z E  W IE T N A M S K IE J  A R M II LUDO W EJ W IT A J Ą  R A D O Ś N IE  W IESC



OZEJM
Ń S K I

SŁWj"""” - ■■ ..
z Bombaju

Cala prasa hinduska, od lewicy do prawicy, w ykpiła Stanowisko, jak ie zajęły w Genewie Słany Zjednoczone.

Oto konserwatywny „Times of In d ia“ ukazuje Dullesa, który zatyka a  oto karykatu ra  z „A ndhra Prabha“ , dziennika ukazującego się 
sobie uszy, by nic słyszeć odgłosów, dochodzących zza drzw i obrad w Madras: Dulles i jego sojusznicy, Ł i Syn-man i Czang Kai-szek, 
konferencji: „Nareszcie pokój!“ , „Braw o M endes-France!“ , „Braw o w obliczu sukcesów konferencji genewskiej.
Cznu E n -la i!“ itp .

„d iv id e  et im pera “  (dziel i  rządź) —  m o­
g łyb y  w  te j now e j atmosferze, pod n a ­
c isk iem  s ił poko ju , dojść do tak iego po­
rozum ienia.

N iezależnie od spraw y poko ju  św ia­
towego roze jm  w  Indochinach stwarza 
rów n ież pom yślne w a ru n k i d la  rozw oju  
hand lu  m iędzynarodowego^ a zwłaszcza 
ożyw ien ia  obro tów  z C h inam i L u d o w y ­
m i. K up cy  całego św iata, począwszy od 
Londynu  i  in n y c h 's to lic  europejskich, a 
na D e lh i i  ośrodkach hand low ych In d ii 
kończąc, zaczęli p rze jaw iać ogromne 
zainteresowanie gospodarczym i m oż li­
w ościam i C hin. N aw et b ry ty js k ie  f irm y  
w  B om baju  zasięgają obecnie w  T o w a ­
rzys tw ie  P rzy ja źn i In d y jskc -C h iń sk ie j 
(którego prezesem jest Wasz korespon­
dent) in fo rm a c ji o hand lu  i  w ym ian ie  
gospodarczej z now ym  olbrzym em  prze­
m ys łow ym  A z ji.  *

N ow y k lim a t „rob ien ia  dobrych in te ­
resów z C h ina m i“  stanow i sw o isty  śro­
dek um ocnienia poko ju  św iatowego, p ro­
wadzi bow iem  do ty m  w iększej izo lac ji 
w ładców  U SA, uparcie trzym a jących  się 
p o lity k i w o jny .

A z ja  n ie  pozostaje obojętna na ame­
rykańsk ie  pogróżki. P rem ie r N e hru  ka ­
tegorycznie od rzuc ił am erykańsk ie  i 
b ry ty js k ie  p ro je k ty  u tw orzen ia  agre­
sywnego b lo ku  w  A z ji.  K ie row n icze  ko­
ła  P a r t ii Kongresu (rządzącej w  In ­
diach) p o w ita ły  z zadowoleniem  rozejm  
w  Indoch inach i  w y ra z iły  nadzieję, że 
i inne obszary ko lon ia lne  w  A z ji i  na 
ca łym  św iecie odzyskają wolność, co 
pozw o liłoby „u n ik n ą ć  w  przyszłości po­
dobnych ka ta s tro f w o jennych “ .

Rezolucja P a r t i i K ongresu przestrze­
ga też m ocarstw a zachodnie przed po­
de jm ow an iem  k rokó w , „n iosących groź­
bę lu b  w yw ie ra ją cych  nacisk na ja k i­
k o lw ie k  k ra j lu b  grupę k ra jó w , gdyż 
posunięcia ta k ie  zam iast przysłużyć się 
spraw ie  poko ju , muszą n ieuchronnie 
w yw o łać  pode jrzen ia i  obaw y“ . Chodzi 
tu  oczyw iście o am erykańsk i p lan  u tw o ­
rzenia SEATO , agresywnego pa k tu  azja­
tyckiego.

Postępowy tygodnik „B litz“ tak przed­
stawia izolację amerykańskiego sekre­
tarza Stanu, cytując fragm ent z poe­
m atu Aleksandra B loka „Dwunastu“ :

W icher, w ich e r  —
Na całym, bożym  św iecie  
K rę c i w ic h u ra  śniegiem  
i  m iecie.

B u rż u j na u lic  skrzyżow an iu  
Nos s iny  chowa w  Ubraniu. 
T y lk o  nędzne, g łodne kund le  
Plączą się u  nóg.

JULY 18, 1954

SHANKARS
W E E K L Y

ANP THEN CAME

Czołowy tygodnik satyryczny In d ii prezentuje Dullesa jako zlą wiedźm ę nad kołyską pokoju w Indochinach.
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Pawilon „Mechanizacji i  e lektryfikacji rolnictwa“ —  
to 1200 nowoczesnych maszyn w  26 w ielkich salach.

WYSTAWA W LIC ZB A C H
Terytorium , zajęte przez Wszechzwiązko- 

wą W ystawę Rolniczą (W . W . R.) w  Mos­
kw ie, obejmuje 207 hektarów. Ponad 300 
pawilonów i  innych budynków wystawy 
posiada łączną kubaturę 1.912.000 m sześć. 
Pawilon centralny m a wysokość 97 me­
trów. Zmieściłaby się w  jego wnętrzu o- 
gromna cerkiew Wasyla z Placu Czerwone­
go w  Moskwie.

W  76 pawilonach wystawy znajduje się 
3.705 stoisk, reprezentujących wszystkie 
dziedziny rolnictwa i  hodowli. W  salach 
znajduje się blisko 400 panoram i  obrazów. 
Nad przygotowaniem wystawy pracowało 
m. in. 4200 rzeźbiarzy, malarzy, grafików i  
dekoratorów.

W ystawa reprezentuje osiągnięcia 169.000 
uczestników, w  tym  3900 kołchozów, 1300 
sowcbozów, ponad 400 stacji maszynowo- 
traktorowych, około 530 stacji i placówek 
naukowo-badawczych. Indywidualnych u- 
czestników w ystawy —  pracowników so­
cjalistycznego rolnictwa —  jest około 155 
tysięcy.

Pawilon mechanizacji i elektry fikac ji ro l­
nictwa, zbudowany z granitu, stali i szkła, 
zajm uje obszar 1,8 hektara. Znajduje się w  
nim  1200 różnych maszyn produkcji ra ­
dzieckiej. Większość z nich —  to nowe, w y- 
sokowydajne maszyny, stosowane dotąd 
wyłącznie w  rolnictw ie radzieckim.

N a całym terytorium  wystawy posadzono 
ponad 40.000 drzew (w  tym  5.500 owoco­
wych) oraz 450.000 krzewów dekoracyjnych. 
Poza tym  znajduje się na wystawie 5 m i­
lionów kw iatów , w  tym  40.000 wieloletnich, 
i  50 tysięcy gatunkowych róż. Łączna po­
wierzchnia wszystkich kw ietn ików  prze­
wyższa m ilion metrów kwadratowych.

T A K  W Y G L Ą D A Ł  O G R O M N Y  P L A C  K O LC H O ZO W

Uroczysty moment: m inister rolnictwa ZSRR, I .  A . Be- 
nediktow przecina wstęgę, dokonując otwarcia wystawy

Te urocze jelenie cętkowane przebyły 3.000 kilometrów, by trafić do działu hodowli na moskiewskiej wystawie. 
Urodziły się i wychowały w  górzystym A łta ju , w  SzebaHńskim specjalistycznym sowchozie hodowlanym. JAK ZWIEDZA SIL WYSTAWĘ

Obliczono, że jeśliby ktoś cbcial oglądać każdy ekspo­
na t wystawy ty lko  przez jedną m inutę, m usiałby na 
wystawie spędzić trzy  miesiące bez przerw y. Dlatego 
dla zwiedzających opracowano zróżnicowane szlaki 
zwiedzania, aby mogli oni obejrzeć wszystkie zasadni­
cze eksponaty w  swojej specjalności.

N iezw ykle starannie przygotowano program y pięcio­
dniowych wycieczek na wystawę. P rzew iduje się bo­
w iem , że ty lko  w  bieżącym roku przybędzie na w ysta­
wę w  ramach wycieczek pięciodniowych 300.000 osób 
ze wszystkich krańców ZSRR. N iek tórym  z nich podróż 
w obie strony zajm ie cztery razy w ięcej czasu, niż 
pobyt w  Moskwie...

Tereny wystawy otacza A le ja  Pierścieniowa, d łu­
gości 12 k ilom etrów . K ursu ją po n ie j co 2,5 m inuty  tro ­
lejbusy. Poza ty m  przeprowadzono na te rytorium  w y­
stawy 35 kilom etrów  dróg asfaltowych oraz 30 k ilo ­
m etrów żw irowych alei.

W ystawa ma najlepszych chyba, jak ich  można sobie 
wyobrazić, in form atorów  i przewodników: znaczną ich 
część stanowią bohaterowie wystawy — ci sami ludzie, 
których osiągnięcia stanowią przedm iot podziwu w y­
cieczkowiczów. Oni to udziela ją in form acji o najnowo­
cześniejszych metodach pracy, dzielą się swym do­
świadczeniem.

Dla użytku  zwiedzających ukazało się ponad 150 róż­
nych w ydaw nictw . W  te j liczbie 30 — to szczegółowe 
m onografie, opisujące m etody pracy czołowych ucze­
stników wystawy, zw iedzający mogą nabyć także a l­
bumy fotograficzne, p lakaty, u lo tk i i  pam iątkowe w y­
roby artystyczne.

Z  pracą czołowych uczestników wystawy mogą zw ie­
dzający zapoznać się nie ty lko  drogą rozm owy, czy 
lek tu ry . W sześciu specjalnych salach wyświetlane są 
film y-reportaże o metodach pracy przodujących ro ln i­
ków, hodowców i  pracowników m echanizacji. F ilm ów  
takich nakręcono z górą 150.

D la przybyw ających na wystawę zbudowano w  M o­
skwie specjalne hotele, położone blisko terenów w y­
stawowych. N a samej wystawie czynne są restauracje 
i kaw iarnie , sklepy i kioski, czytelnie i  teatr.



PR ZE D  C E N T R A L N Y M  P A W IL O N E M  W  M O M E N C IE  UR O C ZYSTEG O  O T W A R C IA  W  D N IU  l .V I I I  W S ZE C H ZW IĄ ZK O W E J W Y S TA W Y  R O LN IC ZE J W  M O S K W IE

GO M O Ż N A  Z O B A C Z Y Ć ?
Gdyby ktoś zapytał: co Jest silniejsze — koń, czy trzytonowa cię­

żarówka? — pytanie takie mogłoby się wydać niezbyt rozsądne. 
W stajniach wystawy goście oglądają konia „S atyr“ z obwodu arza- 
masskiego, k tó ry  uciągnął 15.453 kilogram y ładunku. Patrząc na 
„S atyra“ można zatem zapytać: co jest silniejsze — koń, czy p i ę ć  
trzytonówek?

W ygląda to trochę ja k  perz, trochę jak  pszenica, a  nie jest jednym  
ani drugim . Rolnicy z w ie lk im  zainteresowaniem oglądają krzyżów ­
kę pszeniczno-perzową nr 1, wyhodowaną przez prof. Cycyna i jego 
współpracowników. Wiosną można pole, zasiane tą krzyżów ką, sko­
sić na zieloną paszę, a jesienią — zebrać bogate plony ziarna: do 
7# kw in ta li z hektara.

Przed jednym  ze stoisk w  dziale hodowli owiec można naprawdę 
„zbaranieć“ . Baran rasy kaukaskiej n r 171 przypom ina wyglądem  
tu ra: waży 126 kilogram ów  i — co najważniejsze — daje rocznie 23,2 
kilogram y wełny!

Sowchoz „G igant“  (obwód rostowski) należy do najstarszych 
w ZSRR. Na wystawie można się dowiedzieć, że także do najbardziej 
zasłużonych. W  ciągu 25 la t istnienia „G igant“  dostarczył państwu 
603.06O.M0 kilogram ów zboża. Załadowane na wagony zboże to zaję­
łoby pociąg ta k ie j długości, ja k  odległość od W arszawy do K rakow a.

W pawilonie m echanizacji można oglądać piętnaście różnych typów  
traktorów  produkcji radzieckiej, od najlżejszych do najcięższych. 
Konieczność używania tak  zróżnicowanych maszyn tłumaczy się w  
ZSRR zarówno w ie lką różnorodnością gleb, ja k  i coraz większym  
rozpowszechnieniem traktora , k tó ry  pracuje nie ty lko  na polach, 
ale i w  ogrodach w arzyw nych, sadach, winnicach, plantacjach ba­
w ełny itd . Ponad m ilion traktorów  m ają do dyspozycji kołchozy 
w ZSRR.

Uczestniczka w ystaw y, kołchoźnica D olin iuk z U kra in y, Jest niemal 
bez przerw y oblężona przez rzesze zwiedzających. Zadają oni jedno 
zasadnicze pytanie: w  ja k i sposób można osiągnąć wydajność 150 
kw in ta li kukurydzy (ziarna) z jednego hektara? T ak , ja k  potrafiła  
Doliniuk...

Rasa krów  kostromskich, wyhodowanych w  ZSRR, reprezentowana  
jest m. in. przez oborę (200 krów ) kołchozu »»XII Październik“ , stado 
to leg itym uje się rocznym udojem  ponad m iliona litró w  m leka j — 
przeciętnie 5.012 kilogram ów  m leka od jednej krow y. Kostromską 
rekordzistką jest „Komsa“ z sowchozu „K araw ajew o“ , która dała 
13.572 kg m leka w  ciągu roku.

Na wystawie reprezentowane jest rolnictwo i hodowla całego 
ogromnego K ra ju  Rad. Dlatego gdzieniegdzie można zobaczyć nieo­
czekiwane sąsiedztwa: polarne lisy i w ielbłądy, kapustę wyhodowa­
ną za kołem biegunowym i drzewka pomarańczowe, ren ifery  i m uły, 
owies i bambusy...

N a tym  podzielonym na sektory stawie narazie jest jeszcze cicho, 
ale wkrótce ciszę tę przerwie wielogłose gęganie i kw akanie

Pawilon przedsiębiorstwa „Glawmiaso“ (Centralny Zarząd Produkcji Mięsa i  Przetworów Mięsnych) 
ozdobiony jest nad centralnym wejściem piękną i potężną rzeźbą, przedstawiającą rasowego byka



|  RZED dziesięciu la ty  18 
s ie rpn ia  1944 roku, k iedy  
w o jska radzieck ie  zb liża ły  

I się do g ran icy  T rzecie j Rze- 
I szy, aby w yzw a la ją c  narody 
I Europy z ja rzm a h itle ryzm u  

w yzw o lić  rów nież naród 
f n iem ieck i z faszystow skie j 

n iew o li, siepacze H im m le ra  
SHBESSKSi zam ordow ali w  obozie kon­
cen tracy jnym  w  Buchenwaldzie p r z y ­
wódcę niem ieckiego p ro le ta ria tu , n ie ­
złomnego bo jo w n ika  o praw a lu d u  nie 
m ieckiego, przewodniczącego K P D  — 
Ernsta Thaelm anna.

Od c h w ili aresztowania go na specja l­
ny rozkaz H itle ra  i  G oeringa, w  lu ty m  
1933 roku , k ie dy  to  pod pre tekstem  pod­
pa len ia  Reichstagu h itle ro w cy  postano­
w i l i  k rw a w o  rozp raw ić  się z n iem ieck i­
m i kom un is tam i, Thae lm ann przecier­
p ia ł 11 i  pó ł ro k u  w  rozm a itych  w ięz ie ­
niach, obozach i  bunkrach, zanim  w  o b li­
czu nadciągającej w yzw oleńcze j radziec­
k ie j a rm ii dosięgła go śm ierć z rę k i 
SS-mana.

Po aresztow aniu Thae lm anna Goeb­
bels ośw iadczył 1 m arca 1933 roku , że 
p rzyw ódcy K P D  zostanie wytoczony p ro ­
ces o zdradę stanu. H it le r  postanow ił z 
procesu tego urządzić propagandowe w i­
dow isko, ale do procesu n igdy  nie  dosz­
ło. Thae lm ann w ięz iony b y ł bez aktu  
oskarżenia, bez w y ro k u  sądowego. N ie 
znaczy to, że h itle ro w c y  nie  pragnę li zro­
bić takiego procesu. P rzeciw nie, ze 
wszystk ich s ił dąży li do tego, aby „zd y ­
skredytow ać“  osobę Thae lm anna w  o- 
czach mas pracujących. A le  naw et tym  
zb irom  zbrak ło  w  osta tn ie j c h w ili odwa­
gi —  taka by ła  popularność Thae lm an­
na wśród lu d u  pracującego.

O porażce G oeringa, k tó ry  przygoto­
w y w a ł proces Thaelm anna, św iadczy 
m ało dz is ia j znany fa k t, k tó ry  rzuca cie­
kaw e św ia tło  na k u lis y  h itle ro w sk ich  
in tryg . H itle ro w c y  w yznaczy li T hae l- 
m annow i obrońcę z urzędu, aby zacho­
wać pozory praw a i legalności. W ybór 
ich pad ł na „na rodow o-soc ja lis tyczn ie “  
zupełn ie pewnego i  godnego zau fania ad­
w oka ta  —  d r F ryd e ryka  Roettera. Goe- 
r in g  • w ta je m n iczy ł go w  pewne zam ie­
rzone p row okac je  p rzec iw ko  T hae lm an- 
now i. A d w o k a t o trzym a ł a k t oskarżenia 
i  w o lno  m u  by ło  odwiedzać w ięźn ia , 
przebywającego wówczas w  M oabicie.

Pod w p ływ e m  rozmów7 z Thae lm an- 
nem i pod w rażen iem  ło tro s tw  gestapo 
p ra w n ik  ten postanow ił nie brać udzia­
łu  w  zam ordow aniu takiego człow ieka, 
ja k im  b y ł jego „u rzędow y k lie n t“ . B y ł 
w p raw dzie  p rzec iw n ik iem  kom unizm u, 
ale po prostu  — człow iekiem . N ie chcia ł 
stać się pom ocn ik iem  kata. K u  przera­
żeniu inscenizatorów  procesu Thae lm an­
na d r  Roetter uc iek ł ze w szys tk im i a k ­
tam i za granicę. Pośw ięcił wszystko co 
m ia ł, aby pokazać św ia tu  praw dziw e ob­
licze narodowego socjalizm u. I  św ia t do­
w iedz ia ł się p ra w d y  o tzw . procesie 
Thaelm anna.

W  Paryżu, na posiedzeniu francuskich  
p ra w n ików , zbiegły „obrońca“  Thae l­
manna s ta ł się p ra w d z iw ym  obrońcą 
wodza n iem ieckich  robo tn ików , W  ten 
sposób scharakteryzow ał d r Roetter 
przed prasą św ia tow ą postać Thae lm an­
na, dręczonego w  h itle ro w s k ie j ka to w n i:

„T hae lm ann pozostał prostym , odważ­
nym , św iadom ym  swej s iły  robotn ik iem , 
k tó rem u popraw a losu jego towarzyszy 
pracy zawsze leży na sercu. Znosi swój 
c iężk i los ze spokojem  i godnością. N ie 
da się złamać. I  mam wrażenie, że na­
w et jego po lityczn i p rzeciw n icy, gdyby 
p o tra f ili zdobyć się na dostateczną od­
wagę, okazaliby sw ój szacunek wobec 
jego m ężnej postaw y i jego w ierności 
d la  swych zasad“ .

H itle ro w cy  b y li zbyt w ie lk im i tchórza­
m i, aby zdobyć się na uw o ln ien ie  Thae l­
manna. B y ł on d la  n ich groźny w  w ię ­
z ieniu , a cóż dopiero na wolności. A le  
b y li dostatecznie w yro b io n ym i p o lity ­
kam i, aby zrozum ieć, że nie mogą zgła­
dzić człow ieka, k tó rem u w ie rzy ły  m ilio ­
ny. I  to nie ty lk o  kom unistów . 5 m ilio ­
nów  głosów, ja k ie  pad ły swego czasu na 
Thae lm anna podczas w yborów  na p re­
zydenta Rzeszy (1932 rok), 6 m ilio n ó w  
głosów, ja k ie  o trzym a li kom uniśc i w  o- 
s ta tn ich  w o lnych  w yborach do R e ich­
stagu —  b y ły  w ym o w nym  probierzem  
popularności Thae lm anna w  Niemczech. 
D latego h itle ro w c y  w y b ra li inną  drogę: 
pos tanow ili trzym ać Thae lm anna w  od­
osobnieniu, ja k  długo będzie można. Do­
p iero k iedy  H it le r  zobaczył rozpadają­
cą się „T ys iąc le tn ią  Rzeszę“ , k iedy  prze­
kona ł się, że nie ma ju ż  żadnych szans 
na zw ycięstw o i  że czeka go zagłada, 
w tedy da ł H im m le ro w i rozkaz zam or­
dowania Thaelm anna.

A le  i w tedy, m ordu jąc go, h itle row scy 
siepacze nie m ie li odwagi wyznać p ra w ­
dy. M ord w  Buchenwaldzie nad bezbron­
nym , sam otnym  człow iekiem  us iłow a li 
upozorować nalotem  n iep rzy jac ie lsk ich  
bombowców. A le  praw da w ydała się. W  
dn iu  śm ierci Thaelm anna 18 sierpn ia

1944 roku  nie by ło  żadnych na lo tów  na 
Buchenwałd. Po w o jn ie  znaleźli się 
św iadkow ie , k tó rzy  ośw iadczyli, że 
Thae lm anna um yśln ie  sprowadzono z 
w ięzien ia  w  Budziszynie do obozu w  B u ­
chenwaldzie, aby tu ta j zam ordować go 
w  ta jem n icy  i spalić w  k re m a to ry jn ym  
piecu.

T ak  zg iną ł w ie lk i syn narodu n ie­
m ieckiego, E rns t Thae lm ann, nauczy­
c ie l i  żo łn ie rz socja lizm u, bezkom prom i­
sowy b o jo w n ik  o praw a lu d u  pracujące­
go, w róg im p e ria lizm u  i ju nk ie rs tw a .

C złow iek, k tó ry  na w ieść o napadzie 
H itle ra  na Polskę przesła ł sw o je j boha­
te rsk ie j żonie, Rosie, następujące słowa:

„P rzy jd z ie  dzień, k ie dy  naród po lsk i 
zrzuci z siebie ja rzm o faszystowskie. W y­
zwoleńczy ruch na rodow y odniesie zw y­
cięstwo nad ka ta m i faszystow skim i. vN a- 
ród po lsk i odzyska wolność, a polscy ro­
bo tn icy  i  ch łop i zdobędą władzę w  swo­
im  k ra ju “ *).

Z iśc iły  się słowa bohatera niem iec­
k ich  mas pracujących.

Dzis ia j, w  dziesiątą rocznicę jego tra ­
gicznej śm ierci, jego w ie rn i uczniow ie 
w  N iem ieck ie j Republice Dem okratycz­
nej rea lizu ją  testam ent Ernsta T hae l­
manna. Na g ran icy  pokoju, nad O drą i 
Nysą, niem ieccy i polscy robotn icy po­
da ją  sobie d łoń p rzy jaźn i, walcząc w spól­
nie o pokojowe rozw iązanie przyszłości 
Europy. A by  po la tach nienaw iści i 
k rz y w d y  społecznej nastał w iek  p rzy ­
ja źn i i  spraw iedliw ości, o co w a lczy ł i 
za co zginą ł Thaelm ann.

JERZY ZA R E M B A

* ) Zam ieściliśm y w  n r  ¿1 z dn ia ZS maja 
br. wypow iedź Kosy Thaelmann nadesłaną 
specja ln ie d la „ś w ia ta “  z oka z ji 10-lecia K o l­
sk i Ludow ej. W swozm oświadczeniu cy tu je  
ona w łaśnie te słowa Thaelmanna.

N A JW IĘ K S ZA  F A B R Y K A  M A S ZY N  W NKD IM . ERNSTA T H A E L M A N N A

R



„ŚWIAT“ przypomina

„CZEGO KRÓLOWA NIE WIDZIAŁA"
czyli

KRÓLOWA WIKTORIA W IRLANDII

Nasz tyg o d n ik  p rzyn iós ł niedawno zd jęc ia  z tegoroczneJ 
w iz y ty  k ró lo w e j E lż b ie ty  w  G ibra ltarze . D ziś p rzypom ­
n im y  o w izyc ie  in n e j k ró lo w e j a n g ie lsk ie j, podając za 
„ T ryb u n ą  L u dów 44 (re d a k to r nacze lny: Adam  M ick ie ­
w icz) z dn ia  11 w rześn ia 18Ą9 ro k u  opis w iz y ty  k ró lo w e j 
W ik to r i i  w  Ir la n d ii.  Podobizna k ró lo w e j W ik to r ii,  k tó ­
rą  tu  p 'rzedrukow ujem y z innego źród ła  — opatrzona  
je s t przez b ry ty js k ie g o  wydawcę, ty tu łe m : „N asza m a t­
ka — uw ie lb iana  przez św ia t panująca4' . W  dłuższym  
podpis ie pod tą  podobizną, zna jd u jem y m. in . westch­
n ien ie : „ '..o b y  ży ła  zawsze i  panowała nad ca łym  św ia­
tem 44. Pobożne to życzenie n ie  spe łn iło  się  — a ja k  w y­
glądało panowanie w  I r la n d i i? P rzeczyta jc ie  sarni!

J U 2  w iadom o, że n ie  same ty lk o  chw a lb y  i  kad z id ła  to ­
w a rzyszy ły  k ró lo w e j po I r la n d ii.  Jesteśm y szczęśliw i, 
iż  zna leź li się lu d z ie  z o d rob in ą  godności i  zdrow ego 
rozsądku i  pom im o w ładz  i  b u rm is trzó w , k tó rz y  są zda­

n ia , iż  obrazem  nędzy Ir la n d c z y k ó w  n ie  na leżało zasmucać 
k ró lo w e j, to  je d n a k  księża k a to lic c y  w ra z  z m ieszkańcam i 
b a ro n ii Conneloe w  h ra b s tw ie  L im e r ic k  zd o ła li je j  w ręczyć 
d łu g i adres“ . W  da lszym  ciągu „T ry b u n a  L u d ó w “  podaje  
z owego adresu obszerne fra g m e n ty  dotyczące ru g ó w  ch ło p ­
sk ich , k tó ry m i w e w spom n iane j o k o lic y  o b ję to  15.000 ch łopów . 
„N a jja śn ie jsza  P a n i! W ja k ie j części św ia ta , pod pozorem  
ustaw  i  zw ycza jow ego praw a , na k tó re  się w c iąż  po w o łu ją , 
by  w o ln o  b y ło  dw om  czy trze m  satrapom  pustoszyć w ed le  
w łasne j zach c ia nk i z iem ie , b u rzyć  pom ieszkan ia  15.000 is to t 
lu d zk ich , puszczać tę  rzeszę na śm ie rć  po w o lną  z g łodu, po ­
n ie w ie rk i i  za razy“ .

„...W  naszym n ieszczęśliw ym  k ra ju  w  ciągu os ta tn ich  dw óch 
la t w ięce j is to t lu d z k ic h  p rzy p ra w io n o  o śm ierć , n iź l i  za cza­
sów ba rba rzyńsk ich , w ię ce j os ied li lu d z k ic h  z ru jn o w a n o  i  ziem  
v ry lu d n io n o . P an i, chociaż T w e  K ró le w s k ie  Im ię  zw iąza ła  h i­
s to ria  z k ro n ik ą  zag łady naszego szczepu, w ie m y , iż n ie  T y  
jesteś powodem  o w ych  p lag n ie  do w ia ry . T o  ty lk o  w  T w o im  
Im ie n iu  panu jąca  kasta  fe ru je  i  egzekw u je  n ie sp ra w ie d liw e  
w y ro k i.  W iem y zatem  ko m u  p rzyp isyw a ć  m am y w szystk ie  
o k ru c ie ń s tw a : o lig a rc h ii, k tó ra  w y rw a ła  z T w e j rę k i be rło  
i zam ie n iła  je  w  d rąg  żelazny, w  narzędzie to r tu r . . . "

„..'.W  I r la n d i i  są m ilio n y  lu d z i. G dyb y  m ie li o n i nadzie ję , iż 
m o d litw y  ich  mogą b y ć  w ysłuchane, p a d a lib y  na ko lan a  co 
dn ia  b łaga jąc N ajw yższego P raw odaw cę, b y  w reszcie  z w ró c ił 
na n ich  m iło s ie rn e  w e jrz e n ie  i  w y b a w ił ze śm ie rte lnego  ja rz ­
m a ang ie lsk iego rządu. G dyb y  z z ie m i w y ję to  kośc i tych . k tó ­
rz y  w  c iągu os ta tn ich  osiem nastu m ies ięcy w y m a r li w  naszej 
o jczyźn ie , k ra ju  n ę d z y , i  zag łady, to  ze szk ie le tó w  u łożycb y  
m ożna Panom  M in is tro m  tro tu a r , k tó ry b y  c iągną ł się od D ub ­
lin a  do C ó re k“ .

„...O czyw is ta  sp ra w ie d liw o śc i dom agam y się na próżno, bo 
p rzyznać je j  n ie  masz w ładzy . N a jjaśn ie jsza  P an i. O, jakże  
byśm y chę tn ie  o b y li  się bez A n g lik ó w , czy bez ty c h  Ir la n d ­
czyków , k tó rz y  każdego czasu służą pom ocą w  prześladow a­
n iu , u c isku  i  e k s te rm in a c ji, są płaszczem, k tó r y  osłan ia zb rod ­
n ię .“

„...42.000 fu n tó w  sz te r lin g ó w  u ch w a lonych  n iedaw no  na za­
k u p  zabaw ek, k tó re  p u b lik a  angie lska m a og lądać w  B r y ty j ­
s k im  M uzeum , u ra to w a ło b y  życ ie  30.000 Irla n d c z y k ó w . W y­
d a tk i A d m ira l ic ji  z p rzyczyn y  w iz y ty  K ró le w s k ie j u naszych 
brzegów  u ra to w a ły b y  życ ie  500 m ło d ym  m atkom ... W yobraź 
sobie, P ani, swe w łasne dz iec i w  nędznej budzie , z im ne j i  w i l ­
go tne j, bez ognia, dz iec i bez ub ran ia , bez k o łd ry , zachowane 
p rzy  życ iu  czterem a u n c ja m i m ą k i k u k u ry d z o w e j. W yobraź 
sobie swego K ró le w sk ie g o  M a łżonka, podobn ie  odżyw ionego, 
idącego co dn ia  do p racy  6 m il bez b u tó w  i  pó ł nago...“ .

.»•••Na pó łn ocy  I r la n d ii dochodzi co dzień do bardzo pow aż­
nych  zajść m iędzy w ła śc ic ie la m i z ie m sk im i a ch łop am i czyn- 
szow n ika m i. C h łop i s ta ra ją  się un ieść p lon y . W łaścic ie le  n ie  
pozw a la ją , chcą odebrać czynsz i  w z yw a ją  w o jsko . D ochodzi 
do ro z le w u  k rw i,  bo n ieszczęśliw i b ro n ią  zapam ięta le  o s ta t­
n iego k a w a łka  Chleba, k tó r y  je s t im  w y d a r ty , p o ró w n u ją  m i ­
n ione  c z te iy  la ta  i  w idzą , że tego ro k u  m a b y ć  w y g u b io n y  ca­
ły  szczep c e lty c k i. . .“

Engels, k tó r y  z je źd z ił Ir la n d ię  i, ja k  pisze, b y ł i  w  L im e ric k , 
da je  podobne obserw ac je  w  liśc ie  do M arksa  23 m a ja  1856 ro ­
k u : „N a  ca łym  zachodzie k ra j je s t p o k ry ty  ro zw a lo n ym i dom - 
k a m i ch ło p sk im i, k tó re  zosta ły porzucone przew ażn ie  dop ie ­
ro  po r. 1846. N ig d y  b ym  n ie  w ie rz y ł,  że k lęska  g łodu może 
p rzyb ra ć  ta k  nam aca ln ie  re a ln y  ch a ra k te r. Całe w s ie  opusto ­
szałe, a pośród n ich  w span ia łe  p a rk i... o to  do czego do prow a­
d z iły : k lęska  g łodu , e m ig ra c ja  i  clearances“  (c z y li rugow an ie  
ch łopów ). M a rks  w liś c ie  do M eyera  i  V ogta  s tw ie rd z ił 
9 k w ie tn ia  1870 r „  iż  a ry s to k ra c ja  i  bu rżuaz ja  angie lska je s t 
za in teresow ana w  p rzekszta łcen iu  I r la n d i i  w  k ra j sam ych t y l ­
ko  pas tw isk , k tó re  b y  dostarcza ły  na ry n e k  an g ie lsk i m ięsa 
i w e łn y  po m o ż liw ie  n is k ic h  cenach, oraz w  z re dukow a n iu  
ludnośc i ir la n d z k ie j przez w yw łaszczen ie  i  p rzym usow ą em i­
g rac ję  do ta k  m a łe j lic zb y , b y  k a p ita ł an g ie lsk i dz ia ­
łać  m ó g ł bezpiecznie. Ja k  w iadom o, ludność I r la n d i i  od 1846 r. 
do końca s tu le c ia  spadła z ośm iu  do czterech i  pó ł m ilio n a .

Opracował A D A M  MAUERSBERGER

JEDENAŚCIE 
M I E S I Ę C Y

W KOREI
<8)

Fotoreportaż własny „Świata“

Któregoś dnia odwiedziłem chińskich ochotników. Słu­
chałem opowieści o ich czynach — czynach bohaterów

...Po krótkim  wypoczynku m ieli powrócić znów do wał' 
ki i kontynuować swoją opowieść czynem i krw ią

TEKST I ZDJĘCIA: ANDRZEJ BRAUN

M i n ą ł  lipiec, ostatni — a dla mnie najgorętszy miesiąc 
wojenny. Rokowania rozejmowe w panmundżonle 
zbliżały się do pomyślnego końca. Jeśli nie było  
spotkania delegacji rozejm owych w  Panmundżo- 

nle, dokonywałem dalszych i  bliższych wypadów na 
lin ię frontu, do okolicznych wsi, do punktów na za­
pleczu. Któregoś dnia odwiedziłem  trzech bohaterów  
Oddziałów Chińskich Ochotników Ludowych w ich ma­
cierzystej Jednostce, kilkanaście kilom etrów  od Panmun- 
dżonu. W idziałem  Jak hiegli do szturmu odpierając atak i w ro­
ga i  w przerwach, gdy wracali zdyszani bojem , słuchałem  
opowieści o ich życiu, o czynach, o ich planach na przyszłość. 
Wspaniali to by li ludzie, ludow i bohaterzy nowego typu i po­
rywające były ich opowieści o m inionych trzech latach ko­
reańskich zmagań. Żołnierze w racali na pole w alk i, konty­
nuując dalszy ciąg opowieści czynem i k rw ią . K iedy indziej 
wyruszyłem  z wojskowym zespołem pieśni i  tańca którejś z  
dyw izji chińskich na kilkudzlesięclokilom etrowy objazd 
wzdłuż lin ii frontu. W ystępy dawano bezpośrednio na m ie j­
scu w alki. Pod obstrzałem arty le ry jsk im , maskując się i  prze­
m ykając wędrowaliśmy od pozycji do pozycji, dostarczając 
rozryw ki i  wytchnienia walczącym ochotnikom. Drobne śpie­
waczki ! tancerki chińskie występowały w zasypywanych zie­
m ią okopach, w na półtora m etra wysokich bunkrach i  p iw ­
nicach, bez światła, bez świeżego powietrza, ryzyku jąc ży­
ciem. Po występach pra ły  odzież rannym , pomagały budować 
i ozdabiać podziemne świetlice 1 schrony. W idziałem  fron t 
ludowy w  natarciu, zwycięski, porywający bezgranicznym  
poświęceniem i  w iarą w słuszność swej sprawy. Wracałem  
przez barbarzyńsko zniszczone tereny przyfrontowe. Oglą­
dałem bronione miesiącami szczyty, które zostaną pomnikami 
w historii Korei. Jednocześnie wszędzie poza granicami stre­
fy  neutralnej szalało lotnictwo am erykańskie, jakby usiłując 
wykorzystać ja k  na jaktyw n ie j ostatnie dni wojny, dopełnia­
jąc dzieła zniszczenia.

W ostatnich dniach przed rozejm em  wracałem do Phenianu 
i do szpitala. B yły  to jedne z najniebezpieczniejszych nocy, 
jak ie  przeżyłem na Korei. Bombardowani bez przerwy, zata­
piani rozlanym i rzekam i, m ijaliśm y wsie i miasteczka pło­
nące żółtym  napalmem. Bohaterski Phenian i naszą ambasa­
dę, wraz z je j schronem, w itałem  jak  rodzinny dom.

...Wędrowaliśmy od pozycji do pozycji. Przy dro- Poza granicami strefy neutralnej szalało lotnictwo amc- 
gach leżały szczątki rozbitych czołgów amerykańskich rykańskie. W  tym  schronie spędzałem większość nocy...

Bombardowani bez przerwy —  wracaliśmy do Phenianu: Naszą ambasadę powitałem jak rodzinny dom



O TO  i  fo s fo ry ty .
Podeszliśmy. S zyb ik  ja k  szybik, n ic  c ieka­
wego d la  obeznanych z poszukiw an iam i. 
O bok sterta  desek i  g rubych  b a li przezna­
czonych na obudowę.
M a lczyk  pogrzebał trochę  w  kup ie  roz- 
paćkanego w ap ien ia  i  teraz oto trzym a w  
rę ku  żó łtob ia lą  grudę, w  k tó re j ja k  ro ­
dzynk i w  p lacku  tk w ią  zielonoszare ka ­
m yczki. M a leń k ie  ja k  z ia rnka  grochu i  du­

że ja k  w łosk ie  orzechy. O strożnie w yd łu b u je m y  owoce 
w ie lom iesięcznych poszukiwań. Ostrożność okazuje się 
zbędna. „K a m y c z k i“  są tw a rd e  i  ła tw o  da ją  się oddzie­
lić  od w apien ia.

—  A  teraz proszę potrzeć o siebie dw ie  g rudk i... Ł a t­
w o rozc iera jący się na proszek, ja k  sucha b u łk a  na ta r ­
ce, fo s fo ry t cuchnie s tarym , g n iją cym  stawem . Pocho­
dzenie n ie  nastręcza w ą tp liw ośc i. T rzym am y w  ręku  
m ieszkańca z iem i sprzed 60, a może 80 m ilio n ó w  la t, 
św iadka  legendarnego potopu.

•  *
*

Przeszliśm y ju ż  dziś k ilkanaśc ie  k ilo m e tró w  klucząc 
m iędzy kopam i ży ta  i  grzędam i zarum ien ione j g ryk i. 
S iądźm y na c h w ilę  w  cien iu , odpocznijm y.

Studentka Akadem ii Górniczo-hutniczej w  Krakow ie,

W iertacze w y łą c z y li na ch w ilę  m otor, czekają na do­
wożoną ze w s i wodę. B łoga, syta zapachem urodza ju  
cisza ogarnęła ko tlin kę .

P rzy je m n ie  ta k  siedzieć w  c ie n iu  i  obserwować gospo­
darską k rzą tan inę  w ie rtaczy, te j g w a rd ii przybocznej 
geologów. M o g lib y  siąść, odpocząć —  a przecież podeszli 
do skrzynek z p róbam i złoża. O glądają, uk łada ją  ja k  
k le jn o ty , przesypu ją  w  d łon iach  drobne grudki...

—  M il ia rd y  o tw o rn ic , m a łży  i  ry b  sprzed m ilio n ó w  
lat....

— Dw ieście  la t  n a u k i: li te ra tu ry , map, wykresów ...
—  W ie le  m iesięcy poszukiwań, badań, rozważań...
— K ilk a  tygodn i uporczyw ych w ie rceń  w  tw a rd e j, 

k rzem ienne j opoce...
...złożyły się na to, by zapakowany w  sk rzynk i, n ie­

pozorny na oko fo s fo ry t m óg ł pojechać do Lubon ia , do 
W izow a —  do kom b in a tów  chem icznych, k tó re  z p ro­
stego zw iązku  P2O5 w ycza ru ją  pożyw kę d la  z iem i: na­
w ozy sztuczne.

M ilia rd y  otwornic, m ałży i ryb sprzed milionów lat...
W yobraźm y sobie w ięc. Tu, gdzie siedzim y, na skra­

ju  lasu, ileś m ilio n ó w  la t tem u szum iało morze. A  w ła ­
śc iw ie  k ilk a  kap ryśnych  m órz, cofa jących się, łączą­

cych z sobą w  o lb rzym ie  zb io rn ik i. Z w ie rzę ta  żyjące w  
n ich  g inę ły  m asowo pod w p ływ e m  gorących i  z im ­
nych, słonych i  s łodkich  prądów . Po m ilion ach  la t zbio­
row e cm entarzyska m ieszkańców  daw nych  m órz p rzy- 
sypyw a ły  szczątki now ych  zw ierząt, roś linności, w ie ­
trze jących skał. T w o rzy ły  się w a rs tw y , k tó re  p o k ry ł 
późnie j lodow iec przyn ies ioną z pó łnocy g liną , pias­
kiem...

M ilio n y  la t  trw a ło  kszta łtow an ie  się naszej ziem i, n im  
p rzyb y liśm y  na Lubelszczyznę, by  w ydobyw ać z je j 
w nę trza  cenny m inera ł.

Dwieście lat nauki: literatury, map, wykresów...
M g r M a ria  Lazarek, p ra co w n ik  warszawskiego In s ty ­

tu tu  Geologicznego, przed w yruszen iem  na poszukiw a­
n ia  fo s fo ry tó w  przew ertow a ła  w ie le  książek, map, szk i­
ców. M a te ria ł do s tud iów  naukow ych d la  m łode j poszu- 
k iw a c z k i p rzygo tow a li je dn ak  in n i. Je j poprzednicy ju ż  
ad roku  1795 g ło w ili się nad ko lorem  ska ły, p iasku, roś­
linnośc i nawet, ̂ u k ładem  w a rs tw , słowem  —  od na jdy­
w a li epokę, fo rm ację , erę, w  k tó re j w ys tępu je  fos fo ry t.

Nad zaw artością i  pochodzeniem  w nętrza  z iem i b ie ­
dzono się co p raw da trochę wcześnie j n iż  od r. 1795. 
Teorię „m orsk iego“  pochodzenia n ie k tó rych  ska ł w y ­
snuw a ł ju ż  znany h is to ry k  grecki, Herodot, a ż y ł on w  
trzec im  w ie k u  przed naszą erą. W  średniow ieczu teorię  
Herodota tłum aczono 40-dn iow ym  deszczem, b ib li jn y m  
potopem ; nagięto ją  po prostu  do potrzeb re lig ii.  Dopie­
ro w  X V I I I  w ie k u  odk ryc ia  różnych skam ien ia łośc i w  
różnych w ars tw ach  ska lnych u tw ie rd z iły  teo rię  powsta­
w ania  osadów organicznych na dn ie  p radaw nych  m órz.

Dysponując ca łym  dotychczasowym  do robk iem  nau­
kow ym  m g r M a ria  Lazarek znalazła się w  ro l i  h is to­
ryka , k tó ry  odnalazł luźne k a r tk i k ro n ik i z zapisany­
m i fragm en tam i w ydarzeń, ale na ka rtka ch  tych  b ra k  
daty. W  żadnym  bow iem  dokum encie n a u k i o z iem i nie 
pow iedziane jest, czy złoże fo s fo ry tu  zna jd u je  się z po­
łu d n io w e j czy w schodn ie j s trony  s k ra ju  lasu.

Wiele miesięcy poszukiwań, badań, rozważań...
W  jedne j z w y p ra w  —  geolog M a ria  la z a re k  b ra ła  w  

n ie j udz ia ł —» napotkano w ie rcen ie  z w y k łe j, w ie js k ie j 
studni. W  piaskach w yd obytych  ha pow ie rzchn ię  zna­
leziono g ru d k i fos fo ry tów . U ra do w an i geolodzy rozpó- 
ezęli w  sąsiedztw ie w ie rcen ia  poszukiwaw cze d la  zba­
dania grubości i  rozległości w a rs tw y . Przeszukano da l­
szą, po tem  bliższą okolicę. W iercono w  coraz m nie jszych 
odległościach, w  zasięgu zagrody, w  k tó re j budowano 
studnię, tuż  obok... I  bez rezu lta tu . K ie d y  wreszcie znie­
c ie rp liw ie n i poszukiwacze w eszli do sam ej s tudn i, zna­
le ź li —  no, może ze trz y  k ilo g ra m y  fos fo ry tu , n ie  w ięce j, 
i  n igdzie poza studnią.

Tego rodza ju  fig le , nastręczające d a w n ie j w ą te k  do 
lu do w e j k lechdy, legendy o skarbach w yprow adzanych 
przez duchy kp iące z w y s iłk ó w  cz łow ieka  —  p ła ta  zie­
m ia  na szczęście rzadko. Najczęściej byw a  ta k :

...Ścieżki, k tó ry m i p rzyb y liśm y  na sk ra j lasu, prze­
m ie rzy ło  ju ż  w ie lo k ro tn ie  k i lk u  lu d z i: geologów, tech­
n iko  w-geologów. P rzew ęd row a li w szystk ie  d ro g i i  m ie ­
dze ca łe j oko licy . Z bada li każdy szczegół k ra job razu . 
Zawodowa ciekawość zaprow adziła  ich  do każdej szcze­
lin y , niezasypanego do łu  po w o jen nym  bunkrze, do każ­
dej now ow ykopane j s tudn i. Z e b ra li p róby  z odsłonię­
tych  w a rs tw  zboczy w zgórzy i  ska lnych  uskoków . W y­
p y ta li lu d z i o ta k ie  subtelności, na k tó re  z w y k ły  śm ie r­
te ln ik  n ie  zw raca uw ag i, np. k o lo r nacieków  na w ap ie ­
niach w ydobyw anych  p rzy  kopan iu  studn i. W y b ra li 
wreszcie na przeprowadzenie próbnych w ie rceń  pocięte 
ja ra m i pole i  sk ra j lasu. W kró tce  w  ty m  m ie jscu  m e­
ta low a  korona w ie r t ła  zaczęła drążyć tw ardą , krzem ien­
ną opokę...

K ilka  tygodni uporczywych wierceń...
—  Na nocleg zaprowadzę was do te j cha łupy, w  k tó re j 

k iedyś się za trzym ałem  —  p ie rw szy  p rze rw a ł chw ilo w e  
m ilczenie inż. Dziubek. —  Poznacie w iedźm ę, p ra w d z i­
wą, taką, ja k ą  spotyka się w  starych ba jkach  d la  dzie­
ci. Codziennie przed św ite m  budz iła  m n ie  w śc iek łym  
trzask iem  fa je rek .

D om yśla liśm y się, że owa h is to ry jk a  b y ła  ty lk o  p re­
tekstem  do rozm ow y o sprawach, k tó re  n u rto w a ły  in -  
żyn ie ra -górn ika . I  rzeczyw iście.



W iele miesięcy poszukiwań, badań poprzedza ustawie­
nie w iertniczej wieżyczki, czy też budowę szybików

T ak oto wygląda pobieranie próby złoża z niewielkich głębokości. Technik -  geolog Wiesław M alczyk 
(na zdjęciu pierwszy od lew ej) ma dopiero 18 lat, a już drugi rok kieruje pracą starych wygów —  wiertaczy

*— Chodzicie naszym szlak iem  —  zaczął opowiadać 
geolog —  poznajecie naszą pracę, poznajcie i  trudności...

N ie  wszędzie w ie rcen ia  m ożna p row adzić m echanicz­
nie. K ie d y  ob liczenia w skazu ją  na obfitsze złoża, bu ­
du je  się szyb ik i, aby pobrana próba dała pe łn ie jszy 
obraz w a rs tw y . S zyb ik i, ta k  zresztą ja k  i  w iercen ia , m o­
gą t ra f ić  na- wodę, dokopać się można do podziemnego 
k o ry ta  rzek i. Zdaw ać by się m ogło, że w ody n ie  poko­
nasz, rz e k i n ie  przepom pujesz, a przecież i  na to geolog 
znalazł radę. S ta ł się wynalazcą. N iedaw no opracowa­
n y  przez geologów system (tzw. dużej dym enzji) zasto­
sowany na zagrożonych w odą odcinkach nie naraża ży­
cia  i  zd row ia  w ie rtaczy, a g w a ra n tu je  p ra w id ło w e  po­
b ran ie  żłoża.

N ie  o trudnośc i zawodowe chodziło je dn ak  in żyn ie ­
row i. N iebaw em  w ró c ił przecież do poprzednie j h is to ­
ry jk i.

Geolog w  czasie swej w ę d ró w k i napo tyka  czasem 
cha łupy zam ieszkałe przez „w ie d źm y“ , lu d z i n ieżycz li­
w ych , n iegościnnych —  lu d z i n ie  rozum ie jących zadań 
poszukiwaczy, ich  pracy, n ie  w idzących da le j swego 
nosa, swego po letka.

N im  za tu rko ta ł m o to r w ie r t ła  w  je dn ym  ze stano­
w isk , grom adka kob ie t zagroziła  k ło n ica m i ek ip ie  po­
szukiwaczy, je ś li odważy się postaw ić w ie rtn icze  w ie ­
życzk i na ich  pólku... C iężka i  tru d n a  praca czekała 
wówczas geologa. Z  poszukiwacza w  je d n e j c h w ili m u ­
s ia ł przeistoczyć się w  nauczyciela, w  ag ita tora , by prze­
zwyciężyć niechęć n ie  ty lk o  do sw o je j pracy, ale i  swo­
je j osoby —  uzyskać nocleg, żywność...

Z darza ją  się jeszcze inne straszydła na drodze geolo­
ga, opóźniające jego w ędrów kę.

W  pob liżu  m ie jsca, na k tó ry m  zdecydow aliśm y się na 
odpoczynek, p racu je  na zlecenie In s ty tu tu  G eolog ii e k i­
pa P rzedsięb io rstw a Robót Geologicznych z W arszawy. 
Od pó ł ro k u  sześciu lu d z i d rąży  ręcznie tw a rd y  krze­
m ień. W iercen ie  postępuje za ledw ie  8— 12 cm dziennie, 
choć w  tych  w a run kach  geologicznych można by ło  za­

stosować w iercen ie  mechaniczne, skrócić czas trw a n ia  
robót.

P rzedsięb iorstw o Robót Geologicznych w idoczn ie  za­
pom nia ło  o swych pracow n ikach : ń ie  rozlicza de legacji 
służbowych, n ie  p rzysy ła  p ien iędzy, bu tów , ub rań  o- 
chronnych, a naw et odpow iedn ich narzędzi pracy.

Staćzy, dośw iadczeni w iertacze za cudze grzechy w lo ­
ką się w  ogonie k ilk u n a s tu  stanow isk w ie rtn iczych , 
opóźnia ją w y n ik  poszukiwań.

Historię można zawrzeć w  skrzynkach.
A  oto i  fos fo ry ty . \
Z ielonoszara g rudka , odnaleziona przez tech n ika - 

geologa W iesław a M a lczyka  w  osta tn im  u ro bku  w yd o ­
by tym  z szybiku, zakończyła w ędrów kę geologa. Na 
rozpoznany te ren  w kracza  eksploatacja.

Pobrane p róby  złoża jadą  do la bo ra to rió w  chem icz­
nych. K ilk a  zaś n ie w ie lk ic h  w ąsk ich  skrzyneczek w ę­
d ru je  do In s ty tu tu  G eologii. Po zaopatrzeniu w  m e­
try c z k i pow iększą one jedyne w  sw o im  rodza ju  a rch i­
wum . N a w ysok ich  regałach spoczywają tu  p róby  po­
brane w  różnych re jonach k ra ju , na różnych głębokoś­
ciach, z różnych epok, fo rm a c ji, er...

H is to ria  w ie lu  m ilio n ó w  la t naszej z iem i zaw arta  zo­
stała w  m ałych  skrzyneczkach.

I  post scriptum.

F osfo ry ty  o d k ry to  w  Polsce przypadkowo, w  czasie 
poszukiw ań piaskow ca na Lubelszczyźnie około roku  
1923; p ró by  eksp loa tac ji rozpoczęto dopiero po dziesię­
c iu  la tach. F os fo ry ty  po lskie , uboższe od a fry k a ń s k ic h  
czy b o liw ijs k ic h , w ym aga ły  wzbogacenia, chem icznej 
p rzeróbki, a w ięc dużych nakładów , k tó re  w  k ra ju  prze­
znaczonym na ro ln icze zaplecze przem ysłowego Zacho­
du nie  op łaca ły  się.

Dziś —  o d k ryw a m y  i  eksp loatu jem y te „ubog ie “  skar­
by naszej z iem i coraz śm ie le j.

W iertnictwo wciąga jak  nałóg —  tw ierdzi Paweł Grze­
lak, który jeszcze rok temu był farbiarzem w  Kaliszu

■ ■ ■ ■ ■
Prawdopodobnie żaden z krajów  de­

m okracji ludowej nie poniósł tylu  ofiar 
na skutek najazdu faszystowskiego, co 
Polska. W idziałem  zniszczoną Warsza­
wę, w idziałem  obóz w  Oświęcimiu i mo­
głem zdać sobie sprawę z cierpień, zada­
nych narodowi polskiemu przez hitle­
rowskie hordy.

W idziałem  również niezwykły wysiłek 
narodu polskiego, odbudowującego zni­
szczony kra j, w idziałem  wyrastające z 
ru in  miasta, piękniejsze niż kiedykol­
wiek.

Odbudowa stolicy kraju , W arszawy 
jest wzruszającym świadectwem tego 
wysiłku.

Polska Zjednoczona Partia  Robotnicza 
i Rząd Polski darzą głębokim zaufaniem  
naukowców i popierają ich badania. 
Powstały nowe instytuty naukowe. Zw ie­
dziłem niektóre z nich. Są one wyposa­
żone w  najbardziej nowoczesne urządze­
nia, ułatwiające dociekania naukowe. 
Polska Akadem ia Nauk, która powstała

w  roku 1952, kieru je i koordynuje pra­
cę naukowo-badawczą w  całym kraju . 
Skupia ona całą planowaną działalność 
naukową w e wszystkich dziedzinach wie­
dzy.

W ielu naukowców polskich zginęło w  
obozach i więzieniach za czasów okupa­
c j i  W  czasie w ojny uległy zniszczeniu 
gmachy szkół wyższych, instytuty i la ­
boratoria, zostało spalonych wiele bi­
bliotek i zbiorów.

A le już w  pierwszych dniach po wyz­
woleniu naukowcy polscy, pracujący w  
ciężkich warunkach, przystąpili do uru­
chamiania szkół wyższych i laborato­
riów.

Byłem obecny na zjeździe neurologów 
i neurochirurgów w  W arszawie i w idzia­
łem, z jaką sympatią i podziwem w ita li 
naukowcy polscy przedstawicieli nauki 
radzieckiej, którzy uczestniczyli w  pra­
cach zjazdu. Tak  poważny i szybki roz­
w ój Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
w'e wszystkich dziedzinach życia był mo­

żliw y dzięki braterskiej współpracy mię­
dzy narodami radzieckimi i narodem pol­
skim.

Naukowcy polscy patrzą z dumą na 
osiągnięcia swego kra ju  w  ciągu dzie­
sięciolecia, które upłynęło od jego w yz­
wolenia. Tych 10 lat stanowi całą epokę, 
w  której ź  ru in powstało kwitnące pań­
stwo.

Naród nasz całym sercem uczestniczy 
w  w ielk im  święcie bratniego narodu 
polskiego i  życzy mu z całej duszy coraz 
większych sukcesów w  walce o pokój, o 
socjalizm, o coraz większy dobrobyt, o 
szczęście.

* A. Kreindler
P ró f. d r  A. K re in d le r je s t jednym  

z czołowych naukowców ru m u ń ­
sk ich  w  dz iedzin ie  m edycyny. P e ł­
n i on fu n k c je  d y re k to ra  In s ty tu tu  
N eurolog icznego im . J . P . P aw ło ­
w a w  Bukareszcie oraz je s t człon­
k iem  A kadem ii N auk R um uńsk ie j 
R e p u b lik i Lu dow e j.
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W akacje w  Polsce! Te cztery dziewczęta —  córki polskich wychodźców we Francji —  po raz trzeci spędzają lato w  kra ­
ju. Pogoda w  tym  roku może trochę nie dopisała, ale były przecież dni, kiedy z przyjemnością skakało się do morza

Ileż tu pięknych domów* Józela Piecha, córka górnika 
z Belgii, oczu nie mogła oderwać od kamienicy Fukiera

W  zeszłym roku nie było jeszcze w ielu budowli T rak tu  S tare j W arszawy. Dziś Barbakan, zabytkowe kamieniczki na 
Freta —  wszystko prawie gotowe. Zm ienia się Polska z każdym dniem, rozw ija się i staje się coraz piękniejsza

Z d j ę c i a :  J A N

— -j A K  C IĘ 2 K O  jes t lu dz iom  przyznać się do 
w łasnych b łędów ! Jak  tru d n o  w ydobyć 
się z sieci k ła m stw a !
Zastanaw iam y się nad ty m  problem em  
w  p rze rw ie  pom iędzy je d n ym  meczem 
s ia tk ó w k i a d rug im . M o je  rozm ówczynie, 
m łode P o lk i z F ra n c ji, zna ją ju ż  życie 
z te j s trony  —  chociaż każda z n ich  liczy  
sobie co n a jw yże j 15 la t  —  i  w zdycha ją  
ze sm utk iem  nad lu d z k im i dz iw actw am i. 

Irena  K aczm arek (m ieszka stale w  Creusot, je j ojciec 
jest dozorcą w  je dn e j z tam te jszych fa b ry k  m e ta lu r­
gicznych) w y jaśn ia  tę sprawę szerzej. K ie d y  trz y  la ta  
tem u w yjeżdża ła po raz p ie rw szy na w akac je  do P olski, 
naschodziło się do dom u różnych zna jom ych i  jeden 
przez drugiego ją ł ostrzegać rodziców, żeby có rk i do 
k ra ju  n ie  puszczali. Bo: po pierwsze —  lada dzień m a 
tam  w ybuchnąć rew o luc ja , po drug ie  — lada dzień w y ­
buchnie, w o jna  i  po w ró t będzie odcięty, po trzecie —  w  
Polsce jest głód i dziecko nie  będzie dostawać jedzenia, 
po czwarte — będzie może dostawać jedzenie, ale w  w ię ­
zieniu, gdyż w szystkie  przyjeżdżające z F ra n c ji dzieci 
na tychm iast w trąca  się do lochu, po piąte... i  ta k  da­
le j i ta k  dale j.

S ta ry  K aczm arek sąsiadów w ys łucha ł, a córkę do 
P o lsk i w ys ła ł. N ie  z d z iw ił się wcale, gdy w ró c iła  zdro­
wa i cała, opalona i  p rom ien ie jąca radością; d z iw ił się 
ty lk o  tem u, co opow iadała o budu jące j się W arszaw ie, 
o nowych fab ryka ch , stad ionach sportow ych, o Pałacu



I  oto wreszcie Warszawa, Rynek Staromiejski... Tyle się o tym słyszało i czytało we Francji i w  Belgii —  teraz można 
obejrzeć na własne oczy... A  później przyjdzie kolej na Pałac K u ltu ry  i Nauki, Lublin, K raków , na Nową Hutę...

Poranny apel w  sopockim ośrodku Polonii Francu­
skiej. Koleżanka z Polski wciąga banderę na maszt.

K O S I D O W S K I

M łodzieży w  S talinogrodzie . On ta k ie j P o lsk i nie znal, 
za jego czasów inaczej to w yg lądało.

Następnego la ta  znowu przyszło z k ra ju  zaproszenie '  
d la  Ire n y , znowu przyszli zna jom i (może ju ż  naw e t in ­
ni), znowu „ostrzega li“ . Ze: po pierwsze —  lada dzień 
w ybuchn ie  rew olucja ... i  ta k  da le j. K aczm arek nie m il­
czał już, ja k  w  ub ieg łym  roku, ale coś niecoś po w tó rzy ł 

I z  tego, co usłyszał od Ireny . Pokazał k ilk a  fo to g ra fii z 
P olski, jak ieś  pa m ią tk i. W yszli w yrzuca jąc mu, że nie 

|  docenia p ra w d z iw e j życzliwości. Po w akacjach pow ró ­
c i ła  Irena. O pow iadała o w arszaw skim  S ta rym  M ieście, 
o N ow e j Hucie, o zeszłorocznej i  now e j p rzy jaźn i z k ra ­
jem .

I  nadszedł wreszcie ro k  1954, Irena  po jechała do P ol- 
i sk i po raz trzeci. Je j w y jazd  ja k  zw yk le  poprzedziła 
masorya w iz y ta  „życz liw ych  zna jom ych“ . A le  tym  razem 

; s tary K aczm arek nie  chc ia ł ju ż  z n im i rozm awiać. Cóż 
ma do powiedzenia? Z n ie c ie rp liw io n y  m achną ł ty lk o  
pustym  rękaw em  i wyszedł z pokoju. O to n iedawno 
u tra c ił rękę, w ypadek p rzy  pracy w  koncern ie zbro je­

n io w y m  Creusot. O czym będą m ów ić? O w o jn ie? K to  
js ię  do te j w o jn y  sposobi? W arszawa, gdzie robotn icy 
^w y k u w a ją  w  ścianach m isterne rzeźby? T y lko , żeby ci 
s ju ż  zm ądrzeli... Na przyznan ie się do w łasnych błędów  
"'zawsze jes t czas...

—  Czas, żeby zm ądrze li —  m ów im y wszyscy zgodnie.
: W sta jem y, bo niebawem  rozpocznie się mecz s ia tków k i. 

Skąpany w  słońcu stad ion sopocki zaprasza do gry.
M . A.

Jeszcze jedno spojrzenie na kolum nę Zygmunta. Będzie o czym opowiadać po pdlcrocie. W akacje w  kra ju  dostar­
czają niezapomnianych przeżyć dzieciom emigrantów, k tó rzy  musieli stąd kiedyś wyjeżdżać w  poszukiwaniu chleba



A K O P A N E  —  to „wczasowa s to lica“  P o l-

Z
ski. Taka m iejscowość pow in na  być ró w ­
nież ośrodkiem  życia ku ltu ra lneg o . T u ta j 
w łaśn ie  ludz ie  m a ją  w ie le  czasu, k tó ry  •— 
poza w yc ieczkam i —  pośw ięcić mogą ch ło­
n ięc iu  k u ltu ry . F a k t, żę przez zakopiańskie 
dom y wczasowe p rz e w ija ją  się co ro ­
ku  se tk i tys ięcy lu d z i pracy, spędzających 

tu  dobrze zasłużony odpoczynek —  obow iązuje.
W  każdej p ra w ie  m ie jscow ości jest coś, co ją  od in ­

nych w yodrębn ia , co nadaje je j specyficzny, n iepow ta­
rza lny  cha rakte r. Zakopane —  jest „wczasową s to licą“  
P o lsk i i  to jest w łaśn ie  specyfika  Zakopanego, k tó re  
w inno  być specja lną otoczone opieką. Bo wczasy —  to 
n ie  ty lk o  w ę d ró w k i po p rzep ięknych ta trzań sk ich  szla­
kach, ale i  —  w span ia ła  okazja  d la  podnoszenia pozio­
m u k u ltu ra ln e g o  u rlopow iczów .

T ło  w span ia łe j gó rsk ie j p rzy ro dy  sprzy ja  rozbudzeniu 
poczucia es te tyk i i  p iękna. W  ta k im  m ieście ja k  Zako­
pane w ięce j może n iż  gdzie in dz ie j chc ia łoby się posłu­
chać dobre j m uzyk i, zobaczyć dobry  f i lm  lu b  spektak l, 
zapoznać się z bogatym  fo lk lo re m  górsk im , obejrzeć w y ­
stawę rzeźb lu b  obrazów. A  tymczasem...

U P IÓ R  Z A K O P A N E G O

...Is tn ie ją  opow ieści i  legendy o starych, pechowych 
rodach, w  k tó rych  k o le jn i spadkobiercy, poza w ie lk im  
m a ją tk ie m , tra d yc ją  i  p iękn ie  brzm iącym  nazw isk iem , 
dz iedziczy li rów n ież  ja k iś  n ie fo rtu n n y , a od dziedzictw a 
nieodłączny dodatek w  rodza ju  np. up iora, straszącego 
po nocach w  rodow ym  zamczysku.

K o le jn i o jcow ie  m iasta Zakopanego zna jd u ją  się w  
podobnej sy tu a c ji: obok w szystk ich  zaszczytów zw iąza­
nych z p e łn ion ym i przez siebie fu n k c ja m i, obok n a j­
p iękn ie jszych tra d y c ji Zakopanego, dziedziczą rów nież 
i  p iek ie lnego up io ra  chaosu w  gospodarce k u ltu ra ln e j. 
Ten u p ió r straszy n iezm ordow an ie  dn ia m i i  nocam i — 
od d ług iego szeregu „po ko leń “  gospodarzy m iasta.

W  ż yc iu  Zakopanego odczuw a się w y ra źn ie  b ra k  ja k ie jś  
jasno w y tyczo n e j i  kon sekw en tn ie  re a lizow ane j l in i i  p o li ty k i  
k u ltu ra ln e j.  P a n u je  tu  w ie lk i  ba łagan, na k tó r y  sk ła d a ją  się 
poszczególne Im p re zy  (lu b  ich  n ieu do ln e  n a m ia s tk i), poszcze­
gó lne akc je , n iesko o rd ynow an e  d z ia ła n ia  ró żnych  in s ty tu c ji,  
p laców ek, ek ip , zespołów  i  m ie jsco w ych , i  p rzy je zdnych .

N a sku te k  tego chaosu w śród  m ie jsco w ych  dz ia łaczy k u l­
tu ra ln y c h  p a n u je  ba rdzo  n ied ob ra  i  n iezd row a  atm osfera, 
tw orzą  się k l i k i  i  k lic z k i,  k o te r ie  i  k o te ry jk i,  a w szys tk ie  
skłócone ze sobą naw za jem , poobrażane, nadęte. Ta atm osfe­
ra  oczyw iśc ie  w p ły w a  z k o le i na obn iżen ie  w yd a jn o śc i i  po ­
z iom u p racy  a rtys tyczn e j i  k u ltu ra ln e j.  I  ta k  w  k ó łk o , w  k ó ­
łeczko  k rę c i się ta  zakop iańska k u ltu ra  w  m ag icznym , za­
cza row anym  krę gu . Cóż za chocho ły  tu  g ra ją , u  licha?

A  przecież na te ren ie  Zakopanego is tn ie je  szereg p lacó w ek 
k u ltu ra ln y c h  i  a rtys tyczn ych . N ie k tó re  z n ich  p ra cu ją  bardzo 
dobrze i  ze ś w ie tn y m i re zu lta ta m i. D zia ła lność ic h  je d n a k  zu­
pe łn ie  n ie  je s t skoo rdynow ana , w szys tko  odbyw a się na za­
sadzie „c z y ń  każd y  w  sw o im  k ó łk u ...“  T y lk o  że „ca ło ść“  ani 
rusz n ie  chce się z łożyć...

W Y JĄ T K O W A  JED NO M YŚLN O ŚĆ

W śród wszystk ich , na jb a rdz ie j naw e t ze sobą sk łó ­
conych lu d z i i in s ty tu c ji pod jednym  ty lk o  względem  
panuje ca łko w ita  jednom yślność: „Ź le  ze sp raw am i k u l­
tu ry  w  Zakopanem “ . D a le j następu ją ju ż  oczyw iście 
różnice zdań: „T o  nie  ja  jestem  w in ie n , ty lk o  X  albo 
Y “ . Najczęściej zresztą obw in iana  jes t przez m ie jscow e 
społeczeństwo M ie jska  Rada N arodow a; M R N  znowu 
o b w in ia  innych.

N ie  je s t to  je d n a k  ta ka  sy tua c ja , w  k tó re j „s p ra w c y  n ie  
zna le z iono ", a zatem  n ik t  n ie  ponosi odpow iedz ia lnośc i. Od­
pow iedzia lność za ten  stan rzeczy ponoszą — w  ró żnych  s top ­
n iach  —  w szyscy p ra w ie  ludz ie , za jm u ją c y  się sp raw am i k u l ­
tu r y  i  s z tu k i w  Zakopanem . A le  w  n a jw ię kszym  S topniu —  
m im o  w sze lk ich  w y ja śn ie ń  o  b ra k u  czasu i  p rzep ra cow an iu  
— ponosi odpow iedz ia lność P re zyd iu m  M R N .

Jeś li bow iem  w  ja k im ś  dom u p a n u je  n ieporządek, to  p re ­
tens je  m a m y przede w szys tk im  do gospodarzy, a po tem  do­
p ie ro  do ich  dz iec i, choćby b y ły  n ies fo rne  i  nieznośne. N ie

pom ogą tłum aczen ia  ro dz iców , że dz iec i są w inne . T o  czemu 
ich  n ie  w ychow u jec ie?  Czemu n ie  zw racacie  się o pom oc do 
pedagogów, a na w e t do po ra d n i d la  dz iec i tru dnych ?

O jcow ie  m iasta Zakopanego! Pod w aszym i oknam i, 
na K rup ów kach , la tem  i  zim ą, w iosną i  jesien ią , odby­
w a się n ieusta jąca defilada. Pod w aszym i okn am i prze­
chodzą tysiące budowniczych N ow e j W arszaw y i  N ow ej 
H u ty , ch łopów  ze spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych  i PG R-ów , 
h u tn ik ó w , gó rn ików , pro fesorów  i  uczniów , rob o tn ików  
i  p ra cow n ikó w  um ysłow ych.

Co Zakopane da je ty m  ludz iom , je ś li chodzi o ich  k u l­
tu ra lne  w ychow anie, do którego tu ta j w ięce j n iż  gdzie 
in dz ie j m a ją  w a ru n k ó w  i  okazji?

RO ŻNE M IE R N IK I

Jasne jest, że m ia rą  w artośc i każdej p racy są je j kon­
k re tne  rezu lta ty . D la  ich  przeana lizow ania  je dn ak  róż­
ne można przyk ładać m ia ry  do dz ia ła lności człow ieka 
lu b  in s ty tu c ji. M ożna m ie rzyć stopniem  zainteresowa­
n ia  danym  zagadnieniem , ilością  w ys iłkó w , ilośc ią  w y ­
daw anych na dany cel p ien iędzy, naw e t —  ja k  się prze­
konam y —  ilośc ią  m etrów ... Żadna z tych m ia r, stoso­
w ana w  oderw an iu  od innych , n ie  da oczyw iście pełne­
go obrazu.

S pró bu jm y w ięc ko le jn o  brać w  rękę różne klucze 
i  o tw ie rać n im i różne d rzw i. Zaraz... uwaga! Oto...

...Oto na d rzw iach  O ddzia łu  K u ltu r y  p rzy  P rezyd ium  
M R N  w is ia ła  k a rtk a : „Jestem  w  W ydzia le  O św ia ty “ . 
Poszłam w ięc tam , zapyta łam  o k ie ro w n ik a  O ddzia łu  
K u ltu ry . —  T u ta j n ie  m a! —  odpow iedzia ły  zw ięźle 
urzędn iczki. —  A  ta  k a rtk a  na drzw iach? Z d z iw iły  się. 
—  Jeszcze w is i?  Przecież k ie row n iczka  w y jecha ła  na 
dw a d n i w  teren. —  A  k to  ją  zastępuje? —  Jak  to  kto? 
N ik t!  —  od rzek ły  urzędn iczk i.

W  ta k i to  sposób dow ie dz ia łam  się, że zako p iańsk i O ddz ia ł 
K u ltu r y  je s t jednoosobow y i  „s k ła d a  s ię “  ty lk o  z k ie ro w n i­
ka. W ysta rczy  w ięc, aby — ja k  w  ty m  w y p a d k u  — k ie ro w n ik  
m u s ia ł w y je ch a ć  a lbo  np. dosta ł g ry p y , aby zakop iańska k u l ­
tu ra  b y ła  zam kn ię ta  na k lu c z . Czy słuszny je s t ten  jednooso­
b o w y  sk ład  O ddz ia łu  — po dda ję  pod rozwagę o jc ó w  m iasta  
Zakopanego.

B ądźm y je d n a k  s p ra w ie d liw i!  T o  ju ż  i  ta k  duży postęp w  
stosunku do szeregu poprzedn ich  m ies ięcy, k ie d y  O ddzia ł 
K u ltu r y  w  ogóle  n ie  is tn ia ł, bo na w e t ten  jeden  e ta t n ie  b y ł 
obsadzony. Podobno w  ca łym  Zakopanem  n ie  b y ło  od pow ied ­
n iego cz łow ieka . Czy rzeczyw iśc ie  n ie  by ło , czy też M R N  n ie  
szuka ła go tam , gdzie b y  m ożna b y ło  znaleźć?

K U L T U R A  P R Z E L IC ZO N A  N A  Z Ł O T Ó W K I

W iadom o, że na prowadzen ie każdej p ra w ie  a k c ji czy 
roboty  potrzebne są pieniądze. Dotyczy to  rów n ież  i  prac 
k u ltu ra ln y c h . Jakże od te j s trony  w yg ląda działa lność 
M R N  w  Zakopanem?

W edług in fo rm a c ji P rezyd ium  M R N , w  budżecie na 
ro k  1954 p rzew idz iano 360.000 z ło tych  (słow nie: trzysta  
sześćdziesiąt tysięcy) na o rk ies trę  dętą (z taksy  k lim a ­
tyczne j) oraz 20.000 z ło tych (s łow nie: dwadzieścia ty ­
sięcy) na „resztę k u ltu ry “ . Na ty m  koniec. K rop ka .

W praw dzie  da leka jestem  od chęci obniżania w a rto ­
ści o rk ie s try  dętej w  Zakopanem  (nawiasem  m ów iąc, 
zakupione w  1949 ro ku  za o lb rzym ią 'su m ę  in s tru m en ty  
leża ły  bezczynnie w  m agazynach aż do ro ku  1951, czy li 
do m om entu pow stan ia o rk ies try ) —- ale ta  dysp ropor­
c ja  podzia łu  sum w yd a je  się ju ż  zby t rażąca Na każde 
19 zło tów ek, przeznaczonych na cele k u ltu ra ln e  dawać 
18 orkiestrze, a 1 ty lk o  z ło tów kę na „w szys tko  in ne “  —  
da ru jc ie , ale to  n ie  je s t dobra gospodarka!

I  n ie  o  to  chodzi, żeby o rk ie s tra  dostaw ała m n ie j, ty lk o  
żeby ta  „resz ta  k u l tu r y “  n ie  m usia ła  gon ić  ja k im iś  resz tkam i.

Na szereg m o ich  p y ta ń , w  ro d za ju : czy M R N  m a może ja ­
k ieś  s type nd ia  d la — chociażby k tó rego ś  z b a rd z ie j u ta le n ­
tow a nych  uczn ió w  L ice u m  T e ch n ik  P las tycznych , albo, czy 
zaku pu je  ob razy p la s ty k ó w  zako p iańsk ich  itd . — o trz y m y ­
w a łam  odpow iedź: n ie  m a m y na to  o d pow ied n ich  sum.

D laczego w ięc  M R N  n ie  p la n u je  o d pow ied n ich  sum? D la ­
czego się o  n ie  n ie  b ije , n ie  w a lczy , n ie  upom ina?

K ie d y  w  P re zyd iu m  M R N  w y lic z o n o  m i różne p la c ó w k i k u l ­
tu ra ln e  Zakopanego, ńa  je d n y m  z p ie rw szych  m ie jsc  w y ­
m ien iono  a m a to rsk i Zespół T e a tra ln y  im . S tan is ław a M on iusz­
k i,  doda jąc, że zespół ów  da je  w ys tę p y  w  sa li te a tra ln e j „M o r ­
sk ie  O ko “ , k tó rą  zarządza M R N . W  o p o w iada n iu  o sw ym  zes­
po le  w y ra źn ie  p rz e b ija ła  n u ta  d u m y , że o to  m am y w  Z a kopa ­
nem  w łasny  te a tr, w p ra w d z ie  am a to rsk i, ale na poz iom ie  ta ­
k im , że i  n ie je d e n  te a tr  zaw odow y b y  się n ie  po w s tyd z ił.

Rozm ówca m ó j zap om n ia ł ty lk o  dodać, że ów  napraw dę 
d o b ry  i  zup e łn ie  be z in te resow n ie  p ra c u ją c y  zespół, za każdą 
p róbę na sa li „M o rsk ie g o  O ka“  p ła c i po 30 z ło tych , a za 
każdy sp e k ta k l — 300 z ło tych !

S y tuac ja  je s t w ię c  zupe łn ie  pa radoksa lna : zam iast o trz y ­
m yw a ć  d o tac ję  z M R N  — a m a to rsk i zespół jeszcze zasila je ­
go kasę!

N ic  w ię c  dziw nego, że zespół z żalem  w spom ina  czasy, k ie ­
d y  „M o rs k ie  O k o " b y ło  zarządzane przez P T T K . I  p ró b y  od ­
b y w a ły  się w te d y  za da rm o, 1 na  w ys tę p y  sala kosztow a ła
0 w ie le  m n ie j...

P rezyd ium  M R N  szczyci się —  i  słusznie —  tea trem  
im. M on iuszki. A le  jedyną  dotacją , ja k ą  te a tr o trzym a ł 
w  ciągu czterech ła t swego is tn ien ia  (w  1953 r.), by ła  
suma 40.000 z ło tych  na dekoracje, s tro je  i  rekw izy ty . 
N ie można powiedzieć, żeby to  by ło  dużo, zwłaszcza że 
w  ty m  cz te ro le tn im  okresie te a tr da ł ogółem 127 w ystę ­
pów, w ys taw ia jąc  szereg dobrych sz tuk po lsk ich  i  ra ­
dzieckich, współczesnych i  kostium ow ych.

Zakop iańscy p lastycy skarżą się, że M R N  przypom ina 
sobie o ich  is tn ie n iu  ty lk o  w tedy, k ie d y  chodzi o zrob ie­
nie  ja k ie jś  rob o ty  za darm o, M R N  zaś skarży się, że 
p lastycy to  „rozróbka rze “ , że n ie  w yka zu ją  poza ty m  
społecznego podejścia, żądając zap ła ty  za w szystk ie  
swoje prace.

P raw da leży oczyw iście w  środku: pewnie, że należy 
protestować p rzec iw  w y łączn ie  m e rka n ty ln em u  podej­
ściu tw ó rcó w  do spraw  sztuk i, z d ru g ie j s trony  jednak 
„pode jśc ie  społeczne“  w ca le n ie  oznacza, że każdy a r ty ­
sta m usi rob ić  bez h o n o ra riu m  w szystko i zawsze, ile ­
kroć M R N  tego żąda. N ie  chodzi tu  przecież o „o p ła ­
canie“  a rtys tów , ale o to, że sztuka n ie  je s t przecież za­
wieszona w  pow ie trzu , że m usi m ieć odpow iedn ie w a ­
ru n k i i  m ożliw ości rozw o ju , a m iędzy in n y m i —  i  pod­
s taw y m ateria lne .

A le  naw et je ś li ju ż  je s t coś zrobione „za da rm o“ , to  
M R N  też z tego n ie  korzysta. Np. w  te j c h w ili są trzy , 
bez żadnego ho no ra riu m  w ykonane, p ro je k ty  rzeźb dla  
Zakopanego. Jedna —  p ro f. Kenara , d ruga —  pro f. F a j-  
kosza, trzecia  —  pro f. Szczerby.

Pon ieważ tru d n o  żądać od rzeźbiarzy, aby n ie  ty lk o  
w y k o n y w a li „ w  ram ach społecznych“  p ro je k ty  rzeźb, 
ale żeby jeszcze fu n d o w a li m ias tu  p o m n ik i —  w ięc 
p ro je k ty  leżą n ie  zrealizowane. P ro f. Fajkosz p ro s ił t y l ­
ko o w ęg ie l d la  „w y p ie k u “  sw o je j ceram iczne j rzeźby, 
k tó ra  ozdob iłaby jeden z zakop iańskich  skw erów . M y ­
ślicie, że dostał? A k u ra t!

Jćś li chodzi o „estetyzację  m iasta “ , to  trzeba pow ie­
dzieć o tw arc ie : an i zakopiańska de legatura ja k o  całość 
się n ie  popisała (jeden z p las tyków  poszedł do in s ty tu ­
c ji, z k tó rą  „ w  ram ach este tyzac ji“  m ia ł współpracować 
—  nie z p ro je k te m  —  ale z kosztorysam i i cenn ikam i 
ZP A P ), an i m iasto n ie  pod ję ło  współpracy.

R ezu lta t jes t ta k i, że na raz ie  straszy na K rup ów kach  
tande tn ie  z d y k ty  w y c ię ty  G iew on t, us ta w io ny  na tle  
p raw dziw ego G iew on tu , oraz różnorodne inne  „de ko ra ­
c je “  w  zna kom ity  sposób zohydzające m iasto.

S ZC ZY TO W E  Ś C IA N Y

Z  tych 20.000 z ło tych  przeznaczonych na „resztę k u l­
tu r y “  w  br. w ydano dotąd 5.000 na 1-m a jow ą dekora­
cję Zakopanego. Reszta te j reszty czy li 15.000 zł przez­
naczone są na tzw . estetyzację m iasta, czy li na plansze
1 gabloty u liczne, oraz na w yko na n ie  dw u  lu b  trzech m o­
num en ta lnych  m a lo w id e ł na szczytowych ścianach bu­
dynku.
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wych zajętych na cele ku ltu ra ln e  w  Zakopanem , to w y ­
padłaby c y tra  dopraw dy bardzo ubożuchna, n ik ła  i  nie­
wystarcza jąca!

N IK T  N IE  JEST PRO RO KIEM ...

Bez przesady można powiedzieć, że Państwow e L i ­
ceum T echn ik  P lastycznych w  Zakopanem  jest znane 
nie  ty lk o  w  Polsce. C h w a lim y  się ty m  L iceum  i  jego 
n iezw yk le  w yso k im  poziom em  artystycznym , przede 
w szys tk im  przed w yc ieczkam i z zagranicy, k tó re  zw ie ­
dzają Zakopane. Za in te resow an ie  L iceu m  jest n a p ra w ­
dę duże. A le  że —  ja k  słusznie pow iada przys łow ie  —  
n ik t  n ie  jes t p ro ro k ie m  w e w łasnym  k ra ju  —  M R N  
n ie  in te resu je  się szkołą. Po co? Jest, dzia ła —  i  to 
jeszcze ja k  „pokazow o“ ! Czego chcieć w ięcej? Zda­
rza ły  się je dn ak  sytuacje , k ie d y  naw e t MRN...

...Było to  w  roku  pańskim  1952. M R N  orzekła  w tedy, 
że stan budynku, w  k tó ry m  m ieszkają uczn iow ie L i ­
ceum (nb. je s t to  u ta len tow ana m łodzież, przeważnie z 
b iedn iack ich  wsi), jes t ta k i, że grozi życ iu  uczniów. Po 
prostu stara rudera  może się zawalić. Orzeczenie to by ło  
zupełnie n ie w ą tp liw y m  prze jaw em  tro s k i M R N  o m ło ­
dzież, chlubę m iastu  przynoszącą...

Dalszym  jednak  p rze jaw em  te j tro sk i, a jednocześnie 
jedynym  przez M R N  zaproponowanym  środkiem  za­
radczym  była... ob ie tn ica zam knięcia i zap lom bowania 
in te rn a tu  aż do przeprowadzenia rem ontu.

—  A le  za co? —  py ta ła  szkoła. —  D a jc ie  nam  p ien ią ­
dze na rem ont albo zastępcze pomieszczenie na in te r­
nat!

L iceum  nie dostało jednak  an i jednego, an i drugiego. 
Ponieważ M R N  nie spe łn iła  swej ob ie tn icy  „zap lom bo­
w an ia “  in te rna tu , m łodzież m ieszkała w  n im  jeszcze 
p ra w ie  dw a la ta , dopóki... I  tu  następuje ów  „p ik a n tn y  
szczegół“ : ja k  m yślic ie , k to  ostatecznie da ł pieniądze na 
rem ont? Może wzruszona potrzebam i szkoły M RN? 
W R N  K rakó w ?  Może M in is te rs tw o  K u ltu ry  i Sztuki?  
O, n ie! Pieniądze da ł zakopiańskiem u L iceum  n i m n ie j 
n i w ięce j ty lk o  ...Społeczny Fundusz O dbudow y S to licy !
I  gdyby nie  owa pomoc przez w arszaw iaków  w  g ru d ­
n iu  1953 ro ku  udzie lona —  in te rn a t w  końcu m usia łby 
rzeczyw iście zostać zam kn ię ty, a co za ty m  idzie  —  je d ­
na z najlepszych w  Polsce szkól artystycznych —  b y ła ­
by nieczynna!

O TW A R TE  D R Z W I

K ie d y  d rz w i O ddzia łu  K u ltu ry  p rzy  P rezyd ium  M R N  
zostały, po pow rocie  k ie ro w n ik a  z terenu, o tw arte , do­
w iedzia łam  się, że jednoosobowy O ddzia ł ma szerokie 
zam ierzenia, że zorgan izow ał ju ż  jedną naradę pracow ­
n ik ó w  k u ltu ry  (na k tó rą  ze 130 zaproszonych przyszło 
ty lk o  30 osób, m. in . n ie  przyszedł n ik t  z Prezydium...), 
że dąży do scen tra lizow ania  rozproszonych w y s iłk ó w  i 
działań, że n ied ługo odbędzie się narada druga, ty m  ra ­
zem w  szerszym gronie, że wreszcie rozpisana została 
d la  wszystk ich p lacówek i  działaczy k u ltu ra ln y c h  an­
kie ta , w  k tó re j w ypow iedzieć się on i m a ją  o swych bo­
lączkach, potrzebach i  zam ierzeniach.

To ostatn ie s łów ko „a n k ie ta “  —  nieco m n ie  zm roziło. 
Ankieta... no cóż... można i  tak. A le  je ś li po 10 la tach 
gospodarki w  Zakopanem  M R N  m usi aż a n k ie ty  rozp i­
sywać, aby dowiedzieć się o potrzebach placówek, pod­
czas gdy te p lacó w k i n ieustann ie bom bardu ją  M R N  p ro ­
śbami i żądaniam i —  to  też chyba nie  jest w  porządku... 
Jakaż gw arancja , że te  żądania będą —  po w yp e łn ie n iu  
a n k ie ty  — spełnione?

O RA DĘ K U L T U R Y  I  D O M  K U L T U R Y

N ie k tó rzy  z dzia łaczy M R N -ow sk ich  rozum ie ją  
w praw dzie  doskonale potrzebę upowszechniania k u ltu ­
ry  i  sztuk i, ale absolutn ie  „n ie  znają się na sztuce“  — 
ja k  to o k re ś lił ktoś z m oich rozm ówców.

I  w ca le  n ie  m am y do n ich  o to  p re te n s ji, aby np. p rze ­
w odn iczący M R N  b y l a rtys tą  lu b  k ry ty k ie m  — n ie  o to w ięc  
chodzi. A le  tru d n a  sztuka m ądrego spraw ow an ia  w ładzy  po­
lega n ie  na ty m , aby sam emu w szystko  um ieć i  na w szyst­
k im  się znać, bo to  je s t abso lu tn ie  n iem oż liw e  — ale b y  um ieć 
dobrać sobie od pow iedn ioh  doradców  i  ko n su ltan tów .

D la tego p y ta m : dlaczego przez 10 la t  is tn ie n ia  P o lsk i L u ­
dow e j n ie  pow sta ła  p rzy  w ładzach m ie js k ic h  w  Zakopanem  
Społeczna Rada K u ltu r y ,  złożona z a rty s tó w  i  dz ia łaczy k u l­
tu ra ln y c h , z p isa rzy , a rc h ite k tó w , p la s tykó w , na uczyc ie li, in ­
s tru k to ró w  ś w ie tlico w ych  i  — u w zg lę dn ia ją c  spe cy fikę  Z a ko ­
panego — znawców  fo lk lo ru  gó ra lsk iego, T a tr  i  p rzeds ta w i­
c ie li T a trzań sk iego  P a rku  Narodowego?

Poza ty m  — w  Zakopanem  p o w in ie n  ja k  n a jszyb c ie j po w ­
stać Dom  K u ltu r y ,  w  k tó ry m  skon cen trow a łob y  się całe ży ­
cie k u ltu ra ln e . T rzeba s tw o rzyć  n ie  ty lk o  ja k  do tąd  K o m i­
te t B udo w y, ale i  fundusz na budow ę.

I  n ie  będzie dobrze w  Zakopanem , dopóki wszyscy 
„lu d z ie  k u ltu ry “  i  M R N  nie zjednoczą się w  ja k iś  w spól­
ny, jedną ożyw iony m yślą  fro n t:  Zakopane ma stać się 
jednym  z g łów nych ośrodków  k u ltu ra ln y c h  w  Polsce — 
tak, ja k  stało się „s to licą  wczasową“  k ra ju .

PAR Ę P Y T A Ń  N IE D Y S K R E T N Y C H  —  W  STRONĘ  
K R A K O W A  S K IE R O W A N Y C H

Jak  w iadom o, Zakopane leży w  w o j. k rako w sk im , a co 
za ty m  idzie, w ładze zakopiańskie podlega ją k ra k o w ­
skim .

Zakopane po trzebu je  pomocy z zew nątrz. Dlaczego 
W R N  K ra k ó w  te j pom ocy n ie  daje? Dlaczego z W ydzia­
łu  K u ltu ry  w  K ra k o w ie  n ik t  n ie  przyjeżdża, aby pomóc 
w  genera lnym  us ta w ie n iu  p o lity k i k u ltu ra ln e j?  Dlacze­
go żąda się ty lk o  sprawozdań? Dlaczego, z w y ją tk ie m  
T ea tru  M łodego W idza, inne te a try  k rako w sk ie  n ie  da­
ją  od czasu do czasu przedstaw ień w  Zakopanem? D la ­
czego K ra k o w s k i O ddz ia ł Z w ią zku  P o lsk ich  A rty s tó w  
P la s tykó w  nie pomoże zakop iańsk im  kolegom? Dlacze­
go?...

M ożna by te py ta n ia  mnożyć. Poprzestańm y na tych 
paru. Zaczeka jm y na odpowiedź...

I  n ie  to je s t na jw ażnie jsze, że „Ś w ia t“  czeka na tę 
odpowiedź. W ażniejsze je s t —  że czeka Zakopane!

Z d rę tw ia ła m  z przerażenia, gdy się o tym  do w ie dz ia ­
łam . W  Zakopanem  bow iem  is tn ie je  ju ż  jeden ta k i „m o ­
num en t“ . T a  ściana szczytowa na pewno nie  jes t szczy­
to w ym  osiągnięciem  sz tuk i p lastyczne j, ale ze to  z całą 
pewnością jest ja k im ś  szczytem artys tycznych - niepo­
rozum ień. Żeby upiększyć m iasto — i  to  tak ie  ja k  Za­
kopane! —  n ie  w ysta rczy nam alować na k ilkudz ies ię ­
c iom etrow e j płaszczyźnie rob o tn ika  o g igantycznych 
rozm iarach, trz y  ko m in y  hutnicze, go łąbka poko ju  i 
um ieścić napis w  rodza ju : „W czasy —  zdobyczą człow ie­
ka p racy“ . Owszem, m ożna nam alować ca łk iem  to  sa­
mo. M ożna też trochę zm ienić (np. jeden ty lk o  kom in  
ale za to trzech robo tn ików ). W szystko to można. A le  na 
pewno trzeba, aby to  by ło  nam alowane inaczej, czyli 
po prostu  —  dobrze.

K ie dy  py ta łam  o jców  m iasta, dlaczego pozw a la ją  na 
ta k ie  szpecenie Zakopanego, pow iedziano m i, że to  prze­
cież w y k o n a li p lastycy. G dy się zw ró c iła m  z pre tens ja­
m i do p lastyków , odrzek li, że w  te j sp raw ie  M R N  w  
ogóle n ie  porozum iało się z m ie jscow ą D elegaturą ZP A P , 
zam aw ia jąc ów  k icz  na w łasną jrękę.

(Postanow iłam  w tedy pojechać do K ra ko w a  i  zapy­
tać w  W RN, a także w  K ra k o w s k im  O ddziale Zw . P la­
s tyków , dlaczego nie  in ge ru ją  w  zakopiańskie sprawy, 
dlaczego pozwalają... itd . Pojechałam . Z  ok ien au tobu­
su zobaczyłam W aw el i ogarnęło m n ie  wzruszenie. Po­
tem  zobaczyłam na tle  W aw e lu  szczytową ścianę, na 
k tó re j nam alowana by ła  N ow a H u ta  —  i  znowu ogar­
nęło m nie  przerażenie. Ten sam „ lw i  pazur“  co w  Za­
kopanem, ten sam... W tedy ogarnęło m n ie  zniechęce­
nie  —  nie poszłam i  n ie  zapytałam... O dłożyłam  to  sobie 
na in ną  okazję!).

G dy zapyta łam  w  P rezyd ium  M R N  o stale m ieszka­
jących w  Zakopanem  pisarzy, z w ie lk im  trudem  i  po 
w ie lu  nam ysłach przypom niano sobie o L u d w ik u  H ie ­
ron im ie  M ors tin ie ! W  rozm ow ie te j nie padło natom iast 
an i nazw isko laureata  Państw ow ej N agrody A rtys tycz ­

ne j I  stopnia — Romana B randstaette ra, a rii znanego i 
popularnego pisarza Janusza Meissnera.

Po prostu  n ie  is tn ie ją  on i d la  M R N . N ie ty lk o  zresztą 
w  rozm owie. N ie  is tn ie ją  i w  praktyce , bo nie są zapra­
szani przez M R N  an i d la  wspólnego om aw ian ia  p rogra ­
m ów  w ażnie jszych im prez a rtys tyczno -ku ltu ra lnych , ani 
na w ieczory autorskie , an i naw et do w zięc ia  udz ia łu  w  
D niach O św ia ty, K s ią żk i i  Prasy, k tó re  odby ły  się w 
Zakopanem  w  ogóle bez lite ra tó w !

Coś tu  nie jes t w  porządku. Bo M R N  nie pam ięta na­
zw iska jednego z na jw yb itn ie jszych  po lsk ich  d ra m a tu r­
gów, odznaczonego przez Państwo Ludow e K rzyżem  
K om andorsk im  O rderu  Odrodzenia P olski, k ie d y  jest 
m owa o sprawach k u ltu ra ln y c h , ale przypom ina je  so­
bie doskonale, gdy w yd a je  nakaz dokw a te row an ia  
w spó łloka to ra  do mansardowego m ieszkania M orstina . 
O, w te d y  M R N  pam ięta doskonale, że w  Zakopanem  na 
Kasprusiach m ieszka obyw a te l L u d w ik  H ie ro n im  M o r­
stin...

0  tym , że nakaz ten b y ł niesłuszny, n a jle p ie j św iad­
czy fa k t, że kom is ja  odwoławcza w  K ra k o w ie  rozstrzyg­
nęła spraw ę na korzyść M ors tina , ale ileż  swego cen­
nego czasu i  zdrow ia  s tra c ił n iepotrzebn ie znakom ity  
p isarz dla odw o jow an ia  tych k i lk u  m e trów  kw a d ra ­
towych, k tó re  z p raw a  m u się przecież należą!

Zdaję sobie doskonale sprawę, ja k  tru d n ą  rzeczą jest 
gospodarka loka lam i, ale m im o  w sze lk ich  trudnośc i nie 
jest chyba w  porządku, że np. T e a tr im . M on iuszki, o 
k tó ry m  by ła  ju ż  m owa, nie m a własnego pomieszcze­
nia, ty lk o  odbyw a p róby  w... magazynie, że siedziba De­
le ga tu ry  Z w ią zku  P o lsk ich  A rty s tó w  P las tyków  m ieści 
się w... składzie Centralnego B iu ra  W ystaw , w  pomiesz­
czeniu bez okna, nie opalanym  w  z im ie —  żeby poprze­
stać na tych  dwóch ja sk raw ych  przykładach. A le  za to, 
w idocznie d la  u trzym an ia  rów now ag i, w  ś w ie tlic y  przy 
ul. Kościuszki urządzono... sk ładn icę octu!

1 gdyby tak  podsumować ilość m e trów  kw a dra to -

15



C A T A
K O R E S P O N D E N C I 1 D O N O S Z Ą

■ N <
—  WARSZAWIAKOM ZAWSZE SIĘ SPIESZY —

..do p racy  i do dom u, w  
sk lep ie , p rz y  ob iedzie  czy 
w  k a w ia rn i. N a w e t jezdn ię  
przechodzą w  pośpiechu, 
często n ie  zw raca jąc  uw ag i 
na p rzep isy  ru ch u  u licznego.

1.
O to ty p o w y  ob razek z u l i ­

cy w a rsza w sk ie j: M im o  że 
ru ch  d la  p ieszych je s t 
w s trzym a n y , trze ch  p rze ­
cho dn iów  „n ie  m a czasu"

poczekać ńa zie lone św ia tło  
— i  d la  „o s trożn ośc i“  za p le ­
cam i m ilic ja n ta  — żw aw o 
p rzem yka  przez jezdn ię .

2.
N ie  zawsze u d a je  się p rz y  

ty m  u n ik n ą ć  em o c ji. T y m  
razem  obeszło się bez w y ­
pa dku  d z ię k i p rzy tom n ośc i 
k ie ro w c y , k tó r y  w  o s ta tn ie j 
c h w il i  za trz y m a ł samochód.

N ie  bez w in y  są też i  k ie ­
ro w cy . C h w ila  n ieu w ag i, n ie ­
w łaśc iw a  jazda i  — w  n a jle p ­
szym  w y p a d k u  — za to r na 
je zd n i, je ś l i  n ie  ka ta s tro fa .

„L e k c je “  zachow ania się 
na je zd n i, prow adzone co­
roczn ie  przez fu n k c jo n a r iu ­
szy MO, d a ją  na og ó ł dobre 
re z u lta ty . Są je d n a k  jeszcze 
i  tacy , ja k  np. ten  m ło d y  
cz łow iek , k tó rz y  muszą „o d - 
p o k u to w y w a ć “  za pośpiech i 
zapom inan ie  o p rzep isach ru * 
chu u licznego.

K rz y s z to f K u łic k i,  W arszawa

- - - - -  W ŁUBACH DOBRZE GOSPODARUJĄ - - - - - -
W d n iu  22 lip ca  1950 r „  17 

m a ło i  ś re d n io ro ln ych  ch ło ­
pów  z g rom ad y  Ł u g i, w  po ­
w iec ie  z ie lon ogó rsk im , zało­
ży ło  spó łd z ie ln ię  p ro d u k c y j­
ną. Ich  zespołow y in w e n ta rz  
p o liczyć  m ożna b y ło  na p a l­
cach obu rą k . M ie l i  bow iem  
za ledw ie  2 k ro w y  i  8 ko n i, 
an i je d n e j ś w in i, a n i je d n e j 
ow cy.

M in ę ły  w łaśn ie  4 la ta  gos­

podarow an ia  na w spó ln ym . 
S p ró b u jm y  podsum ow ać do ­
ro bek : liczba  cz łonkó w  spó ł­
d z ie ln i w zros ła  do 30. In w e n ­
ta rz  p o w ię kszy ł się do  22 
k ró w , 6 c ie ln ych  Jałówek, 26 
c ie lą t, 8 m ac io r, 63 św in ie , 19 
p ros ią t i  40 ow iec, n ie  licząc 
oczyw iśc ie  tego, co ro k ro cz ­
n ie  sprzedaw ane je s t w  ra ­
m ach o b ow iązkow ych  dostaw  
czy k o n tra k ta c ji

S kok duży, ty m  w iększy, 
je ż e li s ię  zw aży, że g leba w  
Ługach n ie  na leży do n a jle p ­
szych. O siągnięcia  te za­
w dzięcza ją  w ię c  spó łdz ie lcy  
ra c jo n a ln e j gospodarce.

I  ta k  np. posiada ją  w  Ł u ­
gach sporo łą k . b y ły  one je d ­
na k  m a ło  w yd a jn e . T raw a  
rosła m arna, rzadka. Z b ie ra ­
no  z h e k ta ra  n a jw y ż e j k i lk a  
fu r  siana.

P ó k i ch ło p i ługow scy gos­
po d a ro w a li w  po je d yn kę , na 
up raw ę  łą k  Jakoś n ie  z w ra ­
ca li uw ag i. Inacze j b y ło  po 
założeniu spó łd z ie ln i. Ł ą k i 
w ięc  p rzeorano, zasilono na­
w ozam i i  posiano tra w ę .

B y ło  to  w  ro k u  1952. W  ro k  
późn ie j spó łd z ie lcy  zeb ra li 
ju ż  z 1 ha o ko ło  80 k w in ta li,  
a w  ro k u  b ieżącym , po po­
no w n e j u p ra w ie  łą k  na  w io s ­
nę, o b lic za ją  z b io ry  do 100 
k w in ta l i  z he k ta ra .

D otychczasow e sukcesy n ie  
zadow a la ją  spó łdz ie lców . O- 
p ra co w u ją  o n i p la n y  dalsze­
go zagospodarow ania łą k , aby 
w  p rzysz łym  ro k u  uzyskać 
w ię ce j p a s z y ,  k tó ra  p o zw o li 
na p la n o w y  ro zw ó j h o d o w li.

H . M y  ¿ lińsk i 
Zie lona Góra

JAK NIE NALEŻY ORGANIZOWAĆ WYCIECZEK W TATRY

W ycieczka w  T a try  p o w in ­
na b yć  m iłą  ro z ry w k ą  i  
w y tch n ie n ie m .

N ies te ty , w ie le  zak ładów  
pracy  zam iast o rgan izow ać — 
im p ro w iz u je  w yc ie czk i, zda-

—  RZESZÓW CZEKA NA
H a lin a  C zerny -  S tefańska 

g ra ła  w  Łańcuc ie , m a łym  
m iasteczku  od da lon ym  o  17 
k m  od  w o jew ó dzk iego  Rze­
szowa, bo Rzeszów n ie  ma 
an i sa li ko n ce rto w e j, an i od ­
pow iedn iego in s tru m e n tu .

B u d u je  się w  Rzeszowie 
salę k in o w ą , ob liczo ną  na 600 
m ie jsc . Czy n ie  m ożna b y  z 
n ie j ko rzys tać  ró w n ież  ja k o  
z s a li kon ce rto w e j?

W yda je  się, że p rz y  do­
b re j w o li odnośnych w ładz  
m ożna będzie z pow odzen iem  
po łączyć dz ia ła lność ta k ich  
dw u  p la có w e k  k u ltu ra ln y c h .

ją c  w szystko  na los szczęścia. 
Tym czasem  p rzy  b ra ku  o r ­
g a n izac ji, szczęście rza dko  
k ie d y  dop isu je . Z am iast w ę ­
d row ać  po górach uczestn icy  
ta k ie j za im p row izow a ne j w y -

SALĘ KONCERTOWA —

W ładysław a D urska , 
Rzeszów * i

W  zam ku łańcuckim  odbyw a­
ją  sie kon certy

MISTRZ I JEGO DRUŻYNA
M ożna pow iedz ieć  bez 

przesady, że F ranc iszka  Sa- 
bana zna i  cen i każd y  spor­
tow iec  w ie js k i.

N ie k tó rz y  zna ją  go z O- 
ś rodka S zkolen iow ego LZS  
w  B ia ło w ie ży , gdzie  n ie s tru ­
dzenie szko li k a d ry  in ­
s tru k to ró w  d la  sp o rtu  w ie j­
skiego. In n i zna ją  go z im ­
prez i  zaw odów , k tó re  pod 
sprężystym  k ie ro w n ic tw e m  
Sabana p rzeb iega ją  spraw n ie
i p lanow o.

U czestn icy tegorocznej
S p a rta k ia d y  LZ S  zobaczy li 
F ranciszka Sabana w  in n e j 
r o l i  — w  r o l i  zaw odn ika .

F ranciszek Saban b y ł 
cz łonk ie m  d ru ż y n y  szerm ie­
rzy  na bagnety w o j. b ia ło ­
stockiego, k tó ra  po zacię te j 
w a lce  zdobyła  zaszczytny ty ­
tu ł  m is trza  w s i p o ls k ie j na 
ro k  1954.

Saban w a lc z y ł w span ia le , 
d e m ons tru jąc  szerm ierzom  
w ie js k im  św ie tn y  a ta k  i  dos­
ko n a łą  obronę. P om im o  swe­
go w ie k u  w y k a z a ł doskonałą 
k o n d y c ję  i  w y trzym a ło ść .

B ardzo  dobrze w a lc z y li 
także uczn io w ie  i  w ych o w a n ­

ko w ie  Sabana.
Jeden z n ich , 19-letn i Jan

B a jko , in s tru k to r  w ych o w a ­
n ia  fizycznego w  O środku 
S zkolen ia  LZ S  w  B ia łow ieży , 
u p ra w ia  sze rm ie rkę  za ledw ie 
o d  trzech  m ies ięcy, a re p re ­
ze n tu je  ju ż  ba rdzo  w yso k i 
poziom .

Saban tro s k liw ie  i  p ra w ­
dz iw ie  po o jco w sku  o p ie k u je  
się m io d y m i spo rtow cam i. 
N ie k tó ry m  z n ic h  p rzepow ia ­
da sukcesy na szerm iercze j 
p lanszy.

T. Czabański, Warszawa

c ie czk i zm uszeni są sterczeć 
na K ru p ó w k a c h  i  za ła tw ia ć  
fo rm a lno śc i.

P rzyk ła d e m  ta k ie j z łe j o r­
ga n izac ji, a racze j b ra k u  ja ­
k ie jk o lw ie k  o rg a n iza c ji b y ła  
w yc ieczka  p ra c o w n ik ó w  Z a­
k ła d ó w  W łók ie n n iczych  im . 
R ych liń sk ie g o  w  B ie lsku .

W yjechano  z B ie lska  o  go­
dz in ie  23. D o au ta  c ięża row e­
go, ob liczonego na 50 osób, 
załadow ano ponad 100 pasa­
żerów , k tó rz y  d u s il i s ię ja k  
p rzys ło w io w e  ś ledzie w  becz­
ce przez ca łą  noc. D o  Zako­
panego w yc ieczkow icze  p rz y ­
b y l i  o  3 nad ranem , czeka li 
w ię c  5 godzin  na o tw a rc ie  
B iu ra  O bsług i T u rys tó w .

N astępnie :
— N a schodach p ra ln i w y ­

p e łn ia li p rzep isow ą lis tę  w y ­
c ieczkow ą, choć m o g li to  zro­
b ić  jeszcze w  B ie lsku .

— N u d z ili się w ie le  godzin  
w  aucie  lu b  „p ro s to w a li koś­
c i“  na chodn ikach . P ostó j od 
c h w ili p rzy b y c ia  ćk> za ła t­
w ie n ia  fo rm a ln o śc i t rw a ł bo ­
w ie m  7 godz in !

— P rze w o d n ik  P T T K  m u ­
s ia ł na m ie jscu  zaznajam iać 
ucze s tn ików  z re gu lam inem  
w yc ie czk i.

— W  re zu ltac ie  i  ta k  jeden  
z ucze s tn ików  zam iast do 
dom u po je ch a ł k a re tk ą  pogo­
to w ia  do  szp ita la  na sku te k  
obrażeń odn ies ionych  w  gó­
rach.

Na szczęście n ic  m u  się 
groźnego n ie  sta ło , ale Jeśli 
cz ło w ie k  Jest zm ęczony — o  
w ypad ek  w  T a tra ch  n ie  t ru d ­
no. O fia ra  le k k o m yś ln ych  
o rg a n iza to ró w  po w in n a  p rze ­
strzec w ięc  w szys tk ich  p rzed 
i m p r o w i z a c j ą  w y c ie ­
czek w  gó ry .

Z a n ie ch a jm y  racze j w y c ie ­
czek, je ś li m a m y m a rnow a ć 
czas, benzynę i  narażać zd ro ­
w ie  lu d zk ie !

U czm y s ię  p lanow ać w y p o ­
czynek i  ro z ry w k i ta k , ja k  
p la n u je m y  pracę, a u n ik n ie ­
m y  w ie lu  rozczarow ań i  n ie ­
spodzianek !

Zb ign iew  P rzyg ó rsk i 
Z d ję c ia : W ładys ław  W erner

FOTOGRAFIA 
NA CODZIEŃ

PORTRET NA WOLNYM 
POWIETRZU

Śmiało można przyjąć, Iż  70% zdjęć am atorskich stano­
w ią portrety. A  raczej usiłowania wykonania portretów  
swych znajom ych i  bliskich, gdyż zdjęciom tym  z reguły  
brak najważniejszego — życia i wyrazu.

Jak osiągnąć na zdjęciu ten efekt, co czynić, ażeby fo ­
tografia człowieka była pełna wyrazu, a nie pozostawała 
płaską, bezduszną, autom atyczną rejestracją podobień­
stwa?

Jedną z dróg wiodących do tego celu jest wykonanie ca­
łe j serii zdjęć uchwyconych „na gorąco“ , w  momentach, 
gdy dana osoba jest czymś zajęta i  nie sili się na pozowa­
nie przed obiektyw em . Zd jęc ia tak ie  na jlep ie j jest w yko­
nać na otw artym  powietrzu, w  dobrych warunkach św ietl­
nych, pozwalających na stosowanie szybkiej m igaw ki 
i jednoczesne użycie silnej przysłony, dającej dużą strefę  
głębi ostrości.

Przydałby się tu obiektyw  o długiej ogniskowej, umoż­
liw ia jący fotografowanie z dość znacznej odległości, w y ­
maga to jednak bardzo dokładnego nastawienia odległości, 
co zmniejsza szanse uchwycenia odpowiedniego momentu  
zdjęcia. A le 1 naszym poczciwym obiektyw em  o standar­
dowej ogniskowej m ożem y osiągnąć doskonałe w yn ik i;  
pamiętać ty lko  m usim y o silnym  przysłonięciu obiektyw u, 
by uzyskać szeroki pas głębi ostrości.

N ie fo tografu jem y nigdy tw arzy  w  samo południe, gdy 
słońce padające pionowo z góry daje nienaturalne i  n ie­
efektowne oświetlenie, a raczej o zachodzie słońca, i  to w  
momencie, gdy na tw arzy modela nie kładą się głębokie 
clenie. Zdjęcie nasze możemy też wykonać w  miejscu  
ocienionym. Tło dobieram y spokojne i jednolite — niebo, 
płaszczyznę m uru czy zieleni. P rzy zdjęciach pod Światło, 
stanowiących nader trudną dziedzinę fo tografii, pam ię taj­
m y o ochronie przeciwsłonecznej. W  w ielu wypadkach  
piękne efek ty  da nam  soczewka zm iękczająca „D uto". 
Zastąpić ją  możemy również gazą naciągniętą na obiektyw . 
Trudno tu jednak o podawanie jak ie jś  ogólnej recepty — 
decyduje o tym  charakter zdjęcia, oświetlenie, wyrfiz fo ­
tografowanej tw arzy , je j  rysy.

O D P O W IE D Z I

W Ł. BR O ŻEK , W A ŁB R ZY C H . — Nowego typu aparatu  
„P raktin a“ , produkowanego w  N iem ieckiej Republice De­
m okratycznej, nie ma na naszym rynku . Ceny tego apara­
tu nie znamy.

3. Św i e r c z e w s k i , K o ł o b r z e g . — Pisząc o nowym  
typie zagranicznego aparatu na błonę perforowaną 70 m m , 
zaznaczaliśmy, iż Jest on dopiero w  produkcji wstępne] 
i  nie m a go ofic ja ln ie  w  sprzedaży, nie należy więc spo­
dziewać się rychło możliwości im portowych. N ie m ożemy 
też określić jego ceny. Przypom inam y, iż nie produkuje­
m y i nie przew idujem y produkcji taśmy perforowanej sze­
rokości 70 m m , posiadanie więc naw et tego typu aparatu  
nie dałoby w ie lk ie j pociechy z braku negatywów i kaset 
do nich. — Do ap. „ Z o rk i“  produkowane są ob iektyw y  
o k ró tk ie j ogniskowej 35 i 28 mm, które n iekiedy można 
nabyć w  sklepach komisowych.

FO TO A M A TO R  Z  W A ŁB R ZY C H A . — Istn ie ją  urządze­
nia do synchronizowania zapłonu lam py błyskowej 
z otwarciem  m igaw ki, zbudowane na zasadzie wspólnego 
działania w ężyka na wyzwalacz m igaw ki i jednoczesnego 
zam knięcia obwodu prądu z baterii, powodującego zapłon 
żarów ki. Obecnie jednak nie ma w handlu żarówek blys- 
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ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU
JAN BRZECHWA

FRASZKA
K to  jest zupełnym  beztalenciem,
Ten nie ma praw a być bydlęciem ,
Bo krzykną :
— „N ie  dość, że pisze źle, bezskrzydle, 
Lecz jeszcze jest w  dodatku bydlę!
I  ta k i gość na Parnas pcha się?
Nie, n ie  zagościsz na Parnasie!“

Lecz ten, k to  ta le n t ma, b roń  Boże, 
Także byd lęciem  być nie  może,
Bo powiedzą:
—  „N o  dobrze, talent... lecz cóż z tego, 
G dy b ra k  m u

kośćca moralnego?...“

Bydlęciem  być — jest zawsze źle, 
Czy ma się ta len t, czy też nie.

W ięc stąd (bez dalszych kom entarzy): 
Jak n a jm n ie j byd lą t wśród pisarzy!

J. M.

. „ Regarda"
Bez podpisu

K on ku rs  na pieśń masową, rozp isany przez C entra lny  
Zarząd Naczyń E m aliow anych, został po dłuższych na­
radach rozstrzygn ię ty. P ierw szej i  d ru g ie j nagrody, 
zgodnie z okó ln ik ie m  M in is te rs tw a  D robnych Oszczęd­
ności, n ie  przyznano, na tom iast jedyną  trzecią  nagrodę 
o trzym ała  pieśń ob. Rzem połka O nufrego do słów  ob. 
M ick iew icza  Adam a pt. „P o la ły  się łz y “ .

Po p rzew ie trzen iu  sali i nastro jen iu  fo rtep ian u  prze­
wodniczący Sądu K onkursow ego odczytał tekst nagro­
dzonej p ieśni:

P o la ły  się łzy  me czyste, rzęsiste,
Na me dzieciństwo sie lskie, an ie lskie ,
Na m o ją  młodość górną i durną,
Na m ój w ie k  m ęski, w ie k  k lę sk i 
P o la ły  się łzy  me czyste, rzęsiste.

O byw a te l Pyzio om ó w ił treść u tw o ru , po dkreś lił jego 
zalety artystyczne i  w ypow iedz ia ł się za w ydan iem  
pieśni w  nakładzie masowym . Kończąc swoje przem ó­
w ienie, m ówca zw ró c ił jednak uwagę na konieczność 
zastąpienia w yrazu „an ie lsk ie “  ja k im ś  innym , gdyż 
wprowadza on akcent m istyczny, obcy pojęciom  rea liz ­
m u socjalistycznego. Zastanaw ia jąc się nad in tenc ją  
poety, m ówca słusznie zauważył, że druga l in i jk a  u tw o­
ru  m ia ła  wyrażać sm utną dolę dziecka chłopskiego w  
us tro ju  feuda lnym , na co w skazuje w yraz  „s ie lsk ie “ , po­
chodzący od słowa „s io ło “ .

Ob. M erdas poparł w yw ody ob. Pyzia i dodał od sie­
bie, że p rzy  z łe j d y k c ji w ykonaw ców  pieśni w yraz „a - 
n ie lsk ie“  może być zrozum iany ja k o  „ang ie lsk ie “ , co zo­
stałoby od razu, rzecz prosta, w ykorzystane przez zw o­
le n n ikó w  kosm opolityzm u.

Podzie lając zdanie obu m ów ców  oraz na w  liosek M i­
n isterstw a P rzem ysłu Lekkiego, Sąd K on ku rso w y  w p ro ­
w adził drobną poprawkę, dz ięk i k tó re j druga lin ijk a  
tekstu o trzym ała  brzm ien ie :

„N a  me dzieciństw o polne, bezrolne“
Przedstaw icie l Centra lnego Domu Towarowego, pod­

nosząc w ysok i a rtyzm  teks tu  i ładunek uczuciowy za­
w a rty  w  utworze, zw ró c ił uwagę na niestosowność sło­
wa „d u rn ą “', k tó re  w  odniesieniu do pojęcia m łodości 
może być źle zrozum iane przez organizacje młodzieżowe.

Ob. N abak ie r ze szkoły podstaw owej N r. 198 p rzy- 
k lasną ł m ów cy i  zaproponował doraźne zastąpienie 
s łów : „N a  m o ją  młodość górną i  du rną “  s łow am i: „N a  
m oją młodość chwacką, ju nacką “ . P ropozycja spotkała 
się z ogólną aprobatą.

Przechodząc do trzecie j l in i j k i  u tw oru , większość ze­
branych uznała za wskazane usunięcie słów  „w ie k  k lę ­
sk i“ . Koleżanka L ipp a  s tw ie rdz iła , że n ie  mieszczą się 
one w  ram ach pojęć o budo w n ic tw ie  socja lis tycznym  i 
chociaż w ie k  au tora usp ra w ie d liw ia  taką  postawę, jed­
nak dz is ia j je s t ona nie do przyjęcia . Na poparcie swego 
tw ie rdzen ia  kol. L ippa  zacytowała broszurę pro f. d r 
K no tta  i dw a roczn ik i „N o w e j K u ltu ry “ . Spośród k ilk u  
propozycji zgłoszonych przez C entra lę  Rybną i przed­
s taw ic ie li k lubu -sportow ego „D ry z g “  w yb rano  tekst:

„N a  m ój dz ia rsk i w ie k  roboc ia rsk i“ .
Na zakończenie dysku s ji zab ra ł jeszcze głos redakto r 

Hejże, k tó ry  zanalizow ał pieśń od strony je j p rzydatno­
ści społecznej i  za trzym a ł się g łów n ie  na p ierw szym  i 
końcow ym  w ierszu u tw o ru . W yw ód swój zreasum ował 
on ostatecznym stw ierdzeniem , że w  naszej ojczyźnie lu ­
dow ej nie ma m ie jsca na łzy, że natom iast w szelk ie tru d ­
ności i  niepowodzenia należy przezwyciężać ze zdro­
w ym  uśm iechem  na ustach, ja k  to czynią pozy tyw n i bo­
haterow ie  przodujących dzie ł naszej lite ra ) u ry  w spó ł­
czesnej. Słuszna postawa red. Hejże znalazła uznanie 
wśród zebranych i  słowa:

„P o la ły  się łzy  me czyste, rzęsiste“ 
zastąpiono zgodnie s łow am i:

„P o p łyn ą ł śm iech m ó j zdrowy, lu d o w y * 1.
Po w yczerpaniu lis ty  m ów ców  przewodniczący Sądu 

Konkursow ego odczytał popraw iony tekst pieśni, k tó ry  
dzięki ko lek tyw nem u w y s iłk o w i zebranych o trzym ał 
brzm ienie następujące:

P op łynął śm iech m ó j zdrowy, ludow y,
Na me dzieciństw o polne, bezrolne,
Na m oją  młodość chwacką, junacką,
Na m ój dz ia rsk i w ie k  robociarsk i 
P op łynął śmiech m ój zdrow y, ludow y.

W  L O N D Y Ń S K IM  G R A JD O ŁK U

Biedny August. ko i się pozostawić na chwilkę swój fotel prezydencki, 
żeby mu go ktoś nie zajął. Rys. K a ro l Fe rs te r

C złow iek w ró c ił z gó r, znad morza, 
p rz y w ió z ł we k r w i  sól i  pożar, 
p rz y w ió z ł w ia rę  w  siebie, w  ludz i, 
w  słońce, w  żagle.

Odzież w  strzępach — ska ły , ra fy !  — 
w ięc o tw ie ra  ciem ne szafy, 
żeby w łożyć  coś na skórę, 
a tu  — nagle...

Trzepocąca, księżycow a, 
n ie rea lna , m o ty lk o w a ,. 
lśn i T inea P e llione lla .
(C zy ta j:
mole).

P ruszy w  tw a rz  ci m a rtw e  srebro 
m a rtw ą  nudą, zg n iłą '.fe b rą  — 
oderw ane od g łó w  krążą 
au re ­
ole.

Z a k rą ży ły  b rudną  chm urką , • 
w y p ły n ę ły  na po dw órko , » 
już  nad m iastem  m kną w  ob łędnym  
pędzie.

I  o p ad ły  gdzie się t ra f i  
senni goście z c iem ne j szafy,
w  cz te ry  k ą ty , naw e t w  p ią ty  __
wszędzie.

Już po ką tach  się rozs iad ły .
Toczy w szystko  m ó l za jad ły , 
lęgn ie  się, zaszywa w  fa łd y  
św iata.

W żarł się w  św iata  k i l im  paw i, 
w szystko  żu je , w szystko  s tra w i, 
i znów d a le j, znów w y trw a le  
la ta .

Ledw o poczuł, że ju ż  słabniesz, 
je s t ju ż  w  to b i; ,  w  duszy, na dn ie , 
i  paszczęką s ijfc ją  m ię kką  
żre cię.

Ś w ia t d lań  szafą, szafa — św iatem . 
Tw e m arzenia  żre ja k  szmatę. 
D rzem ie la rw ą , k rą ży  strzygą 
w  św iecie.

S pó jrz  — poeta Ik s  — to  n ie  ża rti 
też m a m o la — m ó l go p rzeżarł — 
i  zb u tw ia łe  się zeń syp ie  
próchno !

Lecz n a jb a rd z ie j w  b iu r  odm ętach 
m ó l ro zb e s tw ił się, ro zpę ta ł — 
i  p rzeżarc i przezeń ludz ie  
g łuchną.

i
Na n ic  s łow a — g łuchn le , ślepn ie, 
coś tam  rz u c ił na odczepne, 
i  ju ż  sam pod s u f it - fru n ą ł 
m o lem !

W m ię k k i p y ł się rozsypały 
p ira m id y  ak t, szparga ły  — 
w szystko w  ty m  o d rea ln ionym  
ko le ...

Lecz m y okna o tw o rzym y , 
m iasta  w ia tre m  om y je m y , 
w yp łoszym y z dusz zatęch łych 
mole.

S łońcem  św ia t w yszo ru jem y, 
lu d z i w  lu d z i p rzem ien im y, 
a po p racy — ha jda  z n im i. 
w  po le !
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MIŁ O . je s t poczytać sobie teraz ty g o d n ik  spo r­
to w y  lu b  choćby skrom n y doda tek w  dz ien­
n ik u . N ie  ty lk o  dlatego, że zamieszczane tam  
w iadom ości le ją  nam  m iód na spragnione sukcesów  
dusze —  a to Duńska, a to  Z im och , a to  jakaś  inna  
G ryka  „ ja k  len  b ia la ‘ ‘ (por. A dam  M ick iew icz , „P an  

Tadeusz“  inw okac ja ). P rzy je m na  je s t sama le k tu ra . 
Jakże się te czcigodne lam y z m ie n iły ! A ż  radość b ie ­
rze: co za ju m o ść , zadzierzystość, śm iałość, bo jowość! 
1U przekonan ia  o słuszności sp ra w y ! Jaka dbałość o 
s ty l, fo rm ą  i  jasność w yp ow ied z i! N aw et —  o p o p ra w ­
ne podaw an ie  nazw isk.

N ie, w ca le  n ie  kpią. To w szystko  je s t naprawdą. 
Zaszła w yraźna  zm iana na lepsze. P rob lem y s taw ia  
się z o d k ry tą  p rz y łb ic ą  i  do a ta ku  id z ie  się na w prost. 
B łyskaw iczny  flesz! —  i  now y p u n k t d la  prasy. B ra ­
w o!

Cóż dziwnego, że naw e t ta k  częsty „b o h a te r“  n a ­
szych gazet spo rtow ych , ja k  pan B rundage, prezes 
M iędzynarodow ego K o m ite tu  O lim p ijsk ieg o , ja k b y  się 
z re fle k to w a ł i  sko ryg ow a ł sw oje dawne, n iezbyt p rze ­
m yślane w ystąp ien ia . Może je s t coś w  pow ie trzu?  
Może po sukcesie k o n fe re n c ji genew skie j n ie  bardzo  
w ypada, żeby w łaśn ie  c z y n n ik i sportow e przeszka­
dza ły  w  zb liżen iu  m iędzy narodam i? W  każdym  razie  
p. B rundage sko rzys ta ł osta tn io  z zaproszenia, by od- 
w iedzić  Z w iązek  Radziecki. B y ł obecny na Święcie  
S po rtow ym  i  w o jażow a ł ile  dusza zapragnie. 1, ja k  
w y n ik a  z jego w yp ow ied z i —  z rozu m ia ł! N astąp iło  
w ie lk ie  o lśn ien ie ! Już teraz n ie  tw ie rd z i, że nauczy­
c ie l Ig ń a tie w  b ije  re ko rd y , bo dostaje za to w i l lę  na 
K ry m ie , samochód ciężarow y i  pance rn ik  z n ieod­
stępnym  w odo trysk iem . Pan B rundage og ląda ł d e f ila ­
dę sportow ców  szkolnych, masowe w ystępy g im na ­
styczne uczn iów  i  p o k iw a ł g łow ą: „T e raz  w iem , skąd 
się b io rą  wasze sukcesy“ . Jak ie  będą dalsze ko le je  
„na w róce n ia “  A m eryka n ina  —  n ie  w iadom o. B yć m o­
że, w da się w  to F B I, a być może —  ze w zg lędu na  
stanow isko m iędzynarodoure tego działacza  — kola  
rządzące w  jego ojczyźnie będą m us ia ły  p rze łknąć w  
m ilczen iu  i  tę p igu łkę . Jedno je s t pewne: każde ro z ­
sądne słowo zostanie u  nas pow itane  z radością i  żad­
na w yc iągn ię ta  d łoń  n ie  zaw iśn ie  sam otnie w  po w ie ­
trzu .

A  teraz w ra ca jm y  do tego, za cośmy c h w a li li nasze 
gazety. W  je dn ym  z osta tn ich  „P rzeg lądów  S po rto ­
w ych “  w yd ru ko w a n o  a r ty k u ł Ju lian a  N eudinga, p rze­
wodniczącego S ekc ji Boksu G K K F . V /ypow iedź ta mo­
że służyć ja k o  p rzyk ła d  o tw artego  i  śm ia łego om a- 
vnen ia  bolączek. N eud ing k ry ty k u je , i  słusznie, re  
g u la m in  tu rn ie ju  pięściarskiego na S partak iadzie . 
CRZZ, C W K S  i  G w ard ia  w y s ta w iły  po k ilk a  d rużyn, 
ale p u n k ty  zdo byw a li zaw odnicy d ru żyn y  n r  1. W  re ­
zu ltac ie , gdy w  f in a le  w a lc z y li zaw odnicy jednego  
zrzeszenia (np. Poleks— W indak) i  w y g ra ł zaw odn ik  
z d ru żyn y  nr- 2 (Poleks) —  zrzeszenie tra c iło  p u n k ty . 
N ie by ło  w yp ad ku  —  pisze N eud ing  —  „podłożen ia  
się“  czy też um ów ione j w a lk i m iędzy zaw odn ikam i 
CR ZZ, ale zdarza ły  się ta k ie  w y p a d k i w śród  zaw od­
n ik ó w  CW KS.

N ie  um n ie jsza jąc zasług i bokserów  CR ZZ, można 
je d n a k  w y ra z ić  przypuszczenie, że ich  przyw iązan ie  
do „b a rw  k lu b o w ych “  C R ZZ  by ło  n ie w ie lk ie  i  za­
leżało im  przede w szys tk im  na, zw yc ięstw ie  in d y w i­
dua lnym . Jest to w ięc  szczęście w  dość nieszczęśliw ym  
pom yśle „skom asow ania“  w szystk ich  zrzeszeń zw iąz­
kow ych  w  ram ach jak iegoś „odgórnego" zrzeszenia  — 
CRZZ. Z w ią z k i zawodowe  —  to  n ie  k lu b ! N ie  sądzę, 
żeby by ło  z korzyścią  d la  spraw y p lą tać  ich  fun kc je .

C hodzi o spraw ę bardzo ważną: o przyw iązan ie  do 
ba rw  k lubow ych . Zachow a ło  się u  nas po w o jn ie  t ro ­
chę stowarzyszeń spo rtow ych  o k ilku d z ie s ię c io le tn ie j 
tra d y c ji.  K iedyśm y się zdecydow ali, d la  dobra  dalszego 
rozw o ju  sportu , na zrezygnow anie z pew nych nazw, 
k tó re  d la  en tuz jas ty  m ia ły  zabarw ien ie  uczuciowe  —  
z ro b iliśm y  to z m yślą , spodziewam  się, że te nowe  
zrzeszenia —  U nia , Spó jn ia , K o le ja rz  i  inne  —  nie  
będą ja k im ś  pu s tym  dźw ięk iem , ale będą rów n ież  
w yw o ływ ać-w zru szen ie  i  n iep okó j tysięcy zapaleńców. 
Tym czasem  cóż uczyniono? Na na jw ażn ie jsze j im p re ­
zie spo rtow e j k ra ju  zaw odnicy n ie  nęie li możności 
bron ien ia  ba rw  sw oich zrzeszeń! B ro n il i ba rw  C R ZZ—  
in s ty tu c ji m a jące j ogrom ne znaczenie w  życ iu  k ra ju , 
ale po jęc ia  ca łk iem  nowego, je ś li idz ie  o sp raw y spo r­
towe. W  ten sposób w ładze sportow e same lik w id u ją  , 
tak  n a tu ra ln y  i  ta k  pożądany p a trio ty z m  k lu bo w y .
W  ten sposób nasze w ładze sportow e same pozbaw ia­
ją  się na jprostszego spraw dzianu poziom u p racy po­
szczególnych zrzeszeń. W  ten sposób osiągnięcia S pó j­
n i czy K o le ja rza  s ta ją  się f ik c ją ,  bo g iną w  ram ach  
C R ZZ dzie ląc sławę i  osławę ze zrzeszeniam i, k tó re  
nie p ra cu ją  ró w n ie  w yd a jn ie .

A  o co szło?Zdaje się, że o to, by móc się p rze c iw ­
s taw ić  C W K S -ow i, G w a rd ii czy A Z S -o w i. Da libóg, 
nie je s t d la  naszych w łó k n ia rz y  np. —  hańbą porażka  
z reprezentacją  W ojska Polskiego, kw ia tem  m łodzieży  
m ęsk ie j! Za to  chc ie libyśm y w iedzieć, k tó re  zrzesze­
n ie  co je s t w a rte . I  na w e t k tó ry  ośrodek m ie jsk i. 
M ożna szko lić  się i  trenow ać na obozach —  razem. 
W alczyć o sukcesy trzeba  —  „sąb za ząb“  —  od­
dzieln ie.

S P O R T  •  S P O R T  •  S P O R T

J io t / M i z

W K IL K A  lat po wojnie została odnaleziona druga 
część pam iętników Janusza Kusocińskiego, zna­
komitego biegacza polskiego, zwycięzcy o lim p ij­
skiego w roku 1932 w Los Angeles.

Pożółkłe k a rtk i pam iętnika w te j chw ili, przed zbli­
żającym i się Mistrzostwam i Europy — w Bernie, znowu 
ożyły i stńly się aktualne. Bo w sporcie zawsze żywot­
nym zagadnieniem będzie ostrzeżenie innych, zbyt pew­
nych siebie sportowców, aby nigdy nie lekceważyli 
swych ryw a li i  w alczyli zawsze aż do ostatka.

N iestety Kusociński raz w życiu zlekceważył prze­
ciw ników i drogo za to zapłacił. A  działo się to w cza­
sie mistrzostw Europy w Turyn ie  w 1934 roku. Długo­
dystansowcy fińscy niepodzielnie kró low ali wówczas 
na bieżniach świata, zazdrośnie broniąc swej hegemo­
nii. Jedynym biegaczem, który ośm ielił się zaatakować 
Finów, by ł Polak. W Los Angeles poczynił on pierwszy 
wyłom  w pancerzu fińskim .

Oto, co pisze Kusociński o pam iętnym  biegu na 
5.90« m , rozegranym  w Tu ryn ie  przed dwudziestu laty.

„N a starcie znalazło się 7 zawodników: ja , dwóch 
Finów Salminen i V irtanen, Włosi Mastroieni, B arto- 
lin i, Węgier K ellen i Francuz Rochard. Obmyśliłem  
plan batalii, która powinna m i przynieść zwycięstwo 
nad Finam i. Przede wszystkim chciałem za wszelką 
cenę objąć prowadzenie i wysuwam się na czoło tak, 
aby nie dać się zamknąć Finom. Po pewnym  czasie na 
czoło wychodzi Y irtanen, który ciągle porozumiewa się 
z Salminenem. Obaj czynią zryw y i starają się wyczer­
pywać moje siły. Wobec tego postanowiłem rozbić tę 
koalicję, wchodzę pomiędzy nich i utrudniam  im  poro­
zumienie. Biegnę na drugiej pozycji rozdzielając 
Finów. N a czwartej pozycji biegnie Francuz Rochard.

Przez pięć okrążeń kolejność nie ulega zmianie. To­
czę z Finam i n iezw ykle zażartą walkę, y irta n en  pro­
wadzi, a ja  odpieram wszystkie ataki Salminena. Przez 
chwilę dochodzi do Salminena Rochard, ale wnet od­
pada.

Do końca pozostaje 5 okrążeń, y irtanen  o czymś in ­
form uje i poucza Salminena. Zapewne znów coś knują. 
Staję się więc czujny, wychodzę na czoło i obejm uję  
prowadzenie. Spostrzegam, że czwartą pozycję, Ro- 
charda, ataku je Włoch Manstroieni. Teraz y irtan en  po­
syła do boju Salminena, ale odpieram atak. y irtanen

głośno zaczął łajać swego kolegę, że nie wyszedł na 
czoło. Jeszcze trzy okrążenia do końca — yirtanen  
biegnie pierwszy, Salminep chce się trzym ać swego ro­
daka, lecz ja  na to nie pozwalam — jestem ciągle drugi.

Tak szykujem y się do finiszu, aż tu na 600 m przed 
metą staje się rzecz zupełnie nieoczekiwana i pozornie 
nie m ająca najmniejszego znaczenia. Już nie pamiętam, 
jak  to się stało, a ty lko  wiem z opisów dziennikarzy, 
że podobno spojrzałem na stoper i wtedy Rochard w y­
skoczył. W tym  momencie podobno spojrzał w moją 
stronę y irtanen  i uśmiechnął się ironicznie — tak jakby  
chciał powiedzieć: „Niech sobie chłopaczek biegnie
— zaraz spuchnie i dogonimy tego biedaka“ . Oceniłem  
tempo Francuza i postanowiłem go nie gonić, gdyż m u­
siałem pilnować Finów, a byłem zupełnie pewien, że 
Rochard nie w ytrzym a takiego tem pa i straci siły na 
następnych 590 m.

Rochard tymczasem wspaniałym zryw em  coraz bar­
dziej oddalał się od nas... Jeszcze przez k ilk a  sekund 
nie wierzę w możliwości jego zwycięstwa... Musi prze­
cież opaść z sił.

Dopiero na 300 m przed taśmą widzę, że to nie żarty
— Rochard zbliża się do m ety. Zostawiam więc Finów, 
już mnie teraz nic nie obchodzą, y irtanen  też zaczyna 
pogoń za Francuzem, jest już jednak zbyt późno. 
W prawdzie dochodzę do Rocharda, lecz minąć go już  
nie mogę. Tak w ie lk ie j różnicy na dystansie 300 m nie 
mógłby nadrobić żaden biegacz. Rochard zdobył ty tu ł 
mistrza Europy w  czasie 14:36,8, m ój czas był 14:41,2, 
Salminen 14:43,6, y irtan en  14:47,6“ .

Janusz zszedł z bieżni z opuszczoną głową. Przeżywał 
tragedię, lecz dobrze w iedział, że autorem  je j był on 
sam. Od te j chw ili Kusociński już nigdy więcej nie lek­
ceważył ryw ali. K to  w ie, czy właśnie wypadek w T u ry ­
nie nie zahartował jego w oli i nie uczynił go jeszcze 
więcej odpornym na przeciwności życia. Po bardzo po­
ważnej chorobie kolana i po przebytej operacji Janusz 
dzięki o lbrzym iej pracy, silnej woli i racjonalnemu 
treningowi, po długiej przerw ie znów odzyskał hege­
monię na bieżni i pokonał w ielu wspaniałych biegaczy 
fińskich.

Na stadionie w  Brukseli Kusociński zwycięża, przychodząc przed Belgiem Marechalem. Po poważnej 
chorobie Janusz zdołał, dzięki silnej woli i racjonalnym treningom, odzyskać hegcnponię na bieżni
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Nurm i i Kusociński. Polak byl wówczas jedy­
nym biegaczem, który zaatakował Finów
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WYMIERAJĄCE PLEMIĘ
ŁANCYPUPÓW

Napisał: JA N U SZ JEŻEWSKI

P
RZED sześćdziesięciu la ty  zostałem  zesłany do 
ka rn ych  ba ta lionó w  we w schodn ie j S yberii, za 
..harde staw ian ie  się w ładzy  prze łożone j“ . 
S k ie row ano m n ie  do uroczyszcza S łow ianka , 
położonego p rzy  zatoce o te j samej nazw ie 
nad Oceanem S poko jnym  w  pob liżu  W ład y- 
wostoku.

W zdłuż ca łe j za tok i A m u rs k ie j rozmieszczono ta k ie  
ka rne  ba ta liony , k tó rych  w ła śc iw ym  zadaniem  by ła  nie 
służba garnizonowa, lecz przygotow anie  k ra ju  dla 
osadnictwa.

O kolica, by ła  p iękna, dzika, pełna niewysłow ionego 
u ro ku . Teren fa lis ty  o znacznych nieraz w zniesien iach, 
p o k ry ty  b u jn ą  roślinnością. Z iem ia  żyzna i  zdrow y, 
p rzy jem ny  k lim a t s p rzy ja ły  szybkiem u, ja k  na ówczesne 
czasy, zagospodarowaniu tych  obszarów.

Żo łn ie rze  za jm o w a li się g łów n ie  w yrębem  lasów, bu­
dow ą koszar oraz b u d yn kó w  gospodarczych. Na razie 
m ieszka liśm y po nam io tach w  tzw . pa ła tkach, p ro w a ­
dząc bardzo p ry m ity w n y  t ry b  życia. Szeregowi, od k tó ­
rych  w ym aga ło  się je d yn ie  pracy, n ie  da jąc n ic  w  za­
m ian, w yg lądem  sw ym  p rzyp o m in a li raczej d z ik ich  ban­
d y tó w  gó rsk ich  n iż  żo łn ie rzy, gdyż jedyną  cechą m ającą 
ich upodobnić do w o jska  b y ły  ogromne, fu trzane  papa­
chy. Życ ie  o fice rów  przedstaw ia ło  się op łakan ie  —  od 
rana p i l i  w ódkę w  w ie lk ic h  ilościach, a w ieczorem  k a r­
ty  b y ły  je dyn ą  ich  rozryw ką . Ż y li ta k  z tygodn ia  na ty ­
dzień, oczekując sw e j k o le jk i w y ja zd u  do W ładyw osto - 
ku , gdzie można b y ło  „nareszcie uczc iw ie  się zabaw ić“ , 
gdyż m iasto posiadało ju ż  k ilk a  res tau rac ji, dom ów  pub­
licznych  oraz —  ta jn y  dom  gry.

Ć w iczeń w o jskow ych  p ra w ie  n ie  prowadzono, czas 
po ch łan ia ły  g łów n ie  budow a i obróbka potrzebnego do 
te j budow y drzewa. D uży nacisk k ładz iono jedyn ie  na 
sprawność strze lecką żo łn ie rzy . W łaśn ie  ostatn io p rzy ­
dzie lono b a ta liono w i pięciost.rzałowe k a ra b in y  będące 
sensacyjną nowością zarów no d la  o fice rów , ja k  i  dla 
szeregowych, k tó rzy  z zam iłow an iem  s trze la li także po­
za ćw iczen iam i, co oczyw iście by ło  surowo wzbronione. 
K ie d yś  o m ało n ie  padłem  o fia rą  te j ż y łk i strzeleckie j...

Pewnego pięknego poranka  odbyw ałem  sw ą codzien­
ną prze jażdżkę konną w zd łuż  iskrzące j się srebrzyście 
w e wczesnym  słońcu zatoki, gdy usłyszałem  n ieda lek i 
w y s trz a ł i k u la  bzyknę ła  m i obok ucha. Rozejrza łem  się 
w okó ł i  w  pob liżu  ska ł nadm orskich, o jak ieś  400— 500 
m etrów , u jrza łe m  dobrze m i znany zarys papachy no­
szonej przez żo łn ierzy. W sp ią łem  kon ia  ostrogą i  cwa­
łem  puściłem  się k u  śm ia łkow i. W  te j samej c h w ili d ru ­
ga k u la  św isnęła m i ko ło  uszu.

K ie d y  strzelec ze strachem  poznał w  zb liża jącym  się 
k u  n iem u pe łnym  galopem  jeźdżcu po ruczn ika  ze swego 
ba ta lionu , c isną ł k a ra b in  w  k rz a k i i  z okrzyk iem : „P o - 
m iłu jt ie  wasze b łagorod ie“  pad ł na kolana. G dy do­
jeżdżałem  do niego, k ip ia łe m  w ew nę trznym  oburzeniem  
i m ia łem  szczery zam iar, w b re w  sw ym  zwyczajom , wzo­
rem  p rz y ję ty m  podówczas n ieom al powszechnie w» ród 
o fice rów  —  „w ych ow a w có w “  zrugać n ie fo rtunnego m y­
ś liw ego „p o  m atuszce“ . K ie d y  jednak  u jrza łe m  w ys tra ­
szoną tw a rz  w inow a jcy , wszelka złość opuściła m nie  na­
tychm iast.

—- Oszalałeś? Przecież mogłeś m n ie  zabić.
—  D aru jc ie , panie! N ie  poznałem  was. M yśla łem , że 

to  ja k iś  tu te jszy.
__ ja k  to? W ięc um yśln ie  do cz łow ieka strzelałeś?

N ie w in n ą  duszę chciałeś zgubić?
—  Przecież tu te jszy  n ie  m a duszy, ty lk o  parę.
Na ta k i a rgum ent złość znow u m n ie  ogarnęła. N ie  

chcia łem  je dn ak  an i w ym yślać, an i w daw ać się z g o r li­
w ym  strzelcem  w  dysputę filozoficzną. M achną łem  roz-
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pacz liw ie  ręką i każąc zam eldować się po po łu dn iu  w  
m e j kw ate rze, zaw róc iłem  kon ia  i  odjechałem .

W  ow ych czasach o ja k ie jk o lw ie k  p racy w ychow aw ­
czej w śród żo łn ie rzy n ie  b y ło  m ow y. Z b y t b lisk ie  kon­
ta k ty  o fice rów  z szeregowym i z re g u ły  pachn ia ły  bun­
tem  i  na raża ły na k ło p o tliw e  dochodzenie żandarm erii. 
O fice row ie  spędzali w o ln y  czas na grze w  k a r ty  i  o r­
g iach p ija c k ic h  w  garn izonie lu b  w e W ładyw ostoku, 
gdzie ro z ry w k i ich  m ia ły  podobny, acz ba rdz ie j uroz­
m aicony cha rakte r.

Do u lub ionych  zabaw o fice rsk ich  na leżały „k u k u łk a “  
i zabawa w  rybaka. Czterech o fice rów  staw a ło w  rogach 
izby, a p ią ty  na środku  z na b itym  os trym i nabo jam i re­
w o lw erem . W  izb ie m usia ło  być zupełn ie c iem no i  sto­
jący  po rogach w o ła li 
„ k u k u “ , a wówczas ko­
lega ich  s trze la ł w  k ie ­
ru n k u  głosu. „Z aba w a“  
polegała na tym , że strze­
lać można by ło  ty lk o  w  
k ą t izby, a w o ła jący  „ k u ­
k u “  m usia ł jednocześnie 
wyskoczyć z kąta , aby 
un iknąć rany lu b  śm ie r­
ci. K ilk a  grobów  w  Sło­
w iance na w ybrzeżu oce­
anu jes t sm utnym  św ia­
dectwem  ta k ie j w łaśn ie  
niezręczności m łodych o- 
ficerów .

M n ie j m akabryczna, 
ale rów n ie  „pom ysłow a“  
by ła  zabawa w  rybaka.
W  poko ju  o fice rsk im  ka ­
zano żołn ierzom  w y le ­
wać w ia d ra  w ody, do­
pók i n ie  p rzypom ina ł on 
sadzawki. Wówczas sie­
dzący na swych łóżkach 
m łodzi ludzie  ze szklan­
ką w ó d k i w  jedne j ręce, 
a z w ędką w  d ru g ie j usi­
ło w a li zręcznym  ruchem  łow cy pstrągów  omotać sznur­
k iem  i  w y ło w ić  z w ody sardynkę, k tó ry c h  pewną ilość 
uprzednio do n ie j wrzucono. P om yślny po łów  m usia ł 
być uczczony przez zręcznego ryba ka  i  jego kolegów  
w ychy len iem  pe łnych szklanek.

Jak  w spom niałem , we W ładyw ostoku  zabaw y b yw a ły  
jeszcze ba rdz ie j „w yszukane i  urozm aicone“ . M iędzy 
o fice ram i zaw iąza ł się ta k  zw any „K lu b  Lancypupów “ , 
k tórego zadaniem  by ło  prześciganie się w  p ija c k ic h  ka­
w ałach i  na jb a rdz ie j n iepraw dopodobnych pomysłach. 
C z łonkow ie  k lu b u  lu b il i  spędzać c h w ile  w o lne  od roz­
pusty i  o rg ii p ija c k ic h  w  dom u g ry , m ieszczącym się w  
dz ie ln icy  hand low e j, w  posesji f irm y  am erykańsk ie j 
„J e rk in s  B ro the rs “ . Kasyno g ry  n ie  by ło  b yn a jm n ie j 
w y tw o rn y m  luksusow ym  loka lem . W chodziło  się doń 
k rę ty m i, że laznym i schodkam i w iodą cym i w  dó ł do w y ­
sokie j sutereny. W  odrapanej izb ie  s ta ł duży stół, otoczo­
ny  p ro s tym i krzesłam i. W okó ł s to łu  tłoczy ła  się ciżba 
roznam ię tn ionych graczy, rzuca jąc do p u li coraz to no­
we bankno ty , k tó re  zga rn ia ł k a w a łk ie m  z w yk łych  ogro­
dow ych g ra b i chu de rlaw y k ru p ie r  o n ieokreś lonym  w y ­
glądzie. O krągłe, n ib y  to dystyngow ane ruch y  n a jb a r­
dz ie j p rzyp om in a ły  a lfonsa z europejskiego m iasta por­
towego. W  sa li panow ał n ieopisany zaduch i  upał. Pod­
łużne okna, umieszczone n iem a l pod su fite m  spe lunki, 
w ych od z iły  pa u licę  ru c h liw ą  i  gw arną  w e dnie, a opus­
toszałą po zachodzie słońca. Jedyny do p ływ  świeżego 
pow ie trza  w pada ł do sa li g ry  przez te  o tw a rte  okna, k tó ­

re  zresztą n igdy  nie  b y ły  zam ykane, a naw e t n ie  m og ły  
być zam knięte, gdyż b rakow a ło  im  szyb lu b  całych ram .

P ew ne j p a rne j nocy, podczas pięknego nądoceanicz- 
nego la ta , gdy z ciem nogranatow ego nieba nad W ład y- 
w ostok iem  porozum iew aw czo m ru g a ły  rozżarzone 
gw iazdy, gracze lic z n ie j n iż  z w yk le  otaczali stół, śle­
dząc p iln ie  kręcące się n ie w ie lk ie  ko ło  ru le ty . Wszyscy 
b y li w  rozchełstanych koszulach, a n iek tó rzy  i  te zrzu­
c il i,  świecąc na g im i torsam i. Wszyscy oc ieka li potem, 
zaduch w  sa li n ieznośniejszy b y ł n iż  zw yk le . Goście 
spe lunk i z rzuca li swe surdu ty , m a ry n a rk i i  b ia łe  m un ­
d u ry  o fice rsk ie , poprzednio przezorn ie  opróżn iw szy k ie ­
szenie z w sze lk ich  przedm io tów , k tó ry m i w yp ycha li 
spodnie. Cała ta  garderoba tw o rzy ła  w  kącie różnoko lo­
row ą  kupę, z k tó re j unos ił się sm ro d liw y  opar.

Na stole, obok kręcącej się ru le ty , p ię trz y ł się ja k  
zw yk le  stos banknotów , a w y lin ia ly  k ru p ie r o nieokreś­
lonym  w yg lądzie  zga rn ia ł k a w a łk ie m  g ra b i papierowe 
pięcio, dziesięcio, dwudziestop ięcio, a naw et s tu ru b ló w - 
k i. W  sa li panow ała  napięta, czu jna cisza, przeryw ana 
och ryp łym i, k ró tk im i m e ldunkam i K rup ie ra  i ne rw o­
w y m i głosam i graczy:

—  Dwadzieścia p ięć na d ru g i k w a rta ł.
—  Dychę na zero.
— P ią tka  na czarne.
Nagle za oknem , ró w n ym  z poziom em  puste), ciem nej 

u licy , odezwał się gruby, p rze p ity  głos:
— Po banku !
I  przez okno w sunęła się w ie lka , d rew n iana  łopa ta  do 

zgarn ian ia  śniegu, cala ocieka jąca m iodem , i energicznie 
n a k ry ła  stos banknotów . N im  zdum ien i gracze ochłonęli 
z niespodziewanego w rażen ia, łopa ta dźw ignęła się 
b łyskaw iczn ie  unosząc ze sobą w iększą część bankno­
tów , przy lep ionych  m iłośn ie  do m iodu, i w ysunę ła się 
zgrabnym  p irue te m  za okno. K i lk u  graczy zerw ało  się 
i pobiegło do w y jśc ia  chcąc ra tow ać unoszony na łopa­
cie „b a n k “ . S tłoczy li się jednak  przeszkadzając sobie 
w za jem nie p rzy  w ąsk ich  schodach w iodących na ulicę, 
a tymczasem pom ysłow y b a r tn ik  z łopa tą  b y ł ju ż  daleko.

Jak iś  kup iec zaczął głośno k w il ić  ja k  n iem ow lę , g ru ­
by bussinesman am erykańsk i b iega ł ne rw ow o po izb ie  
w y ry w a ją c  resz tk i w łosów  z łyse j g łow y, m łody  porucz­
n ik  w y ją ł z kieszeni ogrom nego „N agana“  i  p róbow a ł 
wdrapać się, n ie  w iadom o po co, na okno, reszta k łę b iła  
się rozpaczliw ie  p rzy  schodkach w iodących na górę.

K tóregoś dn ia  wczesnym  ran k ie m  p rzyb ieg ł do m ej 
p a ła tk i zdyszany ordynans dowódcy ba ta lionu  z rozka­
zem natychm iastowego staw ien ia  się przed obliczem  
pu łko w n ika . O kazało się, że w  pob liżu  S ło w ia n k i za­
ko tw ic z y ł się na oceanie k rą ż o w n ik  „R u ry k “ , k tó ry  
p rzyw ióz ł francusk ich  gości, pragnących zw iedzić naszą 
osadę. P u łk o w n ik  de leguje m nie, ja ko  jedynego oficera 
w  garn izonie znającego ję zyk  francusk i, do przew iezie­
nia zagranicznych gości i  oprowadzenia ich  po uroczysz- 
czu w  charakterze tłum acza. Dowódca o b ja śn ił m nie, ja k  
scbie w yobraża ich p rzy jęc ie  i  oprowadzenie po osadzie.

—  Kazałem  po ruczn i­
k o w i P ie tro w o w i, aby 
przez czas w iz y ty  żaden 
z naszych żo łn ie rzy  n ie  
odw aży ł się pokazywać 
na oczy. Przecież oni 
w yg ląd a ją  ja k  ja c y  zbó­
je. Goście go tow i by  po­
m yśleć czort w ie  co.

N ie  m in ę ło  dziesięć 
m in u t, gdy p łyną łem  w  
sw ej żaglówce w  stronę 
„R u ry k a “ , zakotw iczo­
nego o k ilka se t m e trów  
od brzegu. Z  pok ładu  
k rą żo w n ika  dawano m i 
znaki, żeby nie  podp ły­
wać od s trony  n a w ie trz ­
ne j, gdyż ła tw o  roz trza ­
skać łódź o bu rtę  okrę tu . 
P o tra k to w a łem  nonsza­
lancko te  ostrzeżenia i  z 
fasonem podp łyną łem  
pod tra p  w iszący w łaśn ie  
od s trony  w ia tru . U sta­
w iw szy  p ra w id ło w o  ża­
g lów kę, aby ko łysa ła  się 
zgodnie z rucham i k rą ­

żow nika , w drapa łem  się po tra p ie  na pokład.
Po zam eldow aniu  się u  dyżurnego o fice ra  zostałem 

przedstaw iony francusk iem u a d m ira ło w i i  jego dw om  
ad iu tan tom  oraz o fice rom  „R u ry k a “ .

Po w za jem ne j w ym ia n ie  uk łon ów  i  innych  grzecz­
ności duża łódź żaglowa przew ioz ła  F rancuzów  i  k ilk u  
o fice rów  „R u ry k a “  na brzeg do S ło w ia nk i, gdzie zosta li 
p rzy jęc i z na le ży tym i honoram i przez naszego p u łk o w ­
n ika  i  o fice rów  ba ta lionu .

G dy wszyscy poszli zwiedzać osadę, fra n cu sk i adm i­
ra ł w yka z y w a ł w ie lk ie  zainteresow anie dokonanym i 
pracam i. Polecał a d iu ta n to w i notow ać sw oje spostrze­
żen ia  m ów iąc:v

—  P arb leu! Ca surpasse tou te  idee. V o ila  com m ent i l  
fa u t com prendre un v ra i t ra v a il de p ionn ie r. I l  fa u t 
p u b lie r cela dans la  presse m ondiale . Prenez en note, 
m on lieu tenan t.*)
'  W  te jże  c h w ili a d m ira ł zauw ażył nâ pob lisk ich  wzgó­

rzach coś szczególnie in teresującego. Podążyłem  za je -

*) Do licha! To przechodzi wszelkie pojęcie. Oto jak  powin­
na wyglądać prawdziwa praca pionierska. Należałoby to 
opublikować w  prasie św iatowej. Niech pan notuje, porucz­
n iku. .
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M ały Konradek urodził się w Kolonii jako syn prus­
kiego oficera, w  tym samym czasie kiedy Bis­
marck został honorowym obywatelem tego miasta...

OPIERO  w n u k  założyciela dynastii Wer-

D" .... . i  hahnów, P io tr, p o tra f ił w ykorzystać ko-
I  n iun k tu rę , ja k a  panowała w  N a d re n ii po 
i  sedańskiej klęsce F ra n c ji i  pow stan iu  n ie- 
I  m ieckiego cesarstwa. K ie dy  stary K ru p p  
1 pow iększał swoje zb ro jow n ie  w  Essen, P io tr  

W erhahn kupow a ł lasy, zakłada ł cukrow - 
|  nie, budow ał domy, kopał węgie l b runa tny, 

tw o rz y ł ra fin e rie  i o le ja rn ie  i daw a ł kap ita ­
ły  na w ysoki procent. Pobierano się w  rodzin ie, więc 
m a ją tek  n ie  rozd rabn ia ł się i  nie topn ia ł. C a ły p a tryc ja t 
w  Neuss —  to  by ła  w  gruncie  rzeczy jedna rodzina W er­
hahnów, F ringsów , Jostenów, H e inem annów  i  T hyw is - 
senóu. A  nad w szystk im i, ja k  u Fuggerów ich na js ta r­
szy b ra t —  Jakób Bogaty —  rządz ił P io tr  W ilh e lm  W er­
hahn, dźw iga jący u szczytu bogactwa ju ż  ósmy k rzyżyk  
na opasłym  ka rku .

W  m ia rę  ja k  ros ły  przygotow ania  W ilh e lm a  I I  do 
w o jn y  — rosła fo rtu n a  W erhahnów . B y ł on dostawcą 
dla  w o jska; hand low a ł bow iem  w szystk im : m ąką, o li­
wą, tłuszczam i i  m lek iem , w inem , p iw em  i  wódką, drze­
wem, m yd łem  i  a rty k u ła m i spożywczym i. M ia ł na sk ła - 
dzie kam ien ie bazaltowe i  teks ty lia , pap ier gazetowy i 
b ryk ie ty , w ę d lin y  i  w y ro by  stalowe. M ożna było  kup ić  
u niego hu rto w o  w szystko — od ko łysk i do trum ny.

K ie d y  w o jna  się skończyła i w  B e rlin ie  ogłoszono re­
pu b likę  w e im arską, rodzina W erhahnów  zaprzątnięta 
była grun tow an iem  sw o je j potęgi przem ysłow ej. W tedv 
to nazwano W ilh e lm a  W erhahna (syna) „k ró le m  elek- 
DTi?i,n0Sci '■ Zosta* on bow iem  prezesem rady nadzorczej 
RW E (Reńsko-W estfa lskie Z ak łady  E lektryczne), m ając 
i o w nocześnie udz ia ły  w  w ie lu  innych  tow arzystw ach 
p ro d u kc ji energ ii e lek tryczne j. W okresie T rzecie j Rze­
szy koncern  W erhahna lic z y ł 25 p rzedsięb iorstw  prze­
m ysłow ych, a ich w łaśc ic ie l uw ażany b y ł za jednego z 
najbogatszych lu dz i w  Niemczech.

Po upadku T rzecie j Rzeszy, W erhahn ze wszystkich 
innych  zb ro jm is trzów  H itle ra  s tra c ił n a jm n ie j. Prze­
c iw n ie  o d kup ił w ie le  akc ji, pozyskał nowe kon tro le  nad 
lo zm a itym i zakładam i i koncernam i. W  roku  1952 m a­
ją te k  W erhahnów  należał — wedle re jes tru  sądowego 
— w yłączn ie  do te j rodziny, pow iększonej jeszcze o 
K u rfa  A denauera (b ra tanka kanclerza), k tó ry  poślub ił 
córkę W erhahnów .

K ie d y  następca tro n u “  W erhahnów , H erm ann Josef 
o trzym a ł od ojca spory pa k ie t a k c ji koncernu węglowo- 
stalowego Hoescha (k tó ry  da ł m u z m iejsca fo te l w  za­
rządzie), pom yślano w tedy o jego ożenku. Zwrócono się 

ja k  zw yk le  w  ta k ic h  sprawach —  do pa trona rodu. 
a rdyna ła  Fnngsa. Ten wskazał na jedną ty lk o  „p a rtię “ - 

na m łodą L ibe th , córkę swego sąsiada z R hoendorf K on - 
rada Adenauera.

M ieszkańcy starożytnego Neuss nie lu b ią  in tru zó w  
Obcy cz łow iek czuje się źle w  tym  mieście m łyn a rzy  i  
hand larzy drzewa, k tó rzy  doszedłszy do m agnackich 
fo rtu n , strzeg li w o rków  złota ja k  legendarny M inos 
swoich skarbów . A le  K on rad  A denauer n ie  b y ł tu ta j in ­
truzem . B y ł kością z kości i  k rw ią  z k rw i za jad łych w y ­
zyskiw aczy te j ziem i. . y

K ie dy  s ta ry  W erhahn w ró c ił z w iz y ty  od kardyna ła  
w  p iw m rn iach  Neuss p ito  na koszt dziedzica fo r tu n y
m  u u 1 roku  później  k s - Papl A denauer i ks. p ra ła t 

erhahn zap ros ili ka rd yna ła  K o lo n ii na weselne gody.

K a rd yna ł pam ię ta ł jeszcze jego ojca G ustaw a i pokaź­
ne czeki, ja k ie  K ru p p  przekazyw ał corocznie na budowę 
kościołów. Choć pro testant, s ta ry  K ru p p  nie zapom inał, 
że Z baw ic ie l pozostaw ił swego nam iestn ika  w Rzymie...

—  Pierścień z am etystem  — rzek ł po c h w ili F rings do 
Boehlera —  leży na górne j półce sekretery.. D a j m i go!

K ie dy  Boehler wyszedł, ka rd yn a ł w sta ł od sto łu  i w o l­
no przechadzał się po pokoju, do tyka jąc pac io rków  ró ­
żańca.

W  Essen by ło  w ie lu  lu dz i na rynku , k iedy p rzem aw ia ł 
z ba lkonu Rady M ie jsk ie j. M arcowe słońce przedziera­
ło się przez chm ury, padając na las kom inów  w  zakła­
dach K ruppa . W szystko co by ło  w  tym  mieście należało 
do K ruppa : m ag istra t, kościoły, cmentarze...

Pam ięta jeszcze słowa, k tó re  w tedy rzu c ił w  tłu m  po­
bożnych m łodzieńców  — z S od a lic ji M a riańsk ie j.

„Zakłady 1 rodzina Kruppa uczyniły z Essen w ciągu ostat­
nich dziesiątków lat duże miasto. Rodzina Kruppa wykazała, 
że ma zrozumienie dla warunków socjalnych... Mieszkańcy 
Essen by li dumni z tego, że m ogli pracować u Kruppa. Je­
żeli ktoś m iał prawo, aby otrzymać honorowe obywatelstwo 
miasta Essen, to z całą pewnością głowa domu Kruppa. Nie 
mam, naturalnie, możliwości, aby zorientować się, jak  dalece 
firm a ta ponosi odpowiedzialność za wojnę napastniczą. Nic 
zamierzam w to wnikać, jednakże n ik t nie może mieć mi za 
złe, jeżeli wyrażę w tyra miejscu współczucie dla losu te j ro­
dziny niegdyś tak wysoce poważane!

T ak pow iedzia ł. Ludzie 
n ie  bardzo w tedy  w iw a to ­
w a li, pochodzili bow iem  z 
Essen. Prasa naw et s k ry ­
tykow a ła  go. M us ia ł pys- 
kaczy p ię tnow ać z ka ted­
ra lne j ambony. Podzięko­
w ania  doczekał się dopie­
ro w tedy, gdy odw iedz ił go 
m łodszy b ra t uw ięzionego 
K ruppa , B erto ld  von Boh­
len. P rzyn iós ł m u ów  p ie r­
ścień z ametystem, na 
k tó ry m  inkrus tow ane b y ły  
trz y  złączone ze sobą ko ła  
— znak fab ryczny  f irm y  
K rupp . Ten sam znak by ł 
na arm atach i czołgach 
K ruppa . P ow iedz ia ł w te ­
dy do ka rdyna ła : „N a  pa­
m ią tkę  od rodz iny K rupp .
N os ił go jeszcze nasz p ra ­
dziad F ried rich , k tó ry  od­
le w a ł p ierwsze a rm a ty  na 
w o jnę  z Francją ...“  B y ł to 
w ięc n ie ja ko  k le jn o t ro ­
dz inny, o fia row any koś­
c io łow i na in tenc ję  uw o l­
n ien ia  A lfrieda ...

K ie d y  p ra ła t B oeh ler z ja w ił się rano w  poko ju  p ry - 
w a tnym  kardyna ła , a rcyb iskup  F rings ju ż  dawno nie 
spał. S iedzia ł pochylony nad b iu rk ie m  i  p isa ł Szelest 
sutanny Boehlera obudz ił ka rd yna ła  ja k b y  z zamyśle­
nia. O dw ró c ił się żw aw o i zaw oła ł:

,~T ? L ja k  to dobrze, żeś przyszedł dz is ia j nieco wcześ- 
m ej. M am  rzecz p iln ą  na sercu. Muszę ku p ić  prezent 
ś lubny dla  pana młodego. Przecież to  m ó j chrześniak... 
A  może dać m u  ów  p ierśc ień z am etystem , k tó ry  o fia ro ­
w a ł nam  w  dowód wdzięczności m łody  K rup p?  Jak  m y­
ślisz, Boehler?

Pam ięta jeszcze ja k  dziś. B y ło  to  w  m arcu  ro ku  1948, 
na uroczystościach ka to lick ich  w  Essen. P rzem aw ia ł 
w tedy  do m łodzieży. Jeden z p rzeds taw ic ie li tego m iasta ' 
zw ró c ił się do niego, aby in te rw e n io w a ł w  spraw ie  A l-  
tneda*) K ruppa , k tó ry  odsiadyw a ł w y ro k  w  Landsbergu.

*) S k ró t od A lfre d -F r ie d r ic h , za łożyc ie li d y n a s tii K ru p p ó w .

Czyż ta k i pierścień nie 
b y ł godnym  prezentem  
dla  ¡jego chrześniaka W er­
hahna? Ten podarunek 
sym boliczn ie łączy ł prze- 

.cież n ie  ty lk o  dw a rody, 
ale i dw ie  na jw iększe fo r­
tu n y  w  Niemczech. F o rtu ­
ny, nad k tó ry m i zawsze 
czuw ał kościół.

K ie d y  p ra ła t Boehler 
podał k a rd yn a ło w i atłaso­
we puzderko, F rings u - 
s iad ł na w ie lk im  fo te lu  i 
pow o li je  o tw o rzy ł. N a ró ­
żow ym  aksam icie spoczy­
w a ł g ru b y  sygnet z ame­
tystem . B y ł f io le to w y  ja k  
b iskup ie  ba rw y. W  blas­
kach porannego słońca, 
k tó re  poprzez f ir a n k i ś liz­
gało się po pa lisand row ym  
blacie b iu rka , p ierścień 
opa lizow ał prom ien iam i 
ta k  p rz e n ik liw y m i, ja k

piekący byw a żar w  hu tn iczych piecach s ta low n 
K ruppa.

— A  co E m inencja postanow ił o fia row ać pannie m ło­
dej? —  zapyta ł nagle ks. Boehler.

—  Jeszcze nie w iem  — odpow iedzia ł ka rdyna ł, ba­
w iąc się p ierścieniem . —  M yślę, że nad tym  trzeba się 
g łęb ie j zastanowić. T rzeba znać K onrada, aby zrozumieć 
o co m i chodzi.

—  ...Tak, trzeba znać m ojego Konrada —  pow tó rzy ł 
sam do siebie ka rd yn a ł i  pociągnął za sznur p rzy f ira n ­
kach.

U d rz w i z ja w ił się ojciec Siemen.
— Em inencjo? — zapyta ł od proga.
— Proszę cię, Siemen, przynieś m i z b ib lio te k i akta 

m iasta K o lo n ii, wiesz, te same, któreśm y wczora j razem 
w ertow a li...

—  Czy wszystkie zeszyty, czy też ty lk o  te, k tó re  do ty­
czą rodziny Adenauerów? — spyta ł Siemen.

— T y lk o  te ostatnie...
I  zw racając się do boeh lera , dodał:
— N ikogo dzis ia j nie przyjm ę. Postanow iłem  przeczy­

tać n iezw yk łe  dzieje jednego człow ieka — mego rów ieś ­
nika. Nazywano nas w tedy „ko loń sk im  klanem “ ...

M l i l l f  li W 1 Ii

Niesławny koniec imperialistycznej arm ii. Wojska kajzera wracają do Niemiec. Ade- 
nauer jako nadburmistrz Kolonii postarał się o to, aby szczątki arm ii zostały natych­
miast przerzucone do Berlina, gdzie masy robotnicze święciły wybuch rewolucji
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L I T E R A T U R A

S T O S O W A N A

Adenauer, „pupilek tajnych radców“, został wybrany 
nad burmistrzom Kolonii w  1917 roku jako „jeden 
z najbardziej klerykalnych polityków w  Nadrenii“

W  S T Y C Z N IU  R O K U  1951 K o lon ia  m ia ła  w ie lką  
a tra kc ję  karnaw a łow ą. Rada M ie jska  w ie rn e j córy 
„rzym skiego  kościo ła“  ( ja k  jeszcze w  X X  w ie k u  głosi 
napis na pieczęci m iasta K o lo n ii)  postanow iła  kancle­
rzo w i A denaue row i nadać honorowe obyw ate lstw o 
rodzinnego m iasta w  75 rocznicę urodzin... Mszę pon ty- 
f ik a łn ą  w  ko lońsk ie j katedrze ce lebrow a ł ka rd yna ł 
F ring s  w  asyście ks. p ra ła ta  Boehlera. S troną recepcyjną 
za ję li się d w a j p rzy jac ie le  kanclerza —  bank ie rzy  P fe rd - 
menges i  von Schroeder, c i sami, k tó rzy  fina nso w a li ongi 
rozm aite  im prezy NSDAP. K o loń sk i k la n  w ys tą p ił w  ca­
łe j okazałości, ja k  tego w ym aga ła  ta  niecodzienna u ro ­
czystość. A denauer został bow iem  dziesią tym  w  h is to r ii 
tego m iasta „ho po row ym  obyw ate lem “ . A  na liśc ie  jego 
poprzedn ików  zna jdu jem y nie by le  ja k ie  nazw iska: „że­
laznego kancle rza“  B ism arcka i  zwycięzcy spod Sedanu 
—- fe ldm arsza łka  M o ltke .

K o n ra d  A den aue r u ro d z ił się w  K o lo n ii 5 s tyczn ia  1876 ro ­
ku . B y ł to  czas cem entow an ia  cesarstwa n iem ieck iego  po 
zw yc ięs tw ie  nad F ranc ją . O jc iec  K onrada  b y ł sk ro m nym  
u rzę d n ik ie m  sądow ym , k ie d y  B ism a rck  w y p o w ie d z ia ł A u s tr i i 
w o jnę , dążąc do zagarn ięc ia  duńskiego Szlezw igu B io g ra i ro ­
d z iny  A denaue rów  poda je , że s ta ry  A denauer w  b itw ie  ro ­
ku  1866 ta k  odznaczył się „n a  p o lu  c h w a ły “ , że zosta ł z „g e - 
m e in a “  (szeregowca) aw ansow any z m ie jsca  na o tice ra . rzecz 
n ieb yw a ła  na ow e czasy! Po pow roc ie  do K o lo n ii zostaje od -• 
razu radcą sądow ym .

Jego syn, K o n ra d , uczy się p iln ie . W ro k u  1901 kończy p ra ­
wo w  B onn. Przez p ie rw sze dw a la ta  p ra cu je  ja k o  asesor są­
do w y. N astępnie  do ro k u  1906 z n a jd u je  dobrą p ra k ty k ę  w  ka n ­
c e la r ii znanego adw okata  ko lońsk iego , Kausena. K ausen je s t 
n ie  ty lk o  adw okatem . Jest ró w n ież  znanym , k le ry k a ln y m  po­
r ty k ie m . T a jn y  radca K ausen je s t bo w ie m  przew odn iczącym  
f  > kc ji „C e n tru m “  w  m ie js k im  pa rlam enc ie . Trzęsie zatem 
p ra k tyczn ie  ca łym  m iastem . K ie d y  w ięc  w  ro k u  1906 zw a ln ia  
się m ie jsce ła w n ik a  w  ko lońslą im  m ag is trac ie , ta jn y  radca 
Kausen w ysuw a  ka n d yd a tu rę  swego p u p ilk a . A denauer zo­
s ta je  10-tym ła w n ik ie m  i  o b e jm u je  re so rt p o da tko w y. K ró l 
p ru sk i, k tó r y  p o trze b u je  sta le p ien iędzy  na nowe zbro jen ia , 
z n a jd u je  w  m ło d ym  ła w n ik u  w ie rn ego  i  gospodarnego sługę.

Za rządów  W ilh e lm a  I I  koń czy  się w  K o lo n ii — ja k  i  w  ca­
łych  P rusach — okres kon serw a tyw n ego  lib e ra liz m u . L ib e ra ­
łów  w y p ie ra ją  e lem en ty  k le ry ka ln o -ko n se rw a tyw n e . W N ad­
re n ii rządzi w szechw ładn ie  k a to lic k ie  „C e n tru m “ , k tó re  każ­
dy podm uch w o lno śc i dusi w  za rodku . W K o lo n ii i  w  innych  
m iastach re ńsk ich  rządz i p ru s k i s ta tu t, o d b ie ra ją cy  ro b o tn i­
ko m  p raw o  w yborcze . O lig a rch ia  finansow a trzym a  w  swo­
im  rę k u  w szys tk ie  m iasta  te j na jboga tsze j i  na jba rdz ie j_up rze - 
m ys ło w io n e j części cesarstwa n iem ieck iego . K la n y  rodzinne 
rządzą poszczególnym i m ias tam i i  kon cerna m i, a w  zw iązkach 
m a łżeńskich  z a ry s to k ra c ją  i  dom am i p a n u ją cym i zna jd u ją  
uko rono w an ie  swego pochodu.

W ro k u  1912, k ie d y  coraz liczn ie jsze  p ro w o ka c je  dyp lom a- 
yczne W ilh e lm a  I I  zw ia s tu ją  nadciągającą burzę, w  m ag istra ­
le  K o lo n ii w a k u je  m ie jsce  pierw szego ła w n ik a  i  zastępcy 
ju rm is trz a . Ówczesny b u rm is trz  K o lo n ii, znany reakc jon is ta  
W allra f, p ragn ie  sw em u zastępcy po w ie rzyć  rów n ież resort 
’inansow y i  p o da tko w y, ja k  i  rep rezen tac ję  m iasta. Chodzi 
i to, aby w  ob liczu  p rzygo to w a ń  w o je n n ych  ja k  na jw ię ce j 
rien iędzy  w yd u s ić  od p o d a tn ikó w , aby rozbudow ać w  m ies- 
:ie  tw ie rd zę  i  zapew nić d o p ływ  re k ru ta . A  800-tysięczna K l ­
on ia  m a dać p ra w ie  100 tys ię cy  żo łn ie rzy  k ró lo w i i  cesano- 
w i! T rzeba w ię c  budow ać now e sk łady, m agazyny, kosza iy , 
oo ligony, zorganizow ać sztab egzeku to rów  i  naganiaczy 
w iększej chw a le  k ró la  Prus. Na stanow isko  p ierwszego «rw - 
a ika po trzeba w ię c  n ie  ty lk o  zdolnego u rzędn ika , a e P 
w szystk im  p o lity k a  o „w y ro b io n y m  św iatopoglądzie  ... 
W a llra f i  ta jn y  radca K ausen w skazu ją  na A denauera. „>-en- 
tru m “  w ysuw a o fic ja ln ie  jego  ka n d yd a tu rę  -  p r z ^ iw k o  u - 
□erałom. K onse rw a tyśc i i k le ry k a ło w ie  w y b ie ra ł ą oczy w  
Adenauera. Prasa lib e ra ln a  w śc ieka  się. „N a jm ło d s z y ^  
io n a jb a rd z ie j k le ry k a ln y  ła w n ik ! “  -  pisze o n im  „K o e ln e i 
T a geb la tt“ . P u p ile k  ta jn y c h  radców  jeszcze da n  ę y e  
m a k i...“  -  p rzepow iada -  jakże  pro roczo ! -  m n y  organ ¡ u  
be ra lne j o p ozyc ji, „K o e ln isch e  Z e itu n g  • J l .  ' . w k r(£t_ 
„C e n tru m “  „K o e ln isch e  V o lksze łtu n g ‘ , * tó ia  s t®“ ‘e w  k tó iy c l.  
ce organem  A denauera, p ie je  z zachw ytu . ,,C .y  pnerE icz. 
ży jem y -  pisze on  -  w ym aga ją  bogobo jnych  a le ^ n e rg ic z .  
nych ludz i... Ł a w n ik  A denaue r cieszy się zau fan iem  i  y  
pa tią  w szys tk ich  pobożnych lu dz i...

Pensia A denauera  — 1& tys ięcy  z ło tych  m a rek  roczn ie , su- 
ma na ow e czasy w p ro s t zaw ro tna  -  Po^wala e lek tow  m y- 
śleć o  założeniu ro d z in y . Za zonę b ierze c ó ikę  k o ^ ^ k ie g o  
natrw ciusza Em m ę W eyer. Ś lubu w  koście le  sw. Jeizego 
udzie la  m u jego daw ny ko lega  z ła w y  u n iw e rsy te ck ie j ks 
in fu ła t  Josef F rings. Z m a łżeństw a tego na rodz i się syn, P aul, 
k tó rego  późn ie j b iskup  F rings  w y św ię c ił z czasem na księdza 
w ka te d rze  b o ń sk ie j.

I Dalszy c i«  nastąpi

o tym wie!

D z ienn ik  „N e w  Y o rk  
H era ld  T r ib u n ć “  w  n-rze 
z dn. 2 lip ca  1954 d ru ­
k u je  a r ty k u ł p t. „O g ro ­
dy zoologiczne d la  u m y­
słowo upośledzonych“ , 
w  k tó ry m  czytam y m. 
in ,:

„ N ik t  chyba nie  zam k­
ną łb y  dziecka w  ogrodzie  
zoologicznym , a przecież 
ta k i w łaśn ie  los p rz y ­
pad ł w  udzia le k ilku se t 
tysiącom  um ysłow o upo­
śledzonych dzieci w  200 
zakładach rozsianych po 
naszym k ra ju  (tzn. S ta­
nach Zjednoczonych). 
M ieszkają ja k  zw ierzęta  
i  ży ją  ja k  zwierzęta...

„Sprawozdanie pon iż­
sze może zaniepoko i ro ­
dziców tych  dzieci, n ie ­
m n ie j jes t ścis łym  opisem 
w a ru n kó w  !panu jących  
we w szystk ich  tego ro ­
dza ju  zakładach z ba r­
dzo n ie liczn ym i w y ją tk a ­
m i. Co w ięce j, stanowe  
władze ustawodawcze nie  
czynią p ra k tyczn ie  nic, 
by te w a ru n k i zm ienić.

„D z iec i są z regu ły  
stłoczone w  w ie lk ic h  sa­
lach —  100 łóżek a lbo i  
w ięce j w  każdej, odstęp 
m iędzy łó żkam i wynosi 
?nniej n iż  jedną stopę. 
Przez cały dzień wałęsa­
ją  się po salach, otoczo­
nych d re w n ia n ym i ła w ­
kami... Spędzają dzień po 
d n iu  bez żadnego za ję­
cia...

„O s ta tn io  na zebran iu  
A m erykańsk iego T ow a­
rzystw a P sych ia tryczne­
go a d m in is tra to r jednego  
ze stanowych szp ita li o- 
św iadczył in n ym  a d m in i­
s tra to rom  szkół d la  dzie­
ci• um ysłow o upośledzo­
nych, że ich  zak łady  są 
okropne. D r H. A. T a u r-  
m ainz, d y re k to r zakładu  
dla um ysłow o chorych w  
stanie Delaw are, s tw ie r­
dz ił, że jego zakład jest 
jednym  z na jlepszych w  
k ra ju , ale panu ją  w  n im  
strasz liw e w a ru n k i, a 
większość pozostałych za­
k ładów  zna jdu je  się w  
jeszcze gorszym  stanie...

„T a k  w yg ląda los oko­
ło 1.600.000 osób w  S ta­
nach Z jednoczonych, k tó ­
re na leżałoby z a k la s y fi­
kować do ka te g o rii u m y ­
słowo upośledzonych. N ie- 
sposób zaham ować p rz y ­
rostu now ych p rzypad­
ków , gdyż źród ła  n iedo­
rozw o ju  um ysłowego są 
na ogół nieznane...“

T ak ży ją  chore dzieci 
w USA... Jak  zw ierzęta 
—  pow iada am e rykańsk i 
dz ienn ik .

Z d jęc ie  jedyne w  swo­
im  rodza ju : stado lw ó w  
s fo tog ra fow ane iz od le­
głości m n ie j n iż  10 me­
trów . Tego n iezw ykłego 
w yczynu dokona ł John 
J. H ayw ard , fo to g ra f an­

gie lski, k tó ry  w d rapa ł się 
na drzew o i  c ie rp liw ie  
czekał nocą, uzb ro jony  w  
ap a ra t z b łysk iem . Ś w ia ­
t ło  b łysku  b yn a jm n ie j 
n ie  w zbudz iło  n iepoko ju

wśród zw ierząt, k a rm ią ­
cych się pod sąsiednim  
drzewem . Z d jęc ie  zrob io ­
ne zostało w  rezerw acie 
Etosha Pan, w  A fry c e  
P o łudn iow o-Zachodn ie j.

T Tzysto jny m ło d y  czło­
w ie k  z Nowego J o rk u  na­
zw isk iem  T łenn is  W ep- 
m an n o s ił s ię  od d łu ż ­
szego ju ż  czasu z zam ia­
rem  nap isan ia  „do b re j 
k ry m in a ln e j pow ieśc i“ . 
B ra k ło  m u je dn ak  odpo­
w iedn iego tem atu . W resz­
cie w  r .  1951 nadarzy ła  
się św ietna w p ro s t spo­

sobność. Poznał innego 
m łodzieńca —  H a rlo w  
Fradena —  k tó ry  zw ie ­
rz y ł m u  się po pa ru  k ie ­
liszkach, iż  chc ia łby  się 
„pozbyć“  sw ych rodz i­
ców. Są n u d n i i  dokucza­
ją  m ora liza to rs tw em  — 
m ają na tom iast w ie le  
p ien iędzy, k tó re  by się 
bardzo p rzyda ły .

' NEW  YORK

Vs • ’•v Defective

___ m goo,
X«t w R ttth ln t like that is the fate 
o f s m r ft l hundred thousand 
mentally defective “ children" In 
500 state Institutions In this 
country. They are housed like 
animals and live an animat 
existence.

The mental defective, o f what- 
fver age. is forever a child, Capa* 

M jb le  o f deep emotion—unhappiness 
and deapair—he never achieves 
intellectual adulthood.

Th is report may disturb the 
parent* o f these children, but tt 
is an accurate description o f con- 

»  ditions In  a ll but ft very few such 
• v  instltuMona. Furthermore, prac-

Jbell
estimated 1.600.000 persons In ; 

the United 8Utas who could be . 
classed mentally defic ient There ;
Is no way of stopping the tide of . 
new case« because the cause* of ; 
mental deficiency are largely un­
known.

Furthermore, as our society: 
grows more urbanised, these per v . v l v  
sons become leas useful than they .* .V .V . 
were in  an agricultural economy, v . v . v  
The state then thrusts them in  .v .;. ; . ;. ;  
Increasing numbers into- institu- 
tions. i

What should be done Is to  Rive V . v .  v ,  
them intensive tra in ing so th a t j* V .V .v  
they can somehow f i t  in to our!|«V.V.%  
industria l economy, or. fa llin g ; * * \*X *v  
that, the state should provide X v X vinstitutions. Furthermore, p ra c

Literat Wtpman

J A K  Z W I E R Z Ę T A . . .

W epm an uzn a ł to  za 
d o b ry  pom ysł i  za... do ­
skona ły  tem a t do  ks ią ż ­
k i.  W spóln ie  op raco w a li 
p lan  i  u d a li s ię do ro d z i­
ców Fradena. Tam  d a li 
staruszkom  do  w yp ic ia  
roz tw ó r cy ja nku  potasu. 
Po fa kc ie  upozo row a li 
podw ójne sam obójstwo...

Po k i lk u  tygodn iach 
zbrodn ię  przypadkow o 
od k ry to . O bu u ję tych  
przestępców, a w ła ś c iw ie  
m orderców , skazano na 
20 ła t  w ięz ien ia . Po prze­
w iez ien iu  do w ięzienia 
S ing S ing W epm an zażą­
da ł m aszyny do pisania- 
B y ł ju ż  w idoczn ie  gotów  
do „p ra cy  tw ó rcze j“ .

W szystkie  powyższe 
szczegóły poda jem y za a - 
m arykańskian tyg o d n i­
k iem  „T im e “ . N ic  n ie  zo­
stało dodane, po m in ę liś ­
m y ty lk o  szczegóły same­
go m orderstw a. Jest to 
ty lk o  d ro b n y  w yc in e k  z 
życia m łodzieży w  USA, 
k a rm io n e j od dzieciństw a 
„com icsam i“ , k ry m in a ln ą  
powieścią, gangsterskim  
film e m . R ezu lta ty  —  ja k  
w y ż e j!

ZNAKOMITY WYCZYN FOTOGRAFA
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P ros iliśm y  naszych C zy te ln ików , aoy p is a li do nas 
o na jrozm a itszych  nu rtu ją cych  ich  problem ach, o swo­
ic h  obserw acjach, zarów no pozytyw nych , ja k  i  k r y ­
tycznych, o rozm aitych bolączkach, k tó re  można i  na­
leży usuwać.

C zy te ln icy  p o d ję li ten  nasz ape l —  a ja k o  że u r lo p y  
są w  te j c h w il i  spraw ą ja k  na jb a rdz ie j ak tu a ln ą  —  
m am y np. dość do k ła d n y  obraz tegorocznych wczasów. 
Z  lis tó w  nadsyłanych znad m orza i  z gór, z Dolnego 
Śląska i  znad je z io r —  możem y w nioskow ać ju ż  
teraz, ja k ie  n iedociągnięć) t —  cechujące wczasy w  
ub ieg łych  la tach —  zosta ły  usunięte, a ja k ie  b ra k i 
dotychczas jeszcze p o k u tu ją  w  n ie k tó ry c h  ośrodkach 
wczasowych. W  je d n ym  z na jb liższych  nu m eró w  — 
podsum ujem y w  naszym  dz ia le  organ izację  tegorocz­
nych w czasów  —  w  oparc iu  w łaśn ie  o głosy naszych 
C zy te ln ików .

S praw a to  w ca le  n ie ła tw a  —  św iadczy o ty m  choćby 
następu jący p rzyk ła d :

W  num erze 29 naszego tygodn ika  zam ieściliśm y na 
ty m  m ie jscu  k ry ty c z n y  l is t  naszego C zy te ln ika  z wcza­
sów w  M iędzygórzu. C z y te ln ik  nasz p u n k t po punkc ie  
k ry ty k o w a ł zauważone przez siebie n iedociągnięcia. 
Otóż osta tn io  nadeszła, m ożna b y  ta k  to  nazwać —  
re p lik a  od innego C zyte ln ika , k tó ry  —  ja k  się okazu­
je  —  spędzał wczasy w  ty m  sam ym  dom u, w  ty m  
sam ym  okresie , ale te same sp raw y w id z ia ł nieco 
inacze j. —  Pisze on m ianow ic ie  ta k :

Szanowna Redakcjo!
W  zw iązku  z a rty k u łe m  ob. K am ińsk iego  w  dzia le  

„D ro dzy  C zy te ln icy “  p t. „O  z łych  gospodarzach wcza­
sów“ , zamieszczonym w  n-rze  29 (156) Waszego tygo d ­
n ika , pragnę od siebie dodać k ilk a  słów . Zaznaczam, 
że n ie  chcę po lem izow ać z au torem  om awianego a r ­
ty k u łu , w yd a je  m i się jednak, że a u to r z b y t sub iek­
ty w n ie  n a ś w ie tlił n iek tó re  „de ne rw u jące “  go bolącz­
k i i  n iedociągn ięcia i  k to  w ie , czy n ie  należy do tzw . 
w iecznych m a lkon te n tów , k tó rzy  w idzą  wszystko ja k  
w  k rz y w y m  zw ierc iad le .

Piszę dlatego, ponieważ rów nież by łem  na wczasach 
w  M iędzygórzu i  to a k u ra t w  ty m  sam ym  czasie t j.  
od 5—-18.VI.br. Ponieważ zaś, ja k  tysiące in nych  spo­
śród św ia ta  pracy, korzystam  p ra w ie  co ro k  z tego 
rodzaju osiągnięć naszej O jczyzny  i  byłem  ju ż  w  
Ś w ieradow ie  - Z d ro ju , S zk la rsk ie j Porębie, B ie ru to ­
w icach  i  L ą d ku  -  Z d ro ju , to  po rów nu jąc  tam te u rlo p y  
z tegorocznym i wczasam i należy się raczej d la  A d m i­
n is tra c ji O środka Wczasów D ługopole - M iędzygórze  
podziękow anie za organizację, dbałość i  uprzejmość.

A  w ięc za ła tw ia n ie  wczasow iczów zarów no w  O środ­
ku, ja k  i  io a d m in is tra c ji D.W. odbyw a  się szybko  
i  sprawnie. W  D.W . „G ig a n t“ , gdzie m ieszkałem , jes t

w zo row y porządek. W każdym  po ko ju  woda gorąca 
i  z im na. C zyte ln ia  posiada różnorodne czasopisma, jes t 
po kó j do g ier, dość obszerna św ie tlica  p ierwszorzęd- 
nie urządzona itp . O lb rzym ia  sala ja d a ln a  mieszcząca 
ponad 200 s to lo w n ików , k tó rzy  są szybko, up rze jm ie  
i  sp raw n ie  obsług iw an i.

Ze w zg lędu na n ie liczny  personel, s to łow n icy  n ie  
m o g li być obsłużeni p rzy  sto łach w  ciągu pa ru  m in u t, 
więc z tego powodu (by łem  naocznym  św iadkiem ) 
jeden z wczasowiczów u rządz ił aw antu rę , bo on „ z by t 
d ługo czeka na pos iłek ’1, co wszyscy in n i p rz y ję li 
z niesm akiem .

Jest naw e t zorganizowana pomoc lekarska  —  le ­
karz  i  p ie lęgn ia rka  —  w  godzinach p rzedpo łudn iow ych  
i  w ieczornych.

Obecnie chc ia łbym  pow iedzieć parę zdań co do 
konkre tnych  zarzu tów :

B a rie ry  p rzy  wodospadzie, aczko lw iek n ie  są m a­
sywne lub  b. mocne, jednak  są i  n ie  można tw ie r ­
dzić, że ich brak.

T ru d n y m  w yd a je  się, aby p rzy  krzew ach i  kw ia tach  
b y li postaw ien i Stróże un iem oż liw ia jący  ich  z ryw an ie  
i  niszczenie. W ina leży racze j po stron ie  w czasow i­
czów nie  zdających sobie spraw y z poszanowania  
własności społecznej. Z  ty m  spo tykam y się, n iestety, 
jeszcze w ciąż w  sw ym  życ iu  codziennym  nie ty lk o  
na wczasach. Jest to  nasza nagm inna plaga, z k tó rą  
w inn iśm y  wszyscy walczyć, aby w yko rzen ić  ten w a n ­
da lizm .

K o m u n ika c ja  autobusowa is to tn ie  pozostaw ia trochę  
do życzenia, ja k  też niedostateczne jes t zaopatrzenie  
k iosku  w  czasopisma. O czyw iście b y ły  i  inne u s te rk i 
— racze j drobne.

N ależałoby podkreślić , że oprócz stale organ izow a­
nych wycieczek i  w ieczorków  tanecznych, odbyw a ły  
się rów n ież  w ieczo rk i lite ra c k ie  i  rozm a ite  ciekawe  
kon ku rsy  z nagrodam i ks iążkow ym i.

Reasum ując powyższe, s tw ie rdzam , że korzysta jąc  
w  na le ży ty  sposób z te j o lb rzym ie j i  ta k  w ażnej zdo­
byczy lu d z i pracy, ja k ą  są wczasy —  można w  k u l­
tu ra ln y  sposób spędzić czas, wypocząć i  nabrać n o ­
w ych  sił.

Z da ję  sobie w  zupełności sprawę, że k ry ty k a  jes t 
konieczna i  pomaga nam  do usuw ania  b raków  i  n ie ­
dociągnięć, lecz n ie  należy być s tronn iczym  i ukazy­
wać w y łączn ie  ty lk o  złe  i  ciem ne s trony  w  danej 
spraw ie , p o m ija ją c  wszystko to, co jes t godne po­
chw ały .

Szanowna Redakcjo! N ie  piszę tego celem um iesz­
czenia w  W aszym poczytnym  piśm ie, bo są ważniejsze  
prob lem y do zamieszczenia, a ja  n ie  jestem  a n i l i te ­
ra tem  czy pub licystą , ty lk o  skrom nym  p racow n ik iem , 
ale piszę, ja k  zaznaczyłem ju ż  —  d la  m ałego sprosto - 
v>ania.

A nto n i. Buń, G orzów W lkp.

CO SPOSTRZEGŁA SYRENKA
Tym  razem  będzie mowa 
nie o tym , co spostrzegła 
Syrenka, ale o tym , co Sy­
renka usłyszała. .
A  ja k  się stało, opowiem: 
Syrenka spotkała znajo­
m ych, którzy w prow adziii 
się niedawno do nowego 
m ieszkania na Starym  
Mieście, przy u l. P iw nej, 
m iędzy Placem Zam kow ym  
a Zapieckiem . N a niezbyt 
oryginalne pytanie Syren­
k i: „Co słychać?“  — znajo­
m i, m ilcząc, w ym ien ili m ię­
dzy sobą spojrzenia — a w 

spojrzeniach tych było ty le  rozpaczy, że 
Syrenka poważnie się zaniepokoiła.

Dopiero teraz zauważyła, że od czasu, 
kiedy widziała ich po raz ostatni, zbledli, 
w ychudli, stali się ogromnie nerwowi. 
Cała tró jk a  zasiadła nad kaw ą w kaw ia ­
rence starom iejskiej przy Kam iennych  
Schodkach.

— Czy coś się stało złego? — spytała 
nieśmiało Syrenka.

— Nie... ty lko  to mieszkanie...
— Jak to? Słyszałam od Zosi, że miesz­

kanko wpraw dzie m alutkie , ale urocze. 
No i punkt!

— W łaśnie ten punkt — zaszlochała zna­
joma.

— Nic nie rozum iem ; punkt przecież 
wspaniały! Wszyscy wam zazdroszczą, że 
możecie mieszkać na p ięknej Starówce, 
która jest dumą...

— Zazdroszczą! — ironicznie zachicho­
ta ł znajom y. I  nagle groźnie zapytał:
Jak myślisz, ile czasu człowiek może nie
spać?!_

— N ie, jeszcze nie zwariowałem  — su­
cho w yjaśn ił — choć n iew iele ju ż brakn- 
i e* — Po czym, zamiast cukru, papierosa 
w rzucił do kaw y i nerwowo zamieszał
łyżeczką.

Ponieważ Syrenka należy do osób, któ­
re sprawdzają naocznie (w  tym  w y­

padku „nansznie“ ), ja k  rzeczywiście 
przedstawiają się sprawy, które porusza 
w tym  dziale — skorzystała' z zaproszenia 
znajom ych i udała się z nim i do miesz­
kania na P iw nej.

Jasne jest, że mieszkańcy Starego M ia ­
sta posiadają przedm ioty użytkowe w po­
staci aparatów radiowych i patefonów. 
D zięk i temu Syrenka m iała okazję jedno­
cześnie wysłuchać koncertu z Budapesz­
tu , pogadanki roln iczej o hodowli k ró li­
ków, sprawozdania z meczu Polska-Bul- 
garia, „M a ry n ik i“ , „Leci ptaszek“ ... N ie  
mogła ty lko  porozmawiać ze znajom ym i, 
których tak dawno nie w idziała. Postano­
w iła  więc pożegnać się. Gospodarze jed ­
nak zaprotestowali energicznie i  zatrzy­
m ali ją  na noc. Ponieważ słowo mówione 
było tn bezużyteczne, napisali na kartce  
„Kochana Syrenko, zostaniesz u nas na 
noc. Kłopotu żadnego nam nie sprawisz, 
bo i tak o spaniu m owy być nie może“ .

Nadeszła noc. Nad m alow niczym i da­
chami S tarów ki po jaw ił się księżyc, 
srebrną poświatą rzeźbiąc gotyckie w y­
kusze, rom ańskie stiuki oraz sgrafitta  
współczesnych twórców.

Poza ty m  jeszcze jeździły  bez przerw y  
rozklekotane taksówki, dowożące sprag­
nionych ro zryw ki mieszkańców w ie lk ie ] 
W arszawy do lokalów  mieszczących się 
na R ynku. A uta  w jeżdżały i wyjeżdżały, 
a hałas czyniony przez nie przypom inał 
przemarsz czołgów.

Monotonię tę od czasu do czasu przery ­
w ał ku llg  dorożek konnych, których p a - ‘ 
sażerowie, rzecz jasna, nucili „W io koni­
k u !“ N ie można tu oczywiście pominąć 
solistów pieszych; ci ugasiwszy pragnie­
nie w  zdroju „K ro ko dyla“  popularyzo­
w ali poważny repertuar operowy. L o ja l­
nie trzeba przyznać, że najw iększym  
•»znaniem cieszy się a ria  Jontka z „H a l­
k i“ .

K ied y nadszedł św it. Syrenka była ju ż  
u kresu wytrzym ałości. Noe spędzona na 
P iw nej w y ry ła  na je j bnzi niezatarte  
piętno i gdyby posadzono ją  wtedy obok 
m istrza Solskiego — w yglądałaby na jego 
starszą siostrę.

A  kiedy na zegarze starom iejskim  w y­
biła godzina piąta, Syrenka z krzykiem  
zerwała się na równe nogi. Gospodyni 
wzięła ją  w  ramiona, a gospodarz ojcow­
skim gestem gładził po głowie: to nie 
bombardowanie, to furgon z m lekiem  za­
jechał przed jed yn y sklep spożywczy na 
Starówce, a załoga jego w praw nie zrzu­
cała bańki z m lekiem  na bruk. Syrenka  
zemdlała.

Ocucona apeluje w im ieniu mieszkań­
ców P iw ne j do mieszkańców P iw nej 
i czynników m iarodajnych, aby:

a) z radioaparatów i patefonów korzy­
stali tak , by sobie wzajem nie nie za­
tru w a li życia,

b) furgon m leczarski w jeżdżał bez k a ­
walerskiej rantażji, a pracownicy 
Centrali jajczarsko-m lcczarskiej nad­
m iar sił w yżyw ali w  rzucaniu kn lą , 
m iotem , dyskiem i to na boisku — 
a nie baniek z m lekiem  na ulicy,

c) osoby o w ybuja łych talentach śpie­
waczych powinny być karane m an­
datam i za zakłócenie spokoju pu-i 
biicznego w celu oduczenia ich od 
produkowania się na „w olnym  po­
w ie trzu“ .

Czy nie należałoby również zastanowić 
się nad tym , aby pojazdy mechaniczne 
i niemechanicznie od godz. 22 zatrzy­
m yw ały się — ze względu na w yżej pod­
kreślony rezonans wąskiej u licy P iw ne j 
— na Placu Zam kow ym  oraz żeby w y­
cieczki nie rozpoczynały zwiedzania Sta­
rego Miasta wcześniej niż o godzinie/ 8?

Bo cóż — Syrenka zanurzy się w falach  
W isły, natomiast mieszkańcy ulicy P iw ­
nej rano udadzą się do pracy nie wypo­
częci.
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S Z A C H Y
P rzed pa rom a tyg o d n ia m i 

zakończony zosta ł w  N ew  
Y o rk u  to w a rz y s k i mecz sza­
chow y m iędzy d ru ż y n a m i 
ZSRR i  U S A. S po tkan ie  b y ło  
ro zg ryw an e  na 8 szachow ni­
cach, p rzy  czym  na  każde j z 
n ic h  g rano po 4 p a rtie . Mecz, 
k tó r y  sp o tka ł się z o lb rz y ­
m im  za in te resow an iem  m i­
ło śn ikó w  g ry  szachowej w  
Stanach Z jednoczonych , zo­
s ta ł uw ieńczony sukcesem 
szach istów  ra d z ieck ich . Z w y ­
c ię ż y li o n i w  s tosunku  20:12.

P on iże j zam ieszczam y p a r­
t ię  rozegraną w  IV  ru ndz ie  
tego m eczu m ię d zy  m is trze m  
U S A  A . B is g u ie r ‘em  a re p re ­
zen tan tem  ZSRR a rc y m i- 
s trzem  P e tros janem .

P A R T IA  NR 120 
Obrona indyjska

Białe: A . Bisguier (USA) 
Czarne: T . Petrosjan (ZSRR)

1. d2—d4 Sg8—f€ 2. c2—c4 
c7—c5 3. S g l—£3

A k ty w n ie js z ą  ko n ty n u a c ją  
je s t 3. d5 e6 4. Sc3 e:d5 5. c:d5 
d6 6. e4

3... c5:d4 4. SI3:d4 Sb8—c6 
5. S b l—c3 e7—e6 6. g2—g3 Gf8 
—C5 7. Sd4—b3

N iew ygo dne  b y ło  7. Ge3 ze 
w zg lędu  na 7... Hb6 8. Sa4 
Gb4 +

7.. .GC5—e7 8. G i l—g2 0—0 9. 
0—0 d7—d6 10. e2—e4

B a rd z ie j log iczne b y ło  10. 
Sd4 Gd7 11. b3. P osun ięcie  w  
tekśc ie  je s t słabsze, gdyż 
przes łan ia  p rze ką tn ą  h l—a8.

10.. . Sc6—e5 11. H d l—e2 Hd8 
—c7 12. Sb3—d2 a7—a6 13. b2 
—b3.

S iln ie jsze  b y ło  13. a4, co n ie  
dopuszczało do b7—b5.

13.. . b7—b5 14. f2—*4 Se5— 
C6!

B ić  na b5 n ie  m ożna: 15. c: 
b5 a:b5 16. S:b5 H b 6 +  17. K h l 
Gae itd .

15. G c l—b2 b5—b4 16. Sc3— 
d l a6—a5

Czarne n a c ie ra ją  na s k rzy ­
d le  he tm ań sk im , na co ame­
ry k a ń s k i m is trz  odpow iada 
a ta k iem  na pozyc ję  k ró la .

17. S d l—es a5—a4 18. W a l— 
b l a4:b3 19. a2;b3 Wa8—a2 20. 
g3—g4 Sf6—d7 21. g4—go W f8 
—e8 22. K g l—h l Sd7—c5 23. 
h2—h4

B ia łe  p rz y g o to w u ją  14—f 5.
23.. . Hc7—d8 24. W I1--13.

Ge7—£8 25. W£3—g3 e6—e5 26. 
£4—fó Sc6—-d4

27. He2—I I
In n e  m o ż liw o śc i n ie  b y ły  

lepsze: 27. G:d4 e:d4 28. Sd5 
G :I5 , lu b  27. H d l Sd3.

27... Sd4:b3 28. Sd2:p3 Sc5:b3 
29. H f l—e l Sb3—C5!

P e tro s ja n  o d da je  p iona, b y  
w  zam ian  za to  pow ię kszyć  
jeszcze przew agę p o zycy jn ą .

30. H e l:b 4  Gc8—b7 31. Se3— 
d5 Wa2—a4 32. Hb4—d2 Gb7 
:d5 33. Hd2:d5 Wa4—b4!

R ozstrzyga jące  uderzen ie !
34. Gg2—£3 Hd8—a8 35. Hd5 

—d2 Ha8—b7 36. Wg3—g2 We8 
—b8 37. Gf3—d l  Hb7:e4 38. 
G d l—C2 He4:c4 39. g5—g6
Wb4:b2 40. g6 :h7+ Kg8—h8 41. 
W b l—g l H c4:h4+  42. Wg2—h2 
Hh4—f4 i  b ia łe  p o d d a ły  się.

R O Z R Y W K 1 11I M Y S Ł D W E
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go w zrok iem  i... zd rę tw ia łem . Zza drzew  i k rzaków  w y ­
g ląda ły z c iekawością g ło w y  zarośnięte, długowłose, 
us tro jone w  o lbrzym ie , fu trzane  papachy. B y li to ta k  
s tarann ie  u k ry c i przez po ruczn ika  P ię tro w a  nasi żołn ie­
rze, ogrom nie zadow oleni z dogodnego p u n k tu  obserwa­
cyjnego, pozwalającego im  dok ładn ie  przyg lądać się na­
szym gościom i  dz ie lić  się m iędzy sobą uw agam i na ich 

tem at.
—  Qu’est- ce que c’est, ces m onstres la?1“ ) — spyta ł 

z w ie lk im  zaciekaw ieniem  adm ira ł.
N ie  w iedz ia łem  co odpowiedzieć, spo jrza łem  rozpacz­

liw ie  na pu łkow n ika ...
—  N iech pan m u pow ie —  pow iedzia ł ponuro pod 

wąsem —  że to  są resztk i w ym iera jącego plem ienia 

Lancypupów .
Z  n iew yraźną  m iną  pow tórzy łem  F rancuzow i tę in ­

form ację. A d m ira ł o żyw ił się, b y ł w p ros t zachwycony 

now ym  odkryc iem .
—  Oh, c‘est très intéressant. Vous avez d it :  la ns i- 

.poupes, n ‘est-ce pas?
— Repetez encore une fo is s’i l  vous p la it: les lan-s i 

pou-pês?***)
N igdy  nie  m ia łem  o ka z ji sprawdzić, czy w  fachow ych 

pe riodykach zachodnich ukaza ły się ja k ie  w zm ia n k i 
o tym  rew e la cy jn ym  o d kryc iu  dem ograficznym  francus­

kiego adm ira ła . ,
Wg opowiadania naocznego świadka

ndpisał JA N U SZ JE ŻE W S K I

♦*♦) Oh, ‘ to  b a r d z o ' in te resu ją ce . Pan po w ie d z ia ł Ła n cyp u p i, 
n iepraw daż? Proszę p o w tó rzyć  jeszcze raz. La n -sy  p u -p i.

LO C O G R YF
Do pionowych rzędów po­

danej fig u ry  wpisać 12 w yra ­
zów siedm ioliterowych o po­
niższych znaczeniach. T rze­
cie i czwarte lite ry  tych w y­
razów czytane kolejno rzę­
dami pionowym i dadzą roz­
wiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1) P ra ­
cownik kopalni, 2) Rodzaj 
czasopisma, 3) W  m owie po-* 
tocznej: sportowiec wodny, 
4) Rzadkie okazy, 5) Ważny 
produkt w yjściowy barw ni­
ków organicznych, 6) K rzew  
hodowany w  ogrodach, 7) O - 
prawa drzw i lub okna, 8) 
Leksykon, 9) Głos żurawia,
10) Celowy, nieprzypadkowy,
11) Rodzaj utworu literackie­
go, 12) Drogocenny m etal.

(„F iedka“  — Skarżysko- 
Kam ienna)

Rozwiązanie należy nadsy­
łać w  term inie 10-dniowym  
od daty ukazania się num eru  
pod adresem redakcji z do­
piskiem na kopercie „Roz­
ry w k i um ysłowe“ . Wśród 
Czytelników, k tórzy nadeślą 
prawidłow e rozwiązanie, roz­
losowane zostaną

nagrody książkowe

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  
Z  N R  15»

A N A U R A M Ó W K A : Oświata 
i  k u ltu ra  d la  m as: tka s to r— 
troska, ścieki—kiśc ie , lichw a— 
chwiila, tu n ika —u n ika t, pacz­
ka—czapka. dakota—katoda, 
pai acz—czap! a, A n g lik —-g lin ­
ka, ka rm e l—m a k le r, ra tusz— 
szuter, law eta—waleta , baszta 
—sztaba, au kc ja—kauc ja , kan ­
to r—ka rto n , ram ota—am ator, 
tu n d ra —a n dru t, M isza1—K a ­
lisz, kaste t—sta tek , m aszty— 
szm aty, k a r  te r—kra te r, s ło ­
w ik —W is ło k ). ^

Za dobre rozw iązanie zada­
n ia  z n r  150 na g rod y  ks iążko­
we o trz y m u ją :

A . G iba łke  — Zakopane, A. 
C isow ski —  Radom, J . O ryc
—  Turawo Pom., J . Hadzie- 
wicz  —  Ursus, L . H e rz ig  —  
Piotrków  T ryb ., A. H o łdys  —  
Warszawa, G. Jerss  — Bytom, 
J . K ir k o r  —  Sopot, W . K lu -  
siew icz  —  W rocław, E. K o -  
zarsk i —  Zabrze, W . O lew ski
—  W rocław, J . P ó łto ra k  — 
Kraków . M . R ogow ski —  
W iEkitk i Ic/Żyrardowa, L . 
R utk ie w icz  —  Sosnowiec, M. 
Sottykow ska  — Mysłowice, H . 
Sowińska  — Nowy T a rg . H . 
Staszakowa —  Bytom, M. 
Ś w in ia rsk i —  Bydgoszcz, T. 
T rym b u ld k  —  Rzeszów, J. 
T u re k  — Kraków.

Chociaż dopiero teraz wreszcie zrobiło 
się ciepło —  w  dzisiejszym odcinku na­
szego działu po raz ostatni (w  tym  sezo­
nie) pokazujemy suknie letnie.

Od następnego numeru zaczynamy 
przegląd modeli jesiennych, a  więc: su­
kien wełnianych, kostiumów, wdzianek, 
płaszczy i  swetrów.

U  góry: kostiumik jedwabny z dużym  
koinierzem z białej piki i b iałym i guzi­
kami.

U  dołu: kostium z p ik i jedwabnej: koł­
nierz i m ankiety lamowane barwną ta­
siemką. Obok —  suknia kretonowa z 
bolerkiem. Ostatni model, to suknia pół- 
wieczorowa (do teatru, na tańce).

B IB L IO T E K A  LA U R E A TÓ W  NA G R O D Y S T A L IN O W S K IE J

A l e k s y  T o ł s t o j  
DROG A PRZEZ M Ę K Ę

X. 1 — S IO STR Y. Przel. W ładys ław  B ron iew sk i.
T. I I  —  RO K O S IE M N A S TY . Przel. W ładysław  B ron iew sk i.
X. I I I  — •P O C H M U R N Y  P O R A N E K . Przeł. W ładys ław  B ron iew sk i 

i W acław  Rogowicz.
t. I s. 323, t. I I  s. 337, t. I I I  s. 424 opr. p il. zł 40.—

W a n d a W a s i 1 e w  s k a 
PIEŚŃ’ N A D  w o d a m i '

I .  i  — P ŁO M IE Ń  N A  B A G N A C H , T. I I  — G W IA Z D Y  W JEZIO R ZE. 
T. I I I .  — R Z E K I PŁO N Ą .

t. I — s. 306. ł. I I  s. 2X4. t. I I I  s. 550 opr. p lt. / ł  13.50

K o n s t a n t y  F  i e d i n 
P IE R W S ZE  PORYW Y

s. 411 opr. p il.  z l 14.—

PAŃSTW OW  Y IN S T Y T U T  W Y D A W N IC Z Y
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